
N A U K I POLITYCZNE.

O D y P I iO M A c y i  j  z d z i e ł a  Fi, a  s s a n a  : H isto ire  gene­
ra le  e t  rciisoitnee de la  diplom atic Jranęa ise , 
d 1Jaris tSoy (*) przełożył L eo n  lloGALksr.

K a ż d y  naród  powinien bronie swoich granie, 
swojego handlu , swoich poddanych , swojey sła­
wy. Z tąd  wynikają konieczne z innemi p a ń ­
stwami s to sunk i , k tó re  polityka przez pośre­
dnictwo Dyplomaeyi utrzymuje. Dyplomacya (**) 
przeto , zawiera w  sobie to wszystko, co tylko' 
może zapewnie pokóy lub sprowadzić woynę. 
Z tego wypada , ze Dyplomacya , jeżeli usunie­
my formy obrzędow e, sięga pierwiastkowego 
połączenia się ludzi w  narody : w tedy  już bo­
wiem strzedz oni musieli swojey w łasnośc i , lę­
kać się sąsiadów , wspierać przyjaciół, szkód 
poszukiwać ; długo atoli związki te między nimi 
były mniey znaczne : bądź z przyczyny roz- 
pierzchnienia się ludzi w  różne strony; bądź przez 
t o , iż żądza rozciągania szeroko swey potęgi

(*) Artykuł  ten  jest także Umieszczony we 58 N. Syna 
O jc z y iń y  r. iŚ23s. 1§5—224.

(**) J jy p lo m a c y a , oddawna pod tym  nazwiskiem znana, 
jest nauką, zewnętrznych stosunków państw , k tóra się' 
opiera na dyp lom atach  , czyli aktach, od Monarchów 
Wydawanych. W y raz  polityka zby t  rozm aite  ma zna­
czenie. Odnosi się bowiem równie  do w ew nętrznego  
rząd u  p a ń s tw a ,  jak do zewnętrznych  jego pożytków; 
nadto  w ntey się mięsza przyczyna ze skutkiem ; tt- 
m ysł  rozkazujący i narzędzie jego działania.  Dyplo* 
macya nie jest .D yplom atyką  ; ta  bowiem zaymuje si§ 
znajomością pism urzędowych , ich  wieku , au te n ty ;  
cznosci i t. d.

V z. wite A. T . I ,  N . i t .  ł S a i .  kwiecie A. 2 &
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powolnie się rozwijała w  ludziach, którzy 
byczajach pas te rsk ie j  w ychow an i , przestają., 
tern, czem ich przyrodzenie opatrzyło , nie za­
myślali o kłóceniu spokoyności sąsiadów, równie 
jak oni, umiarkowanych.

Pomiędzy narodami starożytnemi, k tóre  me­
todycznie politykę p ro w a d z iły , celują Grecy, 
Kartagińczykowie i Rzymianie, nie przeto, iżby 
oni tylko jedni nią się zaymowali, gdyż historya 
zachowała w ielu  współczesnych im M onarchów, 
k tórzy z rostropnośc i , to jest z umiejętności po­
lityki, stali się sław nym i; lecz że te trzy  narody 
stawią nam długi szereg spraw  i środkow, z k tó­
rych  lepsze można mieć wyobrażenie o duchu 
ich rządu  i rządców'.

Grecy stopniowie rozszerzali swe stosunki 
z sąsiadam i, obchodząc się z nimi , jak z bar­
barzyńcami : ponieważ ci nie mieli, ani ich zwy­
czajów., ani ich m ow y; to dowodzi głębokiey 
starożytności próżności narodowcy. Z tein wszy- 
stkiem, Egipcyanie , od których Grecy przejęli 
na u k i;  Tyryyczykowie , od których się nau ­
czyli przemysłu, i Persowie, na  zbytki okazałe 
w y la n i , zgoła barbarzyńcami nie b y l i ; a jeżeli 
cywilizacya, w e  względzie jey stosunku do nauk 
i sztuk w yzw olonych , nie była u  tych ludzi na 
tym  stopniu , co u G re k ó w ; bez wątpienia, co 
do p o l i ty k i , mają one przed Grecyą pierwszeń- 

■ s tw o ; rozległe bowiem i kwitnące państw a 
„ E g ip cy an , Assyryyozyków , M edów  i Persów, 

nie mogły powstać i utrzymać się tyle wieków, 
bez jęcia się mnogich sprężyn , i dzisiay , acz 
pod innym kształtem używanych. W in n i  atoli 
jesteśmy Grekom i twórczem u ich duchowi,
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wiele u rządzeń  pożytecznych, a m ianow icie  s ław ­
nego sąd u  A m fik tyonów  , k tó ry  b y ł  wzorem d la  
w szelkich s tow arzyszeń ,  m ających n a  ce lu  t a ­
m ow anie  k łó tn i  i opiekę cz łonków  zw iązku. 
T rw an ie  tego sądu  przez l a t  1 / 5 2 , jest n ay p ię -  
knieyszą jego pochw ałą. Z m ien ia ł  się c h a ra k te r  
polityki greckiey, jak  zazw yczay b y w a  , pod ług  
obyczajów narodow ych , p ra w o d a w s tw a  i d u c h a  
n a c z e ln ik ó w : nayczęściey wyniosły  lu b  zn iża ­
jący się w  A tenach , c ie rpk i  i n ieugię ty  w  Sparc ie .  
T e  dw ie  rzeczypospolite, z ko le i  jedna  drugiey* 
różnem i zabiegami, p rzew o d zące ,  pad ły  w reszcie  
ofiarą w zajem nych  s p o ró w ,  u leg ły  w ładzy  F i ­
lipa M aced o ń sk ieg o ,. k tó ry  orezem  , p rz e k u p ­
s tw em  , p o d s tę p a m i , z a p e w n i ł  sobie w p ły w  
nieograniczony n a  G recyą .

A lex a n d e r ,  korzysta jąc ze s tan u  oko licznośc i  
tak  p rzychy lnych  zdobyw czym  jego zamiarom, 
w yruszył p rzec iw k o  P e rso m  : p o d b i ł  i n a  ich  
gruzach n o w e  u tw o rz y ł  p a ń s tw o '  lecz to, n ie  
długo t rw a ją c ,  u p ad ło ,  i da ło  p o czą tek  licznym  
m o c a r s tw o m , m ądrośc ią  S e leucydow  i P to lo -  
m euszów  przez czas d ługi w  pomyślności się 

' u trzym ującym .
K artag iń czy k o w ie  , w ła d c y  A fry k i  , H iszpa­

nii gi Sycylii, um ie ję tnem u  rządzen iu  się w in ­
ni są nabycie  rozległych p o s iad ło śc i , liczne so­
jusze i h an d e l  bogaty.

S en a t  k a r ta g iń s k i , w  zd an iach  sw ych d óy- 
rz a ły ,  sk ład a !  się z m eżow , celujących m ą d ro ­
ścią i ta len tam i ,  jakimi byli H annonow ie ,  Aruil- 
k a ro w ie .  K tó ż  się nie z a d z iw i , w idząc Ąnrii- 
b a la ,  po li tyką  jedynie walczącego  w e  W ł o ­
szech, z rozpaczą  rzym ian  i z fakeyam i swey oy*

* 6* ‘
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czyzny: to znowu nagle ukazującego się w  A - 
f r y ce ,  dokąd mu przez zazdrosnych i nieprzyja­
ciół przystęp zdawał się bydź wzbronionym ; lub 
zbiegłego w  odległe strony , i tworzącego spiski 
przeciwko R zym ow i, który go prześladował, a 
zmuszony do wyznania , że tylko w  śmierci 
tego wielkiego człowieka , znaleźć może swe 
bezpieczeństw o, tern wyznaniem oddał cześć 
nieśmiertelną potędze geniuszu polityki.

Subtelna nauka , ta k ty k ą  gab inetów  nazy­
w a n a , wyszukująca pożytków' państwa , zay- 
mująca się wczesnem wypadków przygotowa­
niem , była znana Rzymianom. Obrotni, prze­
nikliw i , umieli różnić , umieli jednoczyć pań­
stwa postronne , potwierdzając tylko przyjazne 
sobie traktaty, a odrzucając przez wodzów za­
w arte , któreby dumę ich lub korzyści nadw e­
rężały , zasłużyli nie m niey, jak Kartagińczy- 
k ow ie , na wyrzuty wiarołomstwa. Rzymska 
wiara nie lepsza była od punickiey (*). Dumni 
z potęgi, częstokroć nieprzyjaciołom hańbę lub 
zagładę do wyboru podawali. Rzadko zaś za­
w ierali przymierze ze zAvyciężonym , jeżeli w ła­
sność jego łatw o zagarnąć mogli.

Polityka rzymska, za czasów rzpltey , miała 
na celu stopniowe rozszerzenie granic i potęgi, 
wszelkiemi sposobami, trzymając się nadewszy- 
stko prawideł własney korzyści, których żaden

(*) W i a d o m o ,  ze  R z y m ia n ie  po sk o ń c z e n iu  t r z e c i e y  w o y -  
n y  p u n ic k ie y  , b e z b ro n n ą  z b u r z y l i  K a r ta g in ę  : zem sta  
p r z e c iw n a  p r a w o m  n a ro d ó w  i u c z c i w o ś c i , k tó r e  z a ­
l e c a j ą  p r z e b a c z a ć  n ie p rz y ja c ie lo w i  , p o zb a w io n e m u  
s i ły .



liaród cywilizbwany tak  daleko nie posuwał. 
W ted y  gdy lud  w woynie u p a t r y w a ł : podział 
gruntów zabranych , zakładanie osad , a w o ­
dzowie bogactw a, za k tórych  pomocą mogli 
pierwsze dostojeństwa otrzymać na seymaeh 
(komicjach); senat w tem widział jedyny środek 
oddalenia ze środka kraju w alki partyy przeciw­
nych , które, zapalając wszystkich umysły, nay- 
głównieyszą były przyczyną wzrostu rzpltey. 
Z  temwszystkiem , tak  nagłe wzniesienie się 
słabego w  początkach narodu, i uparte  dążenie 
do panowania nad całym światem  , zawżdy bę­
dą przedmiotem wiecznego podziwienia i uwag 
głębokich ; ten tylko naród uskutecznił ów sy- 
stem at powszechnego panowania , nie tyle przez 
m ądrą  politykę , ile przez gwałty i przemoc (*).

Za Cesarzów polityka rzymska inny nosiła 
c h a ra k te r ,  aniżeli za rzpltey ; jedna bowiem o- 
soba , panująca samowładnie , inne ma widoki, 
i częstokroć inaczey postępuje, niżeli naród; cho­
ciaż przez reprezen tan tów  działający na obra­
dach. L u d  rzymski nie w iedzia ł,  jak w ładza 
jego' była obszerną , ponieważ jey ciężaru nie 
z n a ł ; lecz Cesarze , doftrzegłszy , że ich siły o- 
sobiste zbyt są słabe do dźwigania ciężarów rzą­
du  , z tak  rozmaitych części złożonego , mniey

(*) Zda je  m i  się , ze  n i e k tó r z y  p isa rze  w ię c e y  p r z y p i s y ­
w a l i  r z y m ia n o m  d o y r z a łe g o  ro zsąd k u  i p rz e z o rn o śc i  na 
p r z y s z ło ś ć  , n iżeli  oni o k azyw a li  w  p r z e d s ię w z ię c ia c h ,  
r o d z ą c y c h  się z n a s tę p u ją c y c h  po sobie ko rzy śc i .  O d ­
noszą  p raw ie  zawsze ich  dzia łan ia  do za m ia ró w  d o b rz e  
o b m y ś lo n y c h  i  s ta n o w c z y c h  , n ie  zw aża jąc  na to  , że 
sk u tk i  w o y n y  , u  n a ro d u  z w y c ięż a jąceg o  , służą mu za 
p r a w id ło  p o i t ę p o w a n ia  , b a r d z i e y , niż p lan  w c ze śn ie  
osnowany.



byli do wojen ochotni. Jeżeli zaś kiedy kusili 
się o nowe zwycięztwa, czynili to, nie przez du­
mę, lecz raczey dla zabezpieczenia granic , dla 
zachowania ducha wojennego , lub dla odpar­
cia najazdów Germanów i Partów .

Niejakiś rodzay, zgubney obojętności ku oy- 
pzyznie, zaczął okazywać się w  wojennych dzia­
łaniach Rzymian: wiedzieli bowiem oni , iz ża­
dne pomyślności i nieszczęścia , nie mogły zna ­
cznie ulżyć losowi państwa. Duch legionów, 
bunty w odzów , były naygłównieyszym przed­
miotem uwagi gabinetu Cesarskiego, t a k , że 
z czasem Rzym , nikogo się więcey nie bojąc, 
tylko siebie samego, całą swoje politykę ście­
śnił do wewnętrznych wypadków, aż dopiętego 
w ieku , w którym ten kolos niekształtny ,° ze­
wsząd kaleczony, upadł pod ciosami krw i i 
złota chciwych barbarzyńców.

Starożytni znali prawo naród ów p rzyro d zo -  
Jie, i święcie zachowywali wzorowe jego prze­
pisy. Cyceron wspomina o wielkiey ich liczbie. 
Mieli oni także prawo umowne (droit conven- 
tionnel), którego treść znaleźć jeszcze można 
w  licznych trak ta tach  przez wymienione naro­
dy zawieranych.

Podobnież u nich wzięło początek prawo naro­
dów zwyczajowe  (droit des gens coutumier), we 
względzie wypowiadania woyny, zachowania 
traktatów , nietykalności posłów, sposobu obcho­
dzenia się z jeńcami, oraz rozrządzenia ich oso- 
bą i majątkiem. Częstokroć te ustanowienia 
bardzo się odmieniały. W iele było w staroży- 
tnpśoi kodexdw m orskich; z tych naysławniey-
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ezy Rodyyśki, którego mądrością ujęci rzymia­
nie , liczne zeń sobie ustawy przyswoili.

Dyplomacya średnich wieków zaczyna się 
od upadku państwa rzymskiego, a ciągnie się 
do wstąpienia Karola Y na tron hiszpański 
w roku i5 i6 . W  przeciągu tego czasu liczne 
państwa upadły i pow stały, raczey przemocą 
broni, niż przez obmyślone rachuby polityczne. 
Państwo wschodnie upadło bez sław y: podle 
bowiem płazczyło się przed nieprzyjaciółmi, a 
wiarołomnie postępowało ze sprzymierzeńcami. 
Chytra i przeniewiercza jego polityka, nie mo­
gła wytrwać polityce monarchów otomańskich, 
opartey na pogardzie ku innym narodom i na 
fanatyzmie religiynym. W alki między panują­
cymi Europy zachodniey a wassalami, kłótnie 
między Papieżami a Monarchami o granice wła­
dzy, zaymowały owoczesną politykę, która się 
szczupłą ograniczała przestrzenią, jeżeli wyłą­
czymy woyny krzyzowemi zwane.

Naówczas plany gabinetowe, częstokroć źle 
obmyślone, źle były wykonywane; rzadkie al­
bowiem były wtedy stosunki z postronnymi, 
siły sąsiadów mało znane , dochody państwa 
zaniedbane, a środki niedokładnie mierzone 
z zamiarami. Nadto, zaprowadzenie siły zbroy- 
ney, grunt potęgi ogromnych mocarstw dzisiey- 
szych, wówczas jeszcze mieysca nie miało. Na­
der wielka zachodziła trudność w zgromadze­
niu licznego woyska i utrzymaniu go przez czas 
długi.

Jedno państwo bezbronne, zdawało się swo­
ją wytrwałością w osiągnieniu zamierzonego ce­
pu przewodzić nad iuuemi: był to dwór rzym-
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ski, który , wzbogaciwszy się darami pierwszych 
k ró lów  z'domu Karolowingów, rządzony przez 
m ądrych Papieżów, zpomiędzy członków nay- 
oświeceńszego duchowieństwa E u ropy  wybie­
ranych, s tarał się o w ładzę nay wyższą, pod swe 
rozkazy powołując k ró lów  , i samowolnie da­
jąc lub  odbierając korony. Polityka tego dw o­
ru  w sław iła  się głęboko sztuką, do dóyścia d a ­
lekich celów użytą.

W  średnich wiekach wzięły początek nie­
k tó re  urządzenia dyplomatyczne. Heroldow ie, 
nietykalni, wypowiadali woynę 5 deputowani, 
komissarze, również nietykalni, zawierali przy­
mierza i t rak ta ty ,  po większey części niewiel- 
kiey wagi; lecz po podpisaniu lub zaprzysię­
żeniu pokoju, posłowie składali urząd  i w raca ­
li do swoich panów, Papież tylko, w  w ielu  
państw ach, jako to: w>e Francyi, Anglii, Niem ­
czech, u trzym yw ał legatów, k tórzy dali począ­
tek  stałym poselstwom , od piętnastego w ieku  
przez M onarchów europeyskich zaprowadzonym. 
P an u jący ,  nie mając szczególnych sp raw  z in- 
nerni mocarstwami, posłów przy nich nie u -  
trżym ywali, bardziey na wierze publiczney, niż 
na sile zbroyney , słabey jeszcze w ów czas , po­
legając. W oyny  toczono pospolicie o dziedzi­
ctw o posiadłości, lub za niewypełnienie obo­
wiązków  feudalnych, niżeli z nienasyconey żą­
dzy zaborów, lub  też niesprawiedliwego pod­
bicia, tajemnie w  gabinecie ułożonego. P ra w o  
feudalne, zasadą p raw a  narodów  w  Europie  bę­
dące, rozstrzygało wjększą część sporów między 
wassalem a jego nadaw cą .

T ra k ta ty  przymierza były nieliczne, zawie-

■t;



rane przez narody sąsiednie, w  niektórych wi­
docznych zdarzeniach, rzadko zaś w  jedynym 
celu pognębienia nieprzyjaciół. Przestrzeń dzia­
łań  dyplomacyi nader  była ścieśnioną, a s tara­
nia dw o ró w  o ciągłe stosunki lub negocyacye 
bez. c e lu ,  nieznane. T rw ało  to w  rozmaitych 
państwach europeyskich do początku w ieku sze­
snastego.

W ynalazek  d ruku  i odkrycie Nowego świa­
ta, przez swóy w pływ  rozmaity, nadały umysłom 
ruch nadzwyczayny. Odtąd zmieniły się mnie­
mania o rozmaitych przedmiotach: interessa k ra­
jowe, dwory naw e t  doznały skutku tych wy­
nalazków. Oświata, w- radach naw et m onar­
szych upowszechniona, odkryła nowe, dotąd nie­
znane, widoki; stosunki zewnętrzne stały się 
częstszemi j p o z yt c c z n i e y s z e ni i; uderzenia gwał- 
townieysze: bo wcześnie i dobrze obmyślone, a 
każdy rząd znał to do siebie, iż większą nadać 
w ypada sprężystość siłom swoim fizycznym i u- 
mysłowym. Z tąd  powstał t rw a ły  w p ływ  poli­
tyki, przez utrzymywanie stałych posłów i re­
gularnego woyska. Rządy, dotąd nayczęściey 
własnemi sprawam i ograniczające się, wszystkie 
p raw ie  wystąpiły z ciasnego okręgu, zacięły się 
nawzajem uczyć, postrzegać, mieszać; a rachu­
by polityczne, słabe zrazu, w kró tce  całą ogar* 
nęły  Europę. Osobliwie za panowania K aro lą  
V ,i Franciszka I , wzajemne dw orów  stosunki 
rozszerzyły się i u tw ier  dziły. Ci dway żarliwi 
współzawodnicy, chcąc, ażeby św iat cały dzielił 
z nimi ich zazdrość, wysyłali posłów do wszyst­
kich dw orów , do wszystkich rządów; a miano­
wicie; Franciszek I, ręzśzerzając granice działań
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dyplomatycznych, więcey, niż wszyscy jego po­
przednicy, zawarł, trak ta t pokoju z Porta, z kto- 
rą  inni Monarchowie żadnych dotąd związków 
nie utrzymywali, jakby poważając opiniją po­
wszechną.

Po takowem rozszerzeniu, zewnętrznych sto­
sunków rządu, wypadało dać nowe urządzenie 
szczcgulnego gabinetu, któryby miał dozór nad 
utrzymaniem stosunków .politycznych; ztąd po­
wstały administracye, znane pod nazwiskiem : 
sekret a ry  a tu  spraw zagranicznych i clepeszów; 
m inisteryum  konferencyi; kancellaryi stanu ; 
kon im issyi stosunków zew nętrznych. Ta ad- 
ministracya, składająca gabinet polityczny, ma 
w  zawiadywaniu, jako środki wykonawcze, wie­
lu ajentów, którzy działają podług danych so­
bie instrukcyy. starają się o spełnienie jego wi­
doków, planów, systematów ogólnych i szcze­
gólnych. Lubo zwycza y utrzyjmywania stałych 
posłów, odnoszonym jest do końca wieku piętna­
stego, jednakże naybardziey sie utwierdził za cza­
sów ministeryum kardynała Ryszelje (Richelieu), 
kiedy Europa zostawała pod wpływem tłumu u -  
rzędńików dyplomatycznych, przez wichrzącą 
politykę tego ministra, do nieustannego działa­
nia pobudzanych. Taki rzeczy porządek, t rw a­
jący dotąd, poddał narody czuynemu dozorowi 
dyplomacyi, którey wzrok przenikliwy wszystko 
widzi, wszystko zgłębia.

Dyplomacya, pod względem istotnego jey za­
prowadzenia uważana, ma mieć pieczą nad bez­
pieczeństwem i Avzajcmua zgodą państw; powin­
na się starać przez niezwłoczne uińowy, oraz 
przyjacielskie pośrednictwo, o zapobieżenie lub
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skore ukończenie woyny; u łatw iać stosunki lu ­
d ów  za pomocą korzystnego handlu, oraz pra­
wem  postępowaniem  przyczyniać się do połą­
czenia ich w  jedno powszechne tow arzystw o, 
braci i przyjaciół. W szelk a  dyplom acya, któ­
ra um yślnie i bez konieczuey potrzeby, sprowa­
dza niezgody, jest m acbijawelską, bezsumienna, 
pogardy godną. Ma ona także unikać g w a łto ­
w ności i nadzw yczaynego pośpiechu, nie zm ie­
niać, bez przyczyny, z podeyrzenia tylko, urzę- 

, dników , oraz bez pożytecznego lub prawego  
celu  nie rozpoczynać umów: inaczey bow iem  
w ynikną w krótce k łótnie i niezgody. W ia d o ­
mo do jak gw ałtow nego zaburzenia w  gabine­
tach, stać się może p obu d ką, tłum  ajentów, 
m ających moc domagania się u Panującego, o w y ­
jaśnienie jego zam iarów i p ostęp k ów ; rozsyłać  
w szędzie w  sprawne swego Monarchy szpiegów, 
i , pod maską przyjaźni, tajemnych badań używ ać. 
W  tym stanie częstokroć dyplom acya jest po­
dobną do gór, ogień w ybuchających, które pod  
ziemią, traw ą i krzew am i zarosłą, gotują w y ­
buchy, niszczące całą okolicę. Chociaż większa  
część agentów dyplom atycznych gardzi p odo- 
bnem i środkami dla osiegnienia zamierzonego 
c e lu ;  lecz dosyć, ażeby k ilku  z nich użyło, ż e ­
byśm y w id zie li zgu b n e'sk u tk i/z tąd  w y p ły w a ­
jące. Ciało dyplom atyczne, prócz pożytków , 
z jego działania, mądrze kierow anego, wynikają­
cych, dodaje ozdoby tronowi, otaczając go w spa­
niałym  przepychem , do którego każdy Monar­
cha żąda przyłożyć się przez pośrednictw o tego, 
kto jego osobę wyobraża. Nadto dąży ono do 
pow szechnego złagodzenia obyczajów, rozsze-

(



rż en ia  uciech  przyjem nych, w y n a la zk ó w  poży­
tecznych-, przytern gdy  m inis trow ie  n a ro d ó w  
niecy w ilizow anych  nab y w ają  od m ocars tw , p rzy  
k tó ry ch  się znaydują , żądzy d o sk o n a len ia  się i 
miłości k u  n au k o m  i sztukom , m in is trow ie  
d w o ró w  oświeconych, szlachetnem  p o s tęp o w a­
n iem  dają niejakoś pub liczną  lekcyą  grzeczno­
ści , k tó r a  n iew idzia ln ie  w p ły w a  n a  ludzi niż­
szych s tanów .

R ozbiera jąc  dzia łan ia  u rz ęd u  d y p lo m a ty ­
cznego, tey  w ładzy  szczególney i n iepodległey, 
tow arzyszącey  t ronow i;  c iekaw a, a razem  t r u ­
dna  by łaby  rzecz, sądzić z tychże -działań: czy­
li  ona w ięcey  sp ra w i ła  dobrego  , niż złego; 
w ięcey  zachow ała , njż zniszczyła. E ad a n ia  h i­
s toryczne i filozoficzne okazują, że D yplom acya  
tym że niedoskonałościom p o d leg a ,  co i sz tuka  
lek a rsk a ,  k tó ra ,  d o b ra  sama przez się, w  zasto­
sow aniu  n iek ied y  może b łądzić ; lecz k tó ra  jest 
n iem niey  ustanow ien iem  szlachetnem  i do b ro -  
czynnem, zdolnem  do w p ły w a n ia  na  zgodę i 
s ław ę  n a ro d ó w , w zględnie c h a ra k te ru  i zam ia­
rów' osób dzia ła jących .

W  obecnym n a ro d ó w  stanie, los ich w z n a -  
czney części od poli tyk i zależy, pon iew aż ona 
sk ład a  po łow ę p o tę g i , n iek iedy  b ro ń  sama si­
łę  odb iera ,  zamienia ją lub  podw aja  jey dzia­
łan ia ;  p rzyznać w ięc w ypada ;  iż n au k a  D y p lo -  
m acy i p o w in n a  mieścić się w  p ierw szym  rzędzie 
pożytecznych  um iejętności. T a  n a u k a  zaym uje 
w  sobie:

i  P ra w o  n a ro d ó w ,  k tó re  u rządza  s tosunk i 
n a ro d ó w ,  ta k  w pokoju, jako też w  czasie w oy- 
n y .  "Wiadomo, ile to  p ra w o  w y s taw ia  t ru d n o -
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ści w  swoim zastosowaniu, mianowicie we wzglę­
dzie żeg’ugi neutralney i panowania na morzu, 
k tóre się w pole Litwy zamieniło, gdzie dowo­
dy i spoiy mieszają się Lez ustanku z wystrza­
łami z dział. Nieśmiertelnym będzie ten Mo- 
naicłia, któiy trafi połączye wszystkie mocar­
stwa pod jedno prawo narodów , powszechnie 
przyjęte i wypełniane.

2 . Nauka dyploinacyi obeymuje wiele jesz­
cze prawideł politycznych, z in teressu państw a  
(raison d’etat) wyciągniętych , które należy 
umieć pogodzić z prawem narodów; nad czera 
wielu pracowało ministrów.

3. Znajomość należytości i powinności ajen­
tów politycznych.

4. Sposób prowadzenia umow, czyli porządek, 
według ktoiego postępować należy w roztrzą­
saniu wzajemnych korzyści państw.

5. Statystyka fizyczna i moralna każdego 
państwa.

6. Historya polityczna i wojenna narodów, 
z którćmi częstsze stosunki zachodzą; postępo­
wanie i dążność różnych gabinetów.

y. Rozmaite systemata, które w  praktyce 
mogą bydź uzytemi, jako to: systemat powszech­
nego panowania, pierwszeństwa, umiarkowania, 
całości, równowagi, wspólności, sojuszów i t. d.

8. Sztuka dyplomatycznego pisania.
D epesze , manilesta i rozmaite akta, z gabi­

netów wychodzące, mają się odznaczać rzetelno- 
ścią wyrażeń, porządkiem w wykładzie pobu­
dek, przyzwoitością w wyszczegulnieniu krzywd, 
oraz poważnym tonem prawdy, która nie szu­
ka pożylkow w zwiększeniu, przeinaczeniu, lub
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oczernieniu sprawy. Styl dyplomatyczny uigdy 
być nie powinien stylem literackim  lub aka­
demickim; lecz stylem zimnego polityka, zdo­
biącego wysłowieniem dobitnem i jasnem rzecz 
wyłożoną logicznie. Zapał, k tóry prawie za­
wsze wpływa na pomyślność skutków  kraso- 
mówstwa, nigdy nie ma być używanym w depe­
szach. Doświadczono już, że w  większey czę­
ści uczeni nie umieli ułożyć pism dyplomaty­
cznych, ani utrzymać korrespondencyi ministrów^ 
To pochodzi z ich namiętności, popisywania się 
Wszędzie ze swoim rozumem, nie zważając na to, 
iż są rzeczy, w  których prostota główną zaletę 
stanowi, i że styl gabinetu łatw y, płynny, nie- 
ociężały, brzydzi się przymusem i zbytecznemi 
lub fałszywemi ozdobami.

Do tych umiejętności, dyplomatyk łączyć 
powinien zdolność porównywania i doyrzałość 
rozsądku, które służą ludziom stałego umysłu; 
znajopiość przyzwoitości, k tórą łatw iey można 
uczuć, niż opowiedzieć; umiarkowanie, zręczność, 
która umie ugiąć się, zwrócić, lub się podnieść 
w  potrzebie; i poczciwość uświęcająca pisanie. 
Połączenie tych wszystkich przymiotów utw o­
rzy charakter w yborny , to jest: moralny obraz, 
którego rysami będą wierność, prawość, w iel­
kość duszy, bezstronność i szlachetny sposób 
myślenia, do szlachetnych tylko i pożytecznych 
czynów podniecający.

Jeżeli do tak  szczęśliwego charakteru łączy 
się sztuka zniewalania serc, lub też bycia przy­
jemnym; wtedy łatw o jest dóyść do wielkiego 
znaczenia, oraz wysokiego rozumienia o sobie, 
k tóre stanowi nie jakiś rodzay czarodzieyskiey
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tęgi, w łada jącej  duchem i opiniją. Jeżeli mi- 
er, posiadający te przymioty, popełni b łąd  

n ik t  temu wierzyć nie zechce, lub go przy- 
iakimś nowym zamiarom, albo korzystnym 
tpliwą przyszłość widokom. Mierność 

w  nim doskonałością; gdy zaś 011 
~ś wielkiego, w tedy go zapał wzniesie 

a w pływ  jego, rozciągaiąc się na  
ł .ynieprzyjaźnieysze, uczyni go chw ałą
pi - i i  spraw cą niew ątpliw ych pomyśl­
ności.

Zresztą uważać trzeba, iż często naylepiey 
ułożone plany gabinetowe, nie miały pożądane­
go sku tku , bądź to z p rzyczyny, że pomocni­
cy i osoby do,wykonania naznaczone, n iezupe ł­
nie stosowały się do danych im od zwierz­
chności przepisów; bądź d la tego , że instrukcye 
nie dobrze były wyrozumialie, lub też nieprze­
widziane okoliczności, j a k o : zdarzenia nagłey 
śmierci, przemiany rządów  i gabinetów, w  chwili, 
gwałtownie zmieniły s tan  rzeczy.

Zdarza się przeto niekiedy w  działaniach 
dyplomatycznych fałszywie sądzić o zaletach 
planu lub p ierwiastkowych zamiarach z ich skut­
ku. Nadewszystko wyłączyć należy od moral-- 
ney odpowiedzialności ministra, wszelkie spra­
wy , blizki związek z w ypadkam i wojennemi 
maiące; często się bowiem trafia, iz po nieszezę- 
śliwey bitwie wniwecz się obracają naydosko- 
nalsze zamiary polityki, i w tedy  minister odpo­
w iada tylko za dobroć środkow  przez się uży­
tych, w  pewnych oznaczonych przypadkach.

Mierny dyplomatyk, przy pomocy w ypad­
ków, więcey daleko postąpić może, niż czło-
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w iek  z jen iu szem , całą  uw agę  wytężający n a  
sprzeczność losu; lecz różnica sk u tk u  nie znosi 
różn icy  ich obu, co-do zdolności: a rozum  p rz e ­
n ik l iw y  ła tw o  po traf i  oddzielić cz łow ieka od. 
okoliczności.

W ie le  pob łaża jącym  być trz e b a  w zględem  
b łę d ó w  polityki, z przyczyny ła tw ości ich popeł­
n ienia; zw łaszcza, że m ądrość  n a w e t  nie zawsze 
b łę d ó w  ustrzedz się może.

N a u k a  dyplom acyi,  oczywiście konieczna d la  
tyćh, k tó ry m  jest pow ierzone  k ie ro w an ie  sp ra w  
zagranicznych, stać się może w cale  pożyteczną 
d la  wszystk ich  u rz ęd n ik ó w  nacze ln y ch ,  jak ie- 
b y k o lw iek  były icli obowiązki; t a k  bowiem  ści­
słe są dzisia s tosunki między sp ra w am i w e w n ę -  
trznerui a zew nętrżnem i.

T a  n au k a ,  ty le  wypływająca na  losy ludzk ie ,  
zasługuje jeszcze, aby się n ią  zaym ow ały  u m y ­
sły ludzi ośw ieconych, nie wr ce lu  zyskania u- 
rzędu  dyp lom atycznego, lecz jedynie d la  u zu ­
pe łn ien ia  naby tych  um ie ję tnośc i ;  aby się s t a r a ­
ły  zagłębiać w polityczną część dziejów, k tó rą  
zw ać  można duszą historyi; oraz m ów ić bez­
s tronn ie  o sp ra w a c h  osób panu jących . O tych  
sp ra w ach ,  w  k tó ry ch  w y o b raźn ia  młodości lub i 
się b łąk ać :  k tó re  człowiek doyrzały  cliciwem 
zm ierza  okiem; a rozm yślająca starość  w  u w a ­
gach n a d  niemi s ta ra  się znaleźć sposób rozegna- 
n ia  sw ey nudy. W  ogólności nie ma stanu, u -  
rzędu , w ieku ,  k tó ry b y  w rozw ażan iu  w y p a d ­
k ó w  zdarzających się, nie zna laz ł  poży tecznych  
myśli, lub  przyjem nego zajęcia się.

i lezby zgubnych w y p a d k ó w  cofnięto, posia­
dłości u trzym ano , jeśliby ludzie w  w alce  z for-



tana  stawili przeciwko niey rozsądek, strażni­
ka publiczney i p ryw atney  pomyślności : gdyż 
polityka równie iest potrzebna do zabezpiecze­
nia korzyści osobistych, jak i do kierowania sp ra­
wami państw a. Częstokroć zdarza się nawet, 
że okoliczności człowieka prywatnego równie 
bywają za wikłane, jak spraw y rządowe: różnica 
bardziey zależy na ważności p rzed m io tu , niż 
na liczbie i rozmaitości przeszkód.

Historya dyplomacyi, rozwijając zdolność po­
równywania, służyć może ku  zaostrzeniu szacow- 
nt-y przezorności, za k tórey pomocą przew idu­
jemy wydarzenia, grubą mgłą pokryte. P rz e ­
zorność, doświadczeniem wyćw iczona, nauczy 
rozeznawać ich dążność, rozróżniać w  odległo­
ści owe chmurki czarne, burzą zagrażające; 
wtedy, kiedy człowiek krótkiego wzroku nie 
dóyrzyich po nad swą głową. Poruszenia woysk, 
ogłoszenia u rzędow e, widzenia się panujących, 
słówko nieprzyzwoite, okoliczność mało znacza- 
ca z pozoru, za kompas mu posłużą. Z postrze­
żenia utworzy się wątpliwość: wątpliwość do­
prowadzi do prawdopodobieństwa, do przeko­
nania się, do pewności, do oczywistości: i w przó­
dy, niżeli grom zabłyśnie, ludzie doświadczeni 
wskażą jego działanie i k ierunek. Daremnie 
gabinet będzie pokryw ał istotne swoje zamy­
sły sprzecznemi poruszeniami lub objaśnieniami 
dwuznacznemu , rozum - przetraw iony odróżni 
praw dę pośród fałszywych p rzec iw ieńs tw , na 
wzór biegłego wodza, k tóry  nie da się oszukać 
zmyślonem działaniem nieprzyjaciela. Takim  ty l­
ko sposobem, polityka, zdająca się bydź nauką, 
na domysłach jedynie opartą , zależącą od dzi- 

D z. w ileń. . T  1. iV. 4 r. 1824 kwiecień. 2 7
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w actw  losu i ludzi, zdoła, przy pom ocy rozu­
mu i sztuki porównywania, zbliżyć się do rze­
czywistości i ścisłości metodyczney. W y d a rz a  
się niekiedy, iż nayprzezornieyszy człowiek o- 
myli się w  swoich wnioskach, wtedy, gdy m iał­
kiego rozum u, sądząc na n iepew no , spraw ie- 
d liwiey może przewidzieć: jeżeli bowiem domy­
sły rozważnego człowieka często się po tw ier­
dzają wszelkiemi zdarzeniami, ze ścisłey rachu­
by wynikającemi; głupiec ma po sobie wszyst­
kie wypadki ślepe, nierozsądkowi sprzyjające, 
lub  też wychodzące z granic przyrodzonego 
rzeczy p o rzą d k u ,  jakich jest naywiecey ; lecz 
w  powszechności, człowiek przewidujący ro ­
zumnie, otrzymuje wyższość swych przepow ie- 
dzeń n ad  zuchwałemi wróżby nierozsądku.

Są wydarzenia, co słabe wywierają działanie, 
są inne obfitujące w skutki. Człowiek rozw a­
żający tę  różnicę działania i wzajemny w pływ  
jego, z którego koleynó nowe się rodzą dzia­
łania , szczegulną siłą przezorności jest obda­
rzony.

Minister czyta wiadomość o wypadkach 
w  swojey korrespondencyi; człowiek p ryw atny  
dowiaduje się o nich w  towarzystwie lub z pism 
publicznych-, nie zawsze atoli z łatwością przy­
chodzi poymować te ostatnie, i rozróżniać w  nich 
okoliczności ważne, lub  szczegulny charak te r  
mające. Gdy n iek tóre  zdarzenia dziwić będą 
t łum y czytelników, w tedy  człowiek, świadomy 
dyplomacyi, większą zwróci baczność na szcze- 
guł ukry ty  i nie wiele znaczący.

Do sądzenia o rzetelności ak tó w  dyploma­
tycznych lub  pism politycznych, k tóre  znaydu-



ją się w obiegu, potrzebna jest bardzo subtelna 
krytyka. Jey rozbiorowi ulegają fałszywe de­
pesze, jakoby przejęte, tajemne umowy, albo pi­
semka drukowane, rozsiewane przez rządy nie­
przyjazne lub osoby przenajęte; domyślność* 
praktyką wyćwiczona, nauczy odróżniać pisma 
fałszywe od prawdziwych, i okaże, czyli wypa­
da wierzyć powieściom, w dzieła bezimienne 
wlepianym, lub z polecenia pisanym.

N auka dyplomacyi, jak powiedziano wyzey* 
riie ma bydź uważana za wyłączną własność 
jedney tylko kłassy dyplomatyków; sprawuje 
ona pożytek i zabawę dla wszystkich światłych 
członków społeczności. Do urzędu ministrów 
należą bez w ątpienia: f o r m y ,  cerem o n ia ł, 
p ro to kó ł (*); lecz zasady nauki i praw idła grUn- 
towney polityki codziennie mogą bydź stosowa­
ne do prywatnych korzyści, równie jak do pu* 
blicziiyćh: one bowiem zawierają w sobie mnó­
stwo powszechnych przepisów. Sławny S u lly ,  
Wyjaśnił to podobieństwo mówiąc: „ Ja  tak  za­
rządzam sprawami państwa , jakem zarządzał 
własnemi sprawami.”

Z tem wszystkiem nauka dyplom acyi, po­
mimo swey ważności , pierwszeństwa i rozcią­
głości , mało jest jeszcze upowszechniona, a je­
żeli niektórzy z urzędników  dyplomatycznych 
zaymowali się umiejętnością p o lity k i, inni za

(*) f r o /o k u t  d yp lo m a tyczn y  zaj’muje w sobie t y tu ły  (1* 
qualifications, przypisywane Monarchom i rządom mo. 
narchicznym , arystokratycznym, lub grninowladnym. 
C ertm o n ija l  urządza m iey sc a  i z a s z c z y ty ,  podług dtn 
Stojeństw a osób.
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to  weszli w  ten zawód bez wiadomości wstę­
pnych, lub też ograniczali się szybkiem pr/.ey- 
rzeniem, tak  jak romansow, dzieł o prawie n a ­
rodów  i opisow negocyacyi. Zawód dyplo­
matyczny , w  którym mierne umysły nic więcey 
nie upatru ją  prócz śmieszności zaszczytów, dla 
gruntownie nad nim zastanawiających się , wy­
staw ia obszerne m orze, bez ustanku wiatrami 
przeciw nem i poruszane, na którem liczne um ie­
jętności, szcześliwemi zdolnościami wspierane, 
zaledwie mogą uchronió od łatwego rozbicia 
się. Napróżno mówią nieświadomi, iż d la  dy­
plomatyka dosyć jest mieć zdrowy rozum , w i­
dzieli bowiem oni tylko kierowanie spraw spo­
sobem pospo li tym ; lecz gdy przedmioty uroz­
maicą s i ę , gdy ich obeyrzenie stanie się t ru -  
dnieyszem , w te d y  uwagi zdrowego ty lko roz­
sądku okażą się n iedostatecznem i, a rozum, sam 
sobie zostawiony, chwieje się i słabnie. N iek tó­
rzy urzędnicy dyplom atyczni, w nieczynnych 
rezydencyach lub przy bezsilnych dw orach  znay- 
dujący się , bez pracy  korzystnie działać mogą, 
p r z e to , iż wszystko tu  się ogranicza reprezen- 
tacyą i małoznaczącemi stosunkami ale niech 
ciż sami u rzędn icy , z chlubą w jednem miey- 
scu postępujący , zostaną wysłani do dw orów  
potężnych i ucywilizowanych, wtedy uyrzemy: 
czyli jest dostateczną sztuka, daw ania  balów i 
okazywanie gotowych pism urzędowych.

Nie mniey i ci się m y lą , k tórzy sadza , że 
jedynie przez p rak tykę  usposobić się' można. 
Sekretarz poselstwa, p o se ł , .s a m  naw et mini­
ster gabinetu, poznają w  praktyce powierzchow­
ny tylko kształt czynności i zdarzenia obecne.



Nie mają oni wystarczającego czasu , ażeby długo 
rozważać, zgłębiać, obmyślać. Bieg czasu cią­
gnie ich za sobą, i po upływie dziesięcioletniey 
praktyki nie więcey okażą się świadomymi pra­
wa narodów , jak w samych początkach swe­
go urzędu. W ypadki, zdarzające się przed ich 
oczami , obciążą tylko pam ięć, a zgoła nie na­
uczą , jeśli oni nie wiedzą , do jakich zasad te  
wypadki odnosić, i jakie z nich skutki w innych 
razach wyciągnąć można. Pomimo całego roz­
sądku urzędnika dyplomatycznego, niewiado- 
mcść uczyni go trwożliwym. Nie wiedząc na 
czem ugruntować swoje postanow ienia, w prze­
ciwnym razie , okaże się zuchwałym. Doświad­
czenie jest skutkiem praktyki; lecz, ażeby było 
pożytecznem, ma się opierać na teoryi. Nadto, 
doszedłszy doyrzałości i udoskonalenia się, czło­
wiek tak blizkim jest grobu, iż wypada doświad­
czenie uprzedzać nauką , łącząc do wdasnych 
postrzeżeń doświadczenia innych, rozważaniem 
Vviekow przeszłych nabyte.

P O D R Ó Ż E .

Dziennik pobytu dziesięcio-miesięcznego w Nowey
Zeiandyi, przez Richarda A. Cruise. *)

Zostawało dotąd, wiele bardzo szczegółów, 
nieznanych o dzikich mieszkańcach Nowey Z e ­
iandyi. Autor przepędził dziesięć miesięcy,

*) Biblioteque universelle. Tom X X V ,  Janvier iS a i  p  69*
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wśród ludożerców, zaymującyoli kray tak wspa­
niały. Ryli oni od wielu la t w stosunkach 
z europeyczykami, nie nabywając jednak łagod­
ności swego charakteru, okrótnego, gwałtowne­
go i fałszywego.

Okręt, na którym odpływali kryminaliści 
do B o ta n y -B a y ,  puścił się ku N ow ey Z c la n -  
dyi, w  nadziei zrobienia zapasu drzewa hai-- 
Jcaterre, lub cowry, nader użytecznego w mary­
narce , które obficie rośnie w tym k:#.ju. Za­
cny mlssyonarz M ars den  i kilku urzędników 
N ow ey Z e landy i, udający się do S ydney , zuay- 
dow alisię na tym okręcie. P rzepraw a trw ałą  
dni 10. Rzucono kotwice w  odnodze tvcli 
yyysp.

Statek nasz, mówi kapitan, kiedyśmy przy­
bili, do brzegu, został otoczony mnóstwem ło­
dzi napełnionych przyjaciółmi urzędników, k tó ­
rzy z nami wespół podróż odbywali.

Ci, dla uczczenia swych współziomków, ró­
wnie, jak dla pochwalenia się ze swycli dostat­
ków, tak  często strzelali, iż się zdawało , że 
przed wylądowaniem chcieliby zmarnować wszy­
stek proch, którego tak daleko zwykli szukać. 
Gdy ich oycowie, bracia i przyjaciele na most 
wstąpili, nowe się widowisko, niezmiernie cie­
kaw e, rozpoczęło. Odłożono broń na stronę, a 
ich krew ni spełniali obrząd pow itan ia , ró­
w nie osobliwy, jak wszystkie inne, należące do 
obyczajów tego ludu. Gdy się krew ni lub przy­
jaciele zeydą po długiem niewidzeniu, przy­
kładają sobie nosy, zostając w  tem po­
łożeniu naymniey pół godziny, i wówczas ubo­
lewają, wydając krzyki żałości, Jeśli się znay-
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duje w ielu krew nych przy tym , k tó ry  odda- 
w na nie był widziany, naybliższy ze k rw i b ierze 
go zanoś, a inni wieszają się mu na ram ionach i 
nóg się uymują, łącząc jęczenia i ubolew ania 
w  tenże sposob, jak przybyły, którego w itają.Sko­
ro się ta  cerem onia ukończy, zaczynają się opo­
w iadania w ydarzeń, zaszłych w czasie ro z łą ­
czenia.

Zona jednego z u rzęd n ik ó w , któregośmy 
przyw ieźli, przyniosła mu piękne dziecię z bia- 
łem i włosami, k tóre w ydała  na św ia t, w  jego 
niebytności. W ów czas nasta ły  ubolew ania, i 
trw a ły  przez część nocy.

Oto jest opisanie ta ń c ó w , nakazyw anych 
przez u rzędn ików  na cześć anglików.

P rzed  zaczęciem  skoków  tancerze p łci o- 
bojey zdeym ują odzież, okryw ającą ram iona i 
piersi, w ów czas stają w  rząd , niekiedy we dwa, 
i uderzają się w  piersi; jeden zaś z nich śpiew a 
piosnkę, k tó ra  się potem  zamienia w  chór. Ich 
w ykręcan ia  s ię , ich jesta i w ykrzyw iania ust, 
są nadzw yczayney gw ałtow ności, a często odra- 
ź liw e. Biją wszyscy mocno nogami, lecz rzadko 
opuszczają swe mieysca; N aybardziey godnem 
jest uwagi, że się razem  w ykonyw ają wszyst­
kich p o ru szen ia , jakabykolw iek była, liczba 
tańcujących.

Przebyw szy czas niejaki na  wyspie, daliśmy 
poznać Zelandczykom  tańce europeyskie; ale się 
z nich śmieli, w idząc, że nigdy dwie osoby na­
sze nie czynią jednakow ego poruszenia w  je- 
dnymże czasie.

Z pow odu pow ró tu  z wvpraw7y wojenney, 
au to r czyni następne postrzeżenia.
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Flo ta  ich składa się około z 5 o łodzi, 
z k tórych  żadna nie miała mniey 6ociu stop, a 
n iektóre 8ociu długości dochodziły. Przody 
łodzi miały piękną rzeźbę i ozdobione były 
w ielką ilością piór. Każda łodź miała dwa 
żagle z m at słomianych. Napełniali je uzbroje­
ni żołnierze, którzy, wydając o k rzy k i , płynęli 
przed okrętem, pokazywali głowy ludzkie, i in­
ne znaki zwycięztwa.

Bawiący się polowaniem na wieloryby, roz­
dali już tym ludziom- strzelby i proch. W  tey 
w ypraw ie  nie stracili oni nad czterech ludzi; 
nieprzyjaciół zaś, podług ich powiadania, legło 
dwieście. T a k  w ielka nierówność mogła po­
chodzić od użycia ognistey broni , k tórey ich 
n ieprzyjaciele , mieszkający na brzegach rzeki 
T h a m e s , nie mieli. P rzed  spotkaniem się ło ­
dzi wiadomy już był wypadek w ypraw y. T o w i  
nam  go opowiedział. Zelandczyk t e n , k t ó r y  
długo przebyw ał w  Anglii i wrócił do B o ta n y -  
B a y  z missyonarzem, zachował wszystkie bar­
barzyńskie przesądy swojego narodu. Jestto 
uderzający przykład trudności, wytępienia uprze­
dzeń i nałogów ludu dzikiego, w  człowieku la t  
doyrzałych. Czasu obiadu nie przestaw ał cheł­
pić się z okrucieństw, popełnianych na n iep rzy ­
jaciołach w  dawnieyszey wyprawie. Chlubił 
się naybardziey, ze z ognistey bronij zabił d w u ­
dziestu dwóch nieprzyjaciół, w  mieyseu tru -  
dnćm do ucieczki i niesposobnem do dania nay- 
mnieyszego odporu. Skoro ukończył sw e opo­
wiadanie, dodał, że nie miał chęci zjadać ciała 
ludzkiego, chociaż wszystkie t rupy  pożarte były 
przez jego towarzyszów,i że on, jako chrześcijanin,
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n i e  chciał nigdy walczyć w niedzielę. Gdy go 
pytano: dla czegoby swycli spółziomków nie
zachęcał do rolnictwa? odpowiedział, że to iest 
rzeczą niepodobną. „K iedy kto do Zelandczy- 
,, ka, (powiada on) o pracy mówi, wtedy on za- 
„ myka oczy i zasypia; jeśli zaś o bitwie, otwie- 
„ ra je. W alczyć , jest praw dziw ą jego roz- 
„ koszą.”

Brzeg był okryty patrzącymi , którzy ocze­
kiw ali przybycia wyprawy. Gdy się łodzie 
zbliżały, z niecierpliwości przyiaciele rzucali się 
do wody. Pomagali wyładowywać łodzie i za­
bierać jeńców.

W ojownicy byli w paradnym ubiorze woy- 
skowym, to jest: włosy związane na głowie z mnó­
stwem piór b ia łych , skora na ciele i twarzy 
nasmarowana ochrą i oliwą, opowiadali oni swe 
czyny z mocnemi jestami, wpośród otaczają­
cych siebie tłum u słuchaczów. Jeńcy smutni sie­
d z i e l i  na brzegu, czekając : kto im za pana prze­
znaczony zostanie. W  liczbie ich byli mężczy­
źni, kobiety i dzieci: z tych niektóre dwóch
la t nie miały.

Między niewiastami, jedna była młoda i pię­
kna. Inne niewolnice rozmawiały z sobą; ta 
zaś w  milezącey była żałości. Powiedziano 
nam, ze jey oyciec był rządcą T ham es , i w po­
tyczce zabity został: ona zas jest niewolnicą 
zwycięzcy, którym  był b ra t Tow i, młodzieniec 
wielkiey piękności.

Inne przedmioty ściągnęły naszę uwagę, gdy 
się dał słyszeć krzyk przeraźliwy. Młody wo­
jownik, b ra t Ttiw i, miał zachowaną w  koszu 
głowę zabitego rządcy. W yjął ją, i rzueił pod

I \  ; ; - ; - ■
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nogi córki zabitego. Nieszczęśliwa ofiara j 
w chwili zapamiętałey boleści, porywa rękoma 
zbroczoną we krw i głow ę, przyciska ssioiałą 
tw arz do swojey twarzy, strumieniem łzy le ­
jąc i przeraźliwe wydając jęki. Kładzie po* 
tem ją przy sobie, chwyta ostry kaw ał konchy, i 
rani sobie pierś, tw arz i ramiona, a to z taką za- 
palczywością, że za każdem zarżnięciem k rew  
wytryskała , ona zaś zupełnie zeszpeconą 
została. Z tem wszystkiem na jey tw arzy nay- 
mnieyszych nie było znaków cierpienia fizy­
cznego.

Bawiły wojownika widoczne oznaki w strę­
tu, jakiśmy na ten widok okazywali. Oświad­
czył się on nam sprzedadź tę głowę, .którą, za­
wiesiwszy za długie czarne w łosy, obracał na 
różne strony, dla wzbudzenia w nas podziwie- 
nia. Ry y twarzy były szczególney piękności; 
i chociaż córka zdawała się mieć la t piętna­
ście lub szesnaście, twarz jey oyca świadczyła, 
że i on był jeszcze młodym.

Dowiedzieliśmy się wkrótce, ze ta n iew ol­
nica, która nas tak zaymowała, poszła polym za 
tegoż zafaóycę swojego oyca.

W ielu  urzędników nas odwiedzało, pomię­
dzy innymi Perehico , któregośmy w P ort~ Jack­
son  uwiadomili o śmierci jego syna: był to 
człowiek paraliżem ruszony, i kazał siebie nieść 
w lektyce. Postrzegliśmy na łodzi blisko okrę­
tu , pięknego synka , którego rodzicami b y li : 
maytek angielski i niewiasta z tego kraju. Zo­
bowiązaliśmy jego matkę , aby mu dozwoliła 
wyyść na pokład. Namyśliwszy się nieco, wkoń- 
cu zezwoliła. Okazało się, że była mocno przy-
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wiązaną do niego, i niespokoyną, widząc go od­
dalającego się. Dziecie to było prawie nagie, 
lecz tak  białe, jakby się urodziło w Anglii. I5a- 
wiło się wesoło na okręcie, i wróciło urado­
wane, z odzieżą i żywnością.

Jeden z naszych, wysłany dla szukania ży­
wności wołom, będącym na okręcie, opowiadał, 
że w mieyscu odległem znalazł rnatę ze słomy, 
która zdaw ała się cóś przykrywać; podniosł 
ją, i uyrzał dziecię , którem u wyjęto w nę­
trzności, zapewne dla zjedzenia. To oburzają­
ce uwiadomienie wzbudziło w ątpliw ość; nie- 
chciano temu Avierzye, ale liczni świadkowie o 
prawdzie zapewnili.

Podczas pobytu okrętu, skazano na śmierć 
dwóch Coakees, którzy się dopuścili zbrodni. 
Jednego ciało wrzucono do morza, drugiego 
pogrzebionem zostało, Ten ostatni został wy­
dobyty i zjedziony. K ilku oficerów, którzy prze­
chodzili koło wsi Rangehoa, widzieli, źe stara­
no się rzecz jakąś .ukryć przed nimi. Mniey 
zważali na to; lecz jeden z towarzyszących im 
maytkow, że nie był podobno tak skrupulatnym, 
jak oni, został wezwanym do spólney uczty.

Chociaż Zelandczycy znają zbyteczny wstręt, 
jaki mamy do jedzenia ciała ludzkiego, nie za­
pierają się jednak w  tem swojego smaku. Mó­
wią, że ciało kobiet i dzieci jest smacznieysze, 
niżeli mężczyzn; i że europeyczycy nie są tak 
dobrzy do jedzenia,. jak tameczni mieszkańcy. 
Przywiązują tę różnicę do używania soli, k ló- 
rey oni nie znają.

Pokazało się, że zabobon wchodzi w ich zwy- 
czay, zjadania zabitych nieprzyjaciół na polu

*
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bitwy; lecz jest rzeczą nayprawdziwszą, źe je­
dzą ciała ludzkie, skoro się im zręczność na** 
darzy.

W  czasie pobytu ludzi okrętowych wiele 
niewiast za naymnieySze występki zostało ska­
zanych na śmierć. Ciała ich były porznięte 
w sztoki i zaniesione na pewne mieysce, w któ- 
rem mogły bydź zjedzione bez świadków. Mie­
szkańcy czynią wzmiankę o tey straszliwey 
uczcie; i jest rzeczą prawdziwą, żesię to miey­
sce znayduje.

Dwa wieloryby, które przypłynęły do odno­
gi l ie s  , zostały przez czółna okrętu osoczone 
i zabite z wielkiem podziwieniem mieszkańców. 
Wówczas nasi, wydobywszy z nich tran. porzu­
cili mięso, a poblizki lud, wszystek zbiegł się 
dla podzielenia się zdobyczą. Kłótnie się wszczę­
ły między nimi o wybór kawałków; lubią oni 
nadzwyczay mięso wielorybów, tak dalece, ze 
giris, tojest. k rajowcy służący missyonarzom, tak 
dobrze karmieni jak ich panowie, domagali się 
pozwolenia zjeśdź swoją część, lub żądali, aby ją 
im kupiono na ichże rachunek.

Zelandki mają płeć kobiet południowey E u ­
ropy. są kształtne, w  ogólności piękne. Przed 
wyjściem z; mąż, nader łatwo dają się uwieśdź: 
leez wierne są swym małżonkom i czule ko­
chają swe dzieci. Z dziwną cierpliwością zno­
szą złe z sobą obchodzenie s ię , ponieważ od 
mężczyzn uważane są za istoty nikczemne.

Trudno powiedzieć, jaka jest religia tego lu ­
du. Mają zabobonów bez liczby, nie są jednak 
bałwochwalcy: wierzą, ze ich wodzowie po tem 
życiu otrzymają byt nader szczęśliwy; lecz in-
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iii ludzie wszystko kończą z życiem. Modlą 
się do słońca, xiezyca i wiatrów, lecz to wszy­
stko podług okoliczności i niebezpieczeństwa. 
Nie mają żadnych obrzędów stałych. Wierzą 
w  istotę nay wyższą, którą zowią A lu a ,  co zna­
czy niepojętego sprawcę dobrego i złego, który 
się nimi opiekuje w niebezpieczeństwach , lub 
kale umierać z choroby. Gdy kto bywa dotknię­
ty złem nieuleczonem, mówią, ze jest nawiedzo­
ny od A lua , który pod postacią jaszczurki, po­
zera jego wnętrzności. Wynoszą takiego z wio»- 
ski, i zostawują własnemu przeznaczeniu. Gdy 
mają iśdź, na woynę, niewiasta podeszła pości 
przez dw a dni całe, przez co gotuje się do 
czarów, dla zapewnienia im pomyślności. Wszy­
stkie ich wyobrażenia o bóztwie tak są niepe­
w ne, ze niepodobna ułożyć systematu ich reli- 
giynego.

Głównym u nich pokarmem s ą : pataty
słodkie , kartofle, korzonki paproci, taro kra­
jowe , które jest bardzo słodkie , kapusta i 
r y b y , których wielka jest obfitość. Suszą je 
na słońcu , nie soląc, i zwykle zachowują przez 
kilka miesięcy. Rzadko jedzą świninę, chy­
ba w nadzwyczaynych zdarzeniach: świnie
chowają oni na handel z Europeyczykami. 
Chodzą one ivolne po lasach. Łowią je psami, 
które same służą za pokarm mieszkańcom. Psy 
i szczury są jedynemi ze zwierząt czworonogich 
krajowych. Psy podobne są do lisów i różnią się 
kolorem: myszy są tak małe,ze jeden z urzędników 
prosił nas o dostarczenie większych z Anglii, dla 
polepszenia ich gatunku.

Zelandczyey są nadzwyczaynie żarłoczni, ma-



ja jedyrty sposób gotowania i zaprawiania swych 
potraw; kłodą je do kamienia wydrążonego i go­
rącego, nakrytego liściem roślin i ziemią; co spra- 
wia prawdziwe utuszenie. Jarzyny ich,sporządzo­
ne w ten sposob, są wyborne. Lubią oni niezmier­
nie suchary , i chociaż nasze były nieco przy- 
kwitie , brali jednak z radością w zamianę na 
inne jarzyny i rozmaite korzenie, których na­
siona kapitan C o o k , przywiózł na tę wyspę.

Zwyczay niewiast, ranienia sobie twarzy kon­
chami morskiemi, gdy stracą rodziców, znayduje 
się i u innych narodów; zwyczay zaś strzelania na 
cześć umarłych, szczegulnym jest temu ludowi, 
wkrótce okrzyki i oklaski obudzają wesołość, 
i obrząd zmienia swą postać.

Mają nadzieję, ze umarli przybędą dla da­
wania im rady , i zdają się ich słyszeć, gdy 
wiatr gwałtowny powiewa.

Gdy przechodzą około mieysca tego, n a k tó -  
rem jeden z ich ziomków był zabity , rzucają 
zawsze na nie kamień ; tenże sam obrząd jest za­
chowywany przez zwiedzających jaskinią IVorth- 
Capet kędy dusze zmarłych przechodzić powinny.

Między zabobonami, można liczyć i ten, który 
im broni jadać wewnątrz domu : lękają sięztąd 
okropnych skutków.

Córka wodza, nazwanego R o i Georges, gdy 
była mocno chorą, posyłano jey czasem żywność 
zewnątrz, zalecając, aby jadła w pomieszkaniu. 
Zalecenie to było bezskutecznem : pomimo złey 
pogody i stanu choroby, wynoszono ją zawsze 
z pomieszkania dla brania pokarmów.

Zelandczycy wierzą: że wielkie niebezpie­
czeństwa grożą tym, którzy by weszli do domu,



gdzie się znayduje zawieszone mięso. Gołąb 
lub kaw ał słomy, zawieszone u weyścia do izby, 
lepiey jey strzegą, niż straż uzbrojona. Nasi lu­
dzie , rozłożeni na brzegu, korzystali z tego za­
bobonu, zabezpieczając się tym sposobem > od 
niewczesnych odwiedzin.

Mają oni sposob zachowywania czas długi 
głów nieprzyjaciół zabitych. Układają je w tro­
fea i strzegą, nim się woyna ukończy. W  po­
koju wracają je swym nieprzyjaciołom; czynią 
zamianę głów , jak się zamieniają jeńcy w Eu­
ropie. Przedają niekiedy te głowy E urope j­
czykom, za cenę dosyć tanią.

Zelandczycy, znając dobrze, że misśyoUarze 
są w ich mocy, bardzo złe z nimi się obchodzą; 
poznaliśmy w ogólności, ze pokolenia , mające 
missyonarzy , są skłonnieysze do kłótni i gwał­
towności.

Kiedyśmy zwiedzali zakłady mis=yofiarzów 
w  T ip p o o n a , dowiedzieliśmy s ię , że podczas 
naszey niebytności, zabóystwo szkaradne popeł­
nione zostało. Wódz jeden, zle się obchodzący 
ze Syvą niewolnicą , był od niey przeklinany. 
Tenże wódz zabił ją uderzeniem kija ; i zacią­
gnął ttUpa do stawu, blizkego domu P. Ki ig, 
gdzie mieszkali missyonarze. Taili oil otworzył 
ciało dla wydobycia wnętrzności. Porznął je n a  
cztery części, które złożył do łodzi, mając pły­
nąć z przyjacioły dla sprawienia z nich uCzty, 
na pobliskiey wyspie. Wszystkie te zbrodnie speł­
niły się w oczach kilku missyorarzy.

Nazajutrz po naszem przybyciu, jeden z 
Zelandczyków, któregośmy przywieźli do odnogi 
Jles, przyszedł nas odwiedzić. Mienił się bydź
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xiędzem i sternikiem Shuhehctnu ; chlubił się, 
ze może rozkazywać wiatrom i bałwanom mor­
skim. Proszono go , a żeby użył tey władzy 
swojey, podczas w iatrów , które wtedy pano­
wały. W ymawiał się, że na naszym statku te ­
go uczynić nie mógł, leczskoroby się znaydował 
na łodzi,nic by mu niebyło łatwieyszego. Jednemu 
z naszych zginęła kamizelka ; podeyrzenie padło 
na tego mniemanego xiedza; i kiedy on wychodził 
z łodzi, straż podniosła mu pokrycie, którein się 
osłaniał. Kamizelkę stylu znaleziono pod niem: 
mniemany xiadz tem się jedynie wymawiał, ze 
stracił koszulę, k tórą mu dano, i za którą są­
dził mieć prawo wziąć tę kamizelkę.

Jeden z dowódzców przypłynął do okrętu 
na łodzi osadzoney 3 o ludźmi. Wskoczył sam 
na okręt: zamiarem jego było , zmierzyć okręt. 
Zaczął od tyłu okrę tu , rozciągnął się na pokła­
dzie ,Ł miarkując mieysce, gdzieby mógł dosię­
gnąć rękoma. Podniósł się potem dla rozcią- 
gnienia się na nowo do przodu. Toz samo u — 
czynił w'poprzek okrętu ; w końcu objawił wy­
padek swrey czynności towarzyszom, którzy go 
niecierpliwie oczekiwali na łodzi.

Nakoływanie na ciele różnych postaci,takie, ja- 
kieśmy widzieli, w ten sposób odbywa się. Ten, na 
którym się ta operacya wykonywa , kładzie się 
grzbietem na ziemi, opierając głowę na kolanach 
wykonywa ją cego operacya, który siedzi na ziemi. 
Figurka na twarzy, w liniykach czarnych nakre­
ślona, k i e r u j e  ręką wykonawcy. Za narzędzie mu 
służy kość zaostrzona, która się zmacza w wodzie, 
mięszaney z węglem. Za kazdem dotknięciem 
krew występuje; a ten, na którym się ta  operacya



dopełnia , nie okazuje żadnych znaków boleści. 
Zapalenie, które nastaje potym , znaczne nie­
kiedy bywa.

Znayduje się tyle rozmaitości w ich posta­
ciach, ile się spostrzega w Europeyczykach. Nie 
ma nic narodowego w ich twarzach. Rysy w o- 
gólności są foremne, i aż do chwili farbowania, 
fizyognomija bywa przyjemną. Widzieliśmy nay- 
pięknieysze osoby , zeszpecone przez tę operacyą. 
Kształt nakoływania różni się podług pokoleń; 
lecz we wszystkich młody człowiek , dochodzący 
lat 20, na którym się ta operacya jeszcze nie odby­
ła, za tclmrza uważany bywa. Operacyą tę pona­
wiają zazwyczay , gdy czas linijki nakreślone za- 
tfzeZ Kiedy T V heety , zostając cźas długi między 
nami, miewał od naszych dawaną radę,uwolnienia 
się od ponowienia tey operacyi, odpowiedział, iż 
gdyby się chciał od podobnych rzeczy wymawiać, 
byłby pogardzonym , jak kobieta.

Jeden ze związków, jakie nasi zrobili z ta- 
mecznemi niewiastami, dał przykład poświęce­
nia się nader ważnego. Żołnierz jeden poko­
chał córkę wodza , która znaydowała się na o- 
kręcie. Tenże żołnierz, pokłóciwszy się z may- 
tkiem, zabił go. Był więc natychmiast uwięzio­
ny , i miał bydź sądzonym : córka zaś owego 
wodza z okrętu wygnaną została. Skoro się do­
wiedziała , że, żołnierz ma bydź powieszonym, 
uwiła sznur ze lnu , oświadczając , że jeśliby jey 
kochanek podobnym sposobem zginął, ona też 
nie zawodnieby się powiesiła. Znaydowała się 
ona w łodzi blizko ok rę tu , w tey stronie, gdzie 
sądziła , że jest uwięziony ów żołnierz. Od po­
ranku do zachodu słońca płakała nad losem u- 
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kochanego. Żadne namowy, żaden podarunek, 
nie zmienił jey postanowienia. T rw ała w nii 
przez cały czas, gdy okręt zostawał na mieysci 
Lecz gdy zmienił swe stanowisko i wszedł n 
odnogę l i e s , udała się drogą lądem i wrócił, 
potem dla umieszczenia się na łodzi przy okręcit 
stateczna zawsze w  swem postanowieniu, mim 
nayprzykrzeyszey pory , bez przerwy narzeka 
jąc , aż do czasu , w którym opuściliśmy wyspę

HISTORYA STAROŻYTNA.
O zrzódłach początkowych dziejów Rzymskich. 

Rzecz przez Wachsrnulha, professora w Halli, 
po niemiecku napisana i na początku jego dzieła} 
Die altere Geschichte des Roemischen Staates, 
Halle 18 j 9, 8. umieszczona. Tłumaczył na pol­
skie Stanisław  K i e w l i c z  , z przydaniem krót­
kiego rysu prac krytycznych ostatnich, trzech 
wieków, nad początkowemi dziejami Rzymu.

Gdy we W łoszech odżyła Filologia  i nauka 
starożytności , gdy z końcem XVą? i w XV10T! 
wieku , już na wzorach starożytnych wykształ­
ceni W łosi, doyrzałych historyków liczą, wtedy 
zwracano ciekawość i do dziejów starożytnych. 
Zrazu łatwieyszego stały się przystępu rzeczy 
Rzymskie , a niżeli Greckie. A gdy te z w iel­
kim  Zapałem objaśniane były: P om ponius L a e-  
tu s ,  R uccella i , P a n v in i , M ac hiaw c l i i , Ma~ 
n u zz i, K aro l S ig o n i, w  różnych widokach 
sławę i pierwszeństwo przed innymi słusznie 
pozyskali. W  teyże pracy nie mnieysze imie 
pozyskiwali: francuz, M iko ła y  Gruchhis, z Bel-
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gów , Justus L ipsius  , oraz c i , którzy około 
praw a rzymskiego chodzili. Różne oddziały 
starożytności rzymskich były przedmiotem ich 
pracy , w którey olbrzymi krok uczynili. Lecz 
jak w kazdey rzeczy początek być musi niedo­
skonały , tak i w  pracach początkowych histo­
rycznych , obok wielkich postępów, wielkie się 
niedogodności zjawiać musiały. Tymczasem, 
co w iek XVKZ we Włoszech, trochę we F ran- 
c y i, w  N iderlandach i w Niemczech wyjaśnił, 
to w XVIIOZ? iXVIITbZ? w ieku , z małemi mo- 
dyfikacyami jedynie powtarzano. Nie innymi są 
M e ru la , M icher , i im podobni. Gracvius 1694 
zbierał w  mnogie foliały, liczne rozproszone p ra­
ce. P itiscus  17 i3 . nie powiedział więcey nad to, 
co powiedzianem było. I to co już dawno powie- 
dzianem było, to, jak i 583, H o sinus, tak  z kolei 
JVieupoort, Ileineccius, N itsch , Ciliano, Adam . 
*79 i 5w swoich dziełachAnticpdtates  zamiesczali, 
to i w,tych wszystkich jednostaynie znąydowało 
się dziełach, k tó re ty tuł liistoryi rzymski^y nosiły.

Ledw o z kolebki wychodząca krytyka XVI^f 
wieku, chociaż przy mnogich pomocach i usil- 
nościacli, nie mogła się jeszcze wydoskonalić. 
Oceniano wszelako dawnych pisarzów i ich błę­
dy po części w ytykano; znakomita w tym wzglę­
dzie praca nad Liwiuszem Justa  L ip siu sza . 
Lecz dość jest przywieść jego w  ocenianiu L i- 
wiusza hasło uro e t seco , aby pokazać, w  jakim 
jeszcze wówczas stanie była krytyka, i ile jey 
zaufać można. Jak  wzorem pisania dziejów dla 
W łochów  był Liwiusz, tak  tez on, przy zaginio­
nych innych źródłach historycznych, nayw a- 
inieyszem żrzódłem historycznem. Na nim sig
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słabiey krytyka zapraw iać, a szczęśliwiej zdol ­
ności historyczne kształcić poczęły. Ale jakżeż 
on mógł do krytyki skierow ać, przy swoim 
wstręcie, jaki ma (jak W achsmuth powiada der 
Urkundenscheue Livius) do dokumentów daw­
nych. A gdy sam Liwiusz kierow ał pisarzy, 
początkowe dzieje rzymskie piszących , myśleli 
oni i p racow ali, nad wypadkami więcey przy- 
zwolonemi i zawierzonemi, a niżeli prawdziwe- 
m i , a to tyle, ile się dały w związek w prow a­
dzić, ze starannem i, a grecką powłokę i kolo­
ry t mającemi,Dionyziusza Halikarnaskiego, dzie­
jami Rzymu. Tak w ykładali E c k a rd  w Anglii 
1707, E e r to t  1720, Catrou  i R o u ille  1725, 
R o llin  1739- Na takich zasadach głęboko kom­
binował rzeczy ludzkie M ontesquieu. Poźniey- 
sze dzieje Im peratorów  łatw iey się dały rozu­
mieć, i dostarczyły textów  dokładnieyszych T il-  
lem ontow i 3690, jak i Crevierowi■ Równie 
dokładnieyszych zdarzeń M id i etanowi 17'i 1 cza­
sy Cicerona opisującemu, jak i M ontesquieum u  
i tym wszystkim. Lecz pierwotne dzieje Rzymu 
praw ie n ie tknięte , albo przewrotnym  sposobem 
wyłożone były. Stąd niezliczone w poszukiwa­
niu rzeczy rzymskich i niepokonane napotykano 
sprzecznomówności. Same wydania starożytnych 
dzieł rzymskich tym zajęte bywały. W  XVIIF2A* 
śzczególniey,wieku , gdy obserw acja krytyczna 
podrastała, zjawiały się coraz większe w ątpliwo­
ści o początkowych dziejach rzymskich. W  1758 
B ea u fo r t (w d isserta tion sur lin cer titu d e  de 
Vhistoire R om . des cinq p rem iers siecles), 
głośno się ze swojem w tym przedmiocie zdaniem 
©świadczył, i w ątpliwości swoje tak mocno wy-



łożył, że wielu zwątpiło, czyli są jakie środki, aby  
pofałszowane pierwotne dzieje Rzymu wyjaśnić.

W  drugiey połowie XVIII/eff° w ieku , za­
częła liistorya doskonałe uzyskiwać w zory , a 
Anglicy z niemi występują. Sławne w  tym za­
wodzie imie Fergussoną, Gibbona. Pierwszy 
r. 1783, nie rozwijanie się rzeczypospolitey rzym- 
gkiey , lecz dzieje postępu i upadku jey, wziął 
pod swoie pióro , a polityka upadającey i za- 
mieniającey się w samowładne m ocarstw o, nay- 
więcey go ząymuje. Drugi r. i rj rj'b— 1789, za­
jął się upadaniem państwa pod Imperatorami; 
dopiero od czasu Trajana, coraz obszernieyszy, 
szerokim torem pomyka się przez w ie k i, a cho­
ciaż upadło państwo na zachodzie, nie spuszcza 
on z bacznego oka tamecznych dawnych Rzymu 
prow incyy, aż do upadku państwa rzymskiego 
na wschodzie. Z celniejszych płodów history­
cznych , żadne dzieło takiego nie objęło ogromu 
rzeczy, i na godne takiego od razu ogromu wy­
stawienie nie zdobyło się. Odmiany państwa, 
światła , m oralności, kościoła , hierarchii, p ra ­
w odaw stwa , zarówno historycznym wzrokiem 
przejęte. W  tem dziele, w  rozdziale 44, do t­
knął Gibbon i pierwsze czasy, ponieważ zajął 
dzieje praw odaw stw a rzymskiego. A ten roz­
dział był już pierwszem rzeczy rzymskich na 
inną drogę wyruszeniem : wiele bowiem takich 
widoków , które zdawały się być dla praw ni­
ków niezmienne , zmiermemi u k aza ł: w  wielu 
m artwych duszę znalazł. W ytłum aczył ten roz­
dział na niemieckie, i uczonemi. notami objaśnił, 
w  r. 1789 mąż w  Europie z prac krytycznych we 
Względzie praw odaw stwa rzymskiego sławny,
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professor w Gottyngskim Uniwersytecie Hugo.
Tym krokiem Beauforta, a następnie Gibbona 

targnięte zostały krytycznie pierwsze wieki Rzy­
mu ; lecz sława ich wyjaśnienia zostawiona była 
naszemu wiekowi, zostawiona wysokim i wydo­
skonalonym krytycznym zdolnościom niemieckim. 
Od pierwszego bowiem wstiząśnienia,leżały znów 
odłogiem te pierwsze wieki Rzymu, aż do r. 1811, 
w  którym w Niemczech stara budowa rzymskich 
dziejów, z fundamentów wzrnszoną , i cieszyć się 
można, ze obaloną została. Przełamał pierwsze 
trudności i skruszył tyło-wieczne zapory, a rozem- 
knąt pole bardzo obszerne do utarczek i spo­
rów , a więcey jeszcze do dalszego rozpozna­
wania prawdy i do wspólnego w tey mierze u - 
biegania s ię , badawczy i krytyczny Niebuhra 
umysł, który w 1811 i 1812, wydał dwa to- 
my (a) badań swoich nad poezątkowemi dzie­
jami Rzymu, az do roku 356, to jest do wojen 
Samnickich i Latińskich , cztery zatem wieki 
obeymujących. Zgłębił tym sposobem naytru- 
dnieyszą część dziejów rzymskich , które z bie­
głością krytyczną oczyscza z Greckich kolorów, 
odosabnia rzeczywistość od połysku poezyi, od 
greckiego stroju , tudzież przeistoczeń i niewy- 
rozumień wieków Cezarów. Rozpatrując się 
w niezgodności zrzódeł historycznych , trafił na 
wielki wątek rozróżnienia rzeczy i wyrazów, a 
wnet całość w Innem się świetle ukazała. W  tem 
poszukiwaniu trafiając na mnóstwo sprzeczno- 
mównych c y ta t, w  potworney postaci nasu­
wających się bez końca , rzucił się do środkowy 
łatwo tratujących przeszkody , do rezonowania

(*) Roemischa G eschichie T . I, II. Berlin lS u ,  1813, Sy®.
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i kombinacja , które z czasem, ciągiem rzeczy, 
wypadkami i przytoczeniem żrzódeł udowodnić 
się miały. W ielka część zuchwałych myśli u - 
wieńczona została rzetelnym tryumfem zaraz 
przez samego N iebuhra , w ielka część została 
dla chciwych poszukiwania do poparcia i usta­
lenia , albolitez do modyfikowania, lub uchy­
lania i obalania, co się fałszywem wydało. A 
jeżeli są hypothezy i domysłowe rzuty , te dają 
się od udowodnioney praw dy odosobnić, po­
znać i ocenić. Niebuhr pomykając się wielkim 
krokiem , co stw orzy ł, to wraz drukow ał , a 
gdy poszukiwać nie przestaje , często w  dalszem 
piśmie cofa się od swoich, widzeń * lub eP^eY’ 
pewniey i dobitniey postrzeżenia wyjaśnia. Mi­
mo żywości postępu swego , związany przesta- 
rzałem przeświadczeniem swojera, waha się, az 
dalszy krok rzecz mu wyjaśnia i decydować się 
skłania. T ak  oczyścił kurye z plebejów, ta k  
odwiazał Centurie od Kurio w. I  trudno jes 
powiedzieć , k tó rą  część szczęśliwiey wypraco­
w ał : bo każda również porusza badawcze u - 
mysły. Naypilniey jednak zdaje się , ze wyja­
śnił rzecz de lege Agraria  , bo nayzawziętsi 
zawodnicy przyznają , ze wyezerpnął tę mate- 
rya, . Ale przez tak i sposób traktow ania rze­
czy, a razem stylem swoim i sposobem wykładu, 
usiłującym pięknemi wyrażeniami ustroić suche 
bad an ia , prostoty i jasności wymagające, stał 
się niezmiernie utrudzającym dla czytelnika. 
Z nim wspólnie musi 011 śledzić i myśl odmie­
niać i w raz lepszą praw dę widzieć , trzeba su­
chy widok wydzwigać z ozdób, któreim  chciał 
N iebuhr swe pismo podnieść do stanu wyzszey

/
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historyi, i mniemał , ze w  tym badawczym spo­
sobie stanie się początkiem i wstępem dzieła 
Gibbona, nie mniey z badań ważnego , a tak 
historycznie i malarsko od badań odrębnie w y­
łożonego. Tę M ebnhra pracę uczcili swojemi 
pochwałami dway naypierwsi mężowie w  nauce 
prawa Rzymskiego H ugo  (b) i Savigny  (c) i in­
ni uczeni niemieccy (d).

(b) H u g o n a , professora prawa Rzymskiego w Uniwersy­
tecie Góttyngskim, te są o Niebuhrze słowa : „ Mamy 
teraz we dwu toniach Niebuhra uczonych i pełnych 
■Uainości badań der gelchrtesten u n d  geislreichsten  
jt orschungen.ii

(c) Savigny  professor prawa Rzymskiego w Uniwersyte­
cie Berlińskim , to mówi : (Ob. Geschichte des Roe- 

mischen Rechts im Mittelalter tron Fr. Carl Sayigny 
Ti orr?f*e Pa§- XI.) „N ich ts  ist anziehender in 
aller Geschichte ais die Zeiten, in wclohen die Kraefte 
und Anlagen verschiedener Nationeu zu neuen kben- 
digen Bildungen zasammen wachsen. Solche Zeiten 
der Wiedergeburt sind das urspruenglichste in der 
uikundlichen Geschichte, da die erste Rildung der 
yoelker ueber dieselbe hinaufreicht. Durch Entdeckung 
eines solclien Zusammenhangs ist es Niebuhr moeglich 
geworden in das Geheimniss Roemischer Groesse tiefere 
Rlicke zu tbun , ais in der Zeit der gebildeten Roe- 
mischen Literatur den Roemern selbst vergoennt war.
i t. d. (toż po polsku). W dziejach nic bardziey nie 
pociąga , jak czasy, w których siły i położenie różnych 
narodów , do żywego ukształcenia się podrastają. T a­
kie czasy dają początek , źródłom his torycznym, bo 
pierwsze zaraz kształcenie się ludów na te źrzódła 
wpływa.^ Przez odkrywanie związków między dzie­
jami i źródłami potrafił Niebuhr tajemnicę wielkos'ci 
Rzymu bystrym wzrokiem Sfgłębić , i lepiey rozpoznać, 
a nizcii to mogli sami Rzymianie, gdy ich pismien- 
nictwo kwitło11. — I daley (strona XIIL) mówiąc o dzie. 
ie Niebuhra dodaje. „W ie  yiel das blosse Daseyn 
eines solchen unerreichbaren Werks dennóch zu eigener 
Porscbung Muth und Eifer geben kann, ist schwerer 
zu sagen ais zu erfahren11. Jak zas' wiele podobne 
niezrównane dzieło do własnego poszukiwania pobudza, 
jak wiele do tego ochoty i śmiałości dodaje, snadniey 
I®st doświadczyć, a niżeli opowiedzieć'1, i t. d.

J la  mnóstwa powielekroć powtarzanych , uwielbiają-

\
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Wszakże nie uniknęła ta olbrzymia praca 
ostrych krytyk zastarzałey Gotyckiey budowy 
obrońców. Lecz próżne są ich usiłowania, że­
by dawne niedorzeczności utrzymać , gdyż co­
raz nowe w tym przedmiocie pracą Niebuhra 
szczęśliwą, podniecane i popierane badania, co­
raz bardziey chmurę przez tyle wićków pier­
wotne Rzymu dzieje ćmiącą rozpędzają. Mię­
dzy innymi, dziełem Niebuhra na przestronne 
pole krytycznego pierwotnych dziejów rzymskich 
rozpatrywania wyzwanymi, jest Schullze , pro­
fessor w gymnazium Gothy. Znakomity ten mąż, 
od niejakiego już czasu nad rzeczami rzymskiemi 
pracujący, obrał za cel swoich poszukiwań, 
w których zdolności krytyczne świetnie rozwinął, 
przedmiot z dziejami pierwotnemi Rzymu ściśle 
połączony , a którego wyjaśnienie wielkie świa­
tło na też dzieje rzuca, o komicyach ludu Rzym­
skiego , i badania swoje w i3 i5  r. ogłosił (e). 
Poczyna on od rozpoznania w jak rozmaitem 
znaczeniu używany jest wyraz populus. Wzgląd 
na to rozmaite znaczenie bez końca rzeczy wy­
jaśnia i prostuje , uchyla wątpliwości i niepew­
ności. Daley przechodzi do ogólnego podziału 
ludu na kurye , centurye i tribusy , moc i wła­
dzę w działaniu tegoż ludu opisuje. Tak w pier- 
wszey części oznajomiwszy czytelnika z poprze- 
drńczemi wiadomościami, dobrze już usposobio-

cych w yrazów  W achsm utha  i innych sprawiedliwą 
cześć N iebuhrow i  oddających^ nie podobna ja  powta- 
rzać.

(e) Von den Volksversammlungen der  R oemer,  ein Antiqua- 
risc iie r  Versuch von Chr.  Fer.  Schaltae  prof, aral 
Gymnasium zu Gotha. Gotha i8 j5  8vo.
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n eg o , p ro w a d z i do d rug iey  części, k tó ra  o k o ­
m icyach  W ogólności tra k tu je  , przechodzi na~ 
koriiec do trzec iey  i o s ta tn ie y , o kom icyach 
w  k u ry a c h  , ce n tu ry ach  i tr ib u sach  , po szcze­
góle każde  z osobna ro z trząsa jąc . C ały te n  po­
dział, ja k  jest p rzez  Schultzęgo  system atycznie i 
ła tw y m  do pojęcia sposobem  z ro b io n y , ja po 
p rzed n ie  b a d a n ia , n astępne w y jaśn ia ją  , każdy  
k to  p o lo tn em  ty lk o  czytaniem  jego dzieło  p rze ­
b ieg ł , p rzek o n ać  się m oże. U n ik a  011 Avszędzie 
za ta rg ó w  i s p rz e c z e k , foli ja łow ych  d aw n y ch  
w  ty m  przedm iocie p isarzów  (f)- Owszem  zdaje 
się jak o b y  p ierw szy  tę  rzecz ro z p a try w a ł. T a k  
zim ny jest i .sp o k o y n y  w  badan iu . W szędzie ió~ 
w ue jest w y p raco w an ie  , lubo  nie ró w n ie  do­
sta teczne do sw oich  w idoków  cy ta ty  znalazł. 
C zęste są h y p o th ezy , ale te  ta k  silnem  ro z u ­
m ow an iem  p o p a r te  , i t a k  z dalszem  z cy tacy i 
w y p ro w ad zen iem  spojone, ze je za czyste.i n ie ­
zb ite  p ra w d y  p rzy jąć  m ożna. Z a  d o w ó d  tego 
posłuży  ca łe  rezo n o w an ie  p rzec iw k o  p rz y p u ­
szczeniu p leb ejó w  d o k u ry i ,  zaraz  w  p ierw szey  
części dzieła . S łow em  w e w szelk ich  szczegó­
ła c h , tk n ię ty  p rzez  N ieb u h ra  o kom icyach  p rz ed ­
m io t , S ch u llze  g łęboko ro z p a tru je  i g ru n tu je .

Jeżeli k to  ma cierpliwość , niech na przekonanie z po­
między innych w ty m  przedmiocie dzieł , p rzeczy ta  
t r a k t a t y ,  skąd inąd wielce poży teczn e ,  o komicyach. 
M iko ła ja  G ruchiusa , umieszczone w Graeviusa  ; 1 he- 
sarus Antiquitatum Rom. T .  I. p. 6 3 i— 70S ,  1 K a ro la  
S ig o n iu sa -  de  a n t i quo iure civium  rom anorum , które 
dały powód do l icznych sprzeczek między dwóma u- 
czonymi mężami , z k tó rych  wynik ły  4 t rak ta ty  k o - 
m icyów  tyczące się , wyszło na  jaw między 1
t56q  , przedrukowane w Graeviusa XliesauT. Antiqq. 
Rom. T. I. p. 4 ? 7 - 835-



y
\

Nie znał tego dzieła TF'achsmuth professor 
w H alli, kiedy go obruszyło i do własnego po­
szukiwania wygnało dzieło Niebuhra. Ogłosił 
on w tedy w 1819 (g) poszukiwanie dawnie y- 
szych dziejów rzymskich, przebiegając krok 
w krok z Niebuhrem ten sam przeciąg dziejów, 
który w swojem dziele do gruntu wzruszył Nie­
buhr. Ciągłem jego dążeniem je s t, utrzymać 
rzeczy ile być może. w  dawnym porządku , i 
wynajdywać sposoby kontradykó wania Niebu- 
hrowi. Dając nie wybieloney Niebuhra budo­
wie ogładę i powłokę, niewcześnie mięsza nieco 
sniadey przestarzałości. Stąd uchybienia i na­
kręcania , które obrażają wierne i czyste przy­
taczania textów pisarzy. Tak wyczytał w Li- 
wiuszu V 12, wyraźne wymienienie (ausdriiek- 
lich), ze Liw iusz Calvus , był naypierwszym 
plebejem , który tribunem militarnym został; 
tak uwodzi s ię , upornie mieszając plebejów 
do kuryi ; tak i w  wielu mieyscach dąży do 
utrzymania Gotyckiey budowy początkowych 
dziejów Rzymu. W  usilności ścigania Niebu­
hra często ociosuje jego chropawość wyrazem; 
zdaje się (es scheint), lub widokiem podobień­
stwa do praw dy  (wahrscheinlich). Lecz po 
mimo uchybienia, ważne jest jego dzieło: bo nie­
jako służyć może za kommentarz do dwa razy 
obszerniejszego dzieła Niebuhra. Jeżeli W achs- 
mutha , nie można czytać i oceniać bez same­
go Niebuhra , ponieważ on pow tarza, co Nie-

(B ) t ) i e  a e l t e r e  G e s c h ic b te  d e s  R o e m is o h e n  S ta a te s  , n n -  
t e r s u c h t  y o u  W . W a e h s m u th ,  P r o f .  in  H a lle . H a l le  1 8 1 0 . 
i n  8 v ó . *

1 l\
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- buhr- wyjaśnił, powtarza niewymiernie, bo wię- 
cey szeroko, tani gdzie ze swojem zdaniem, lub 
przydatkiem  w ystępuje; tak  przy Niebulirze, 
d la chcącego się obeznać z rzeczywistością dzie­
jów pierwotnych rzym skich, nieodzownie jest 
mieć W aclismutha. Albowiem powtarzając krok 
w  krok Niebnhrowskie postrzeżenia, pomimo 
wszelkiego sprzeciwieństwa umacnia je , dostar­
cza wielu cytat, które Niebuhr owi uszły. W  bar­
dzo wielu mieyscach ostrzega o dowolnych Nie- 
bulira przypuszczeniach , nie raz podchwytuje 
na mylnćm użyciu c y ta t , w w ielu razach po­
praw ia i powstaje dość szczęśliwie, w niektórych 
razach sam występuje. Nie dość jest trafny ze 
swemi liypothezami , w  obliczaniu narodów 
I ta l i i , piękny obraz E trusków  skreślił. Ubija­
jąc się nie wiecey, jak tylko o imię Romulusa 
i Numy , dostarcza materyałów', żeby się $  ich 
nicestwie przeświadczyć. W reszcie wszędzie in ­
teresownych szczegółowych postrzeżeń wiele, wy­
kład konstylucyi chybiony. Łatwieyszy jest do 
czytania od Niebulira , bo nie jest cofający się 
i tak zwikłany , jak u tego ostatniego wykład.

Lecz szczególnieyszą W achsmuthowi zasługę 
jedna jego ocenienie dawnych zrzódeł począt­
kowych dziejów rzymskich, zaraz na początku 
jego dzieła umieszczone, a 56 stron zaymujące. 
Trafne jest to ocenienie i jego własne.

W iele jeszcze na pierwsze w ieki Rzymu 
światła rzuciła krytyczna, we względzie praw o­
daw stw a rzymskiego , praca , a w  tym zawo­
dzie uświetnili swe imiona H ugo  (b) i Savi-

(b) Opróc* Kvieln w pismcch p e iyodycznych  niemieckich

4

J
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g rn y  ( i ) ,  i w  ś l a d y  t y c h  w i e l k i c h  m ę ż ó w  w s t ę p u j ą ­
c y  i c h  u c z i i i o w i e . N i e  j e s t  t u  m o i m  z a m i a r e m  w  t y m  
k r ó t k i m  p r a c  n a d  p i e r w s z y c h  w i e k ó w  R z y m u  
d z i e j a m i  r y s i e  , k t ó r y  z  n o t a t  n a  p r e l e k c y a c h  
h i s t o r y i  p o w s z e c h n e y  1 8 2 2  — 1 8 2 3  i  1 8 2 3 — 1 8 2 4  
s k r e ś l i ł e m ,  w y s t a w i ć  j e s z c z e  o b r a z  p o s z u k i w a ń ,  
w e  w z g l ę d z i e  p r a w o d a w s t w a  r z y m s k i e g o  , g d y  
i  t e n  d o  m o j e g o  n a  p o l s k i  j ę z y k  p r z e k ł a d u  W a e h s -  
m u t h a  o  ź r z ó d ł a c h  p i e r w o t n y c h  d z i e j ó w  R z y ­
m u  t r a k t a t u , d o d a t e k ,  z a m i a r  i  c e l  p r a c y  m o -  
j e y  z d a j e  s i ę  p r z e c h o d z i ć .  „ W s z e l a k o  s p o d z i e ­
w a m  s i ę ,  z e  n i e  ś c i ą g n ę  p r z e z  t o  n a g a n y ,  g d y ż  
s ł y s z a n e  j u ż  r z e c z y  o d c z y t u j ą c y  , g ł g b i e y  j e  u ~  
t k w i ą  w  p a m i ę c i : k t ó r y m  z a ś  w y k ł a d u  u s t n e g o  
t e y  c z ę ś c i  h i s t o r y i  s ł y s z e ć  s i ę  n i e  z d a r z y ł o ,  p o ­
w e z m ą  o  t y m  p r z e d m i o c i e  w y o b r a ż e n i e  , z w ł a ­
s z c z a ,  g d y  t u  u m i e s z c z a m ,  c o  n a  l e k c y a c h  b y ł o  
m ó w i o n e m .  Z r e s z t ą  c z ę ś ć  t ę  p r a c y  W a e h s -  
m u t h a , w  d a l s z y m  c i ą g u  , p o w i ę k s z y ć  l u b  s p r o ­
s t o w a ć  b ę d ę  s i ę  s t a r a ł  d o d a t k a m i ,  z  d z i e ł  w  t y m  
p r z e d m i o c i e  p o  W a c h s m u t h a  d z i e l e  w y d a n y c h .  
J e ż e l i  s i ę  z a ś  z n a y d ą  w  t ł u m a c z e n i u  c h r o p o ­
w a t o ś c i  , m o ż e  t o  b y ć  p o  c z ę ś c i  w i n ą  n i e w p r a w ­
n e g o  p i ó r a  t ł u m a c z a ,  p o  c z ę ś c i  z w i k ł a n e g o ,  t w a r ­
d e g o  , a  g ł ę b o k ą  e r u d y c y ą  o b c i ą ż o n e g o  s t y l u  i  
p r z e d m i o t u  s a m e g o  o r y g i n a ł u .

H u g o n a  p i s m  , p r a w a  R z y m s k i e g o  t y c z ą c y c h  s ię ,  w y ­
d a n e  j e s t  p r z e z  n i e g o  d z i e ł o  p o d  t y t u ł e m  : L e h r b u c h
d e r  j u i r i s t i s c h e n  E n c y c l o p a e d i e  v o n H o f r a t h  K i l t e r  H u ­
g o  in  G o e t t i n g e n  , f u e n f t e r  ; g a n z  v o n  N e u e n  a u s g e a r -  
b e i t e t e r  V e r s u c b .  B e r l i n  1817— 1 S 1 8 .  I — V I .  vo l .  8. m i n .  

( i)  S a v i g n y  w y d a ł : G e s c h i c h t e  d e s  R o e m i s c h e n  R e c h t e s  
im  M i t t e l a l t e r  , v o n  F r i e d r i c h  C a r l  y o n  S a v i g n y .  H e i ­
d e l b e r g  i 8 i 5 — i8 2 2 .  1— 111. T .  in  8 v o .  m a j o r .
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O  ź r ó d ł a c h  d a w n y c h  d z i e j ó w  R z y m u ,

Z nay większćm do prawdy podobieństwem, 
twierdzić się daje, że juz za naypierwszych kró­
lów w Rzymie pisano. Wiedzieć tylko nie 
można, kiedy pismo łacińskie, obok etruskiego i 
greckiego, jako trzecie rozwinęło się, i czy się to 
w  samym Rzymie stało; wszakże z paleografi- 
cznych pomników i wiadomości i) dowiedzio­
no, że chociaż Etruskie w Rzymie znano 2 ), 
greckie wszelako łacińskiemu za posadę służyło. 
Sam zaś rodzay materyału, na którym pisano, 
dowodzi , że nieliczne z owego wieku były do- 
kumenta: bo blachy zelazne 5), drewniane tar­
cze 4), ołowiane tablice 5), miedziane tablice 
i słupy 6), płótno 7) i tym podobne, nie są ma- 
teryałami zdatnemi do płynnego pisania. Wszak­
że z inney strony ta z nich była korzyść, że się 
dłużey zniszczeniu oprzeć mogły; a gdy w sta­
rożytności sztuka początkowa pisania, do noto-

1 ) S lup ,  na k tó r y m  S e rw iu s a  L a ty ń s k i  z w ią z e k ,  p rz y w o d z i .  
D io n y s .  H al ikarnask i  IV. 2 6  ed. R e iske  y

EAA«\n n a i c if V  irx.Xu.ui »' 'EXXu'f
2 ) D ow od ,  chociaż  n ie  w p ro s t  w y ra ź n y ,  daje  nam P l in iu i  

H is t ,  na t  X V I  44, g d z ie  w zm ianka  się znaydu je  o d ę b ią  
z odw ieczne m i  E t r u s k ie m i  nap isam i.  L e p sz e  d o w o d y  
ze  znajom ości  r e l ig i i  p o w z ią ć  można.  Ż e  E t r u s k o w ie  
s w ó y  (o ry e n ta lu y ? )  a l fabet  p rzez  D e m a r o ta  dosta li ,  n ik t  
już w i ę c e y  nie w i e r z y  T a c i t o w i  Annal. X I  i4  O b .  L an -  
zi  saggio di l ingua  E t r u s c a  T .  t  p. 1 6 7  nast.

3) D ionys .  Hal.  IV  58.
4_) trs.jrlif D ionys .  H al .  III .  35 na n ic h  S e rv iu s a  X u l l i u i a  

p r a w a .  D io n y s  H al .  I V  43.
5)  E lin  H .  N .  X I I I .  1 1 .
6 ) S u e to n .  V espas .  8  D ion .  H al .  IV  3 6 .
*]) Libri lititei Liv. IV. 7 ao.



wanta pośrednich lub bezpośrednich historycz­
nych wydarzeń użytą b y ła ,, wcześnie zatym 
dość obfity zasób dawnych dokumentów musiał 
sic zgromadzić. Lecz te prawie wszystkie, jak 
utrzymują, zginąć miały w  pożarze od Gallów 
wznieconym. Twierdzenie to, na słowach L i- 
wiusza oparte 8), a szczególnie odBoforta (Beau­
fort) w jego rosprawie o niepewności dzie­
jów Rzymu pierwszych pięciu w ieków , silnio 
poparte i upoważnione, pomimo obojętnego w y­
rażenia, pleraeque, n iem a w Liwiuszużadnego 
pewnego poręcznika. Gdyż naprzód pokazać 
trzeba: czy on szukał z rzóde ł, i czy napróżno 
ich szukał. Ledwie wątpić można, ażeby, gdy 
wówczas tak  rzadkie było pisanie 9) przedniey- 
sze pisma, podobnie jak kosztowne sprzęty, na 
Kapitolu, albo w innych bezpiecznych mieyscaoh, 
schronione nie były, wiele się jeszcze zachowało 
w  oryginale, jak się zdaje aż do drugiego Kapi­
tolu pogorzeliska i o). Inne się wzmiankują, ja­
ko znalezione w kościołach i_ prywatnych do­
mach, co czyni podohnem do prawdy uniesienie 
ich od pogorzeliska, któremuby się z trudnością 
oparły. Lecz, jakim sposobem utrzymać się mo­
gły te pomniki: dosyć je tylko wymienić n ad o - 
wod, że w  pierwszych wiekach Rzymu pismo

8) L i te rae —incensa urbe  pieraeque in te r ie re  V I  i .
9) Rarae per eadera tem pora  l iterae  fuere Liv.VI. i.
10) Suet.  Vespas 8 — aenearumque tabularum tr ia  millia, 

quae aimul ( w powtórnem pogorzeliska) conłlagraye- 
ran t ,  re s t i tuenda  suscepit undique investigatis exem- 
plaribus (więc by ły  kopije) instrumentom  imperii  pul- 
cherr im um , quo continebantur paene ab exord ia  urbis 
senatus eonsulta,  plebiscita de societate et foedere ae 
p r iv ilrg io  unicuique concessis.
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w  pospolitem  było użyciu; ze poiniey  miłośnicy 
dziejów, którym  krytycznego do rozpoznawania 
dokum entów  daw nych uczucia nie b rak ło , licz­
ni sie w  Rzymie znaydowali. Ze zaś nie mo­
żna "przypuścić, aby po spaleniu Rzymu m iały 
być same ty lko  fałszywe podstaw iania  zaginio­
nych oryginałów, jakiemi podobno są p rzy ta­
czane u P lu ta rch  a r i )  fam iliyne tra d y c y e , za 
dow ód służyć może Polybiusza 12) opis niezna­
nego skąd  inąd, pierwszego z K nrthagą przym ie­
rza. z daw ney tablicy, na k tó rey  rok założenia 
Rzymu był oznaczony i 5); nad to  u  Pliniusza 
w zm ianka pokoju z Porsenną i 4) ; podanie o 
puk lerzu , na  którym  pokóy z Gabijami wypisa­
ny  15) o pokoju z A rdeą, dokum encie daw nym , 
znajomym Liciniuszow i M acerow i 16) ; o liście 
Censorskfey na dw a la ta  przed  pogorzeliskiem 
1 7 ) .  I czyż ty lko  w  samym Rzymie znaydow a­
li się pisarze jego dziejów? Czyż W e  je , Caere, 
A ntium  nie m iały dostatecznych o swoim sąsie- 
dzie pisania pow odów , i czyliż tych dokum en­
tów , przyjaciele starożytności, np. Cincius 18) 
lu b  K ato 19), nie poszukiw ali i nie używ ali?

i i )  Numa o. i.
11) HI 22 Sqq-
i 5 ) Ob. u Dionys Hal. I 74.
14) Hist. nat.  X X X IV .  i 4.
15 ) Dion. Hal. IV 58 Festus v. Clypcus.
16) L iv .  VII 7.
17) Uion. H. I. ?4.
18) Diligens taliura inonimentorom auctor. J_.iv. VII t>.
iq )  Solinus cy tu je  prenestyńskie  xięgi. Niebuhra tw ie r ­

dzenie (Roem. Gesch. T h .  I. p. 23) że Italska w o y -  
na  i Syłlańskie czasy wiele  poniszczyły, 1 źe już 
E t iu sk a  L i te ra tu ra  zaginęła, nie może być dowiedzione: 
co do ostatniego rzecz sfłj raczey  ma przecpvnie: p ie r ­
wsze ograniczyć potrzeba.



T vlko n iechcieym y z u p ew n ien ia  L iw iu s z a , 
w strę t do d o k u m en tó w  m ającego, o darem n ey  
w poszukiw aniu  p ra w d y  usilności 20), a lb o  z je­
go m ilczenia, n ad to  dom ysłów  rob ić ' Mogą i 
annaliści dosyć często używ ane p rzez n ich  zrzó- 
dła w skazyw ać , lecz m y to  ty lk o  tam  d o s trze ­
gamy, gdzie Ł iw iusz  o tern  n a t r ą c a , n p . IV  9 
IV 20. H oraciuszow i n aw e t zdaje się być zn a ­
ny zw iązek  z Sabinam i, te n  sam  m oże, o k tó ry m  
Dionysiusz H a lik a rn ask i (111.3 5 .) jako  w y ry ty m  
na słup ie  w spom ina 21).

Z czasów  k ró lew sk ich , oprócz w yżey w spo­
m nianych przyw odzą się:

1. C o m m e n t a r ii  reg u m . Za n iezaprzeczenie 
p raw d ziw e m ożna tu  ty lk o  liczyć S erw iusza  
d esc r ip tio  c la ss iu m  22) zezem  w  zw iąsk u  zo­
stają u rządzen ia  paganaljow , k tó re  jeszcze za 
czasów D ionysiusza cx y sto w a ły  23), i tegoż p lan  
konstitucy i rep u b lik ań sk iey  24 ). Z tych  pism  
w nosić m ożna o znacznem  już u k sz ta łcen iu  p i­
sma, i o n iejak iey  p o p rzed n iey  w  p isan iu  w p ra ­
w ie. M oże w ięc być że i fo rm uły  F ec ia ln e  25) 
pod A nkiem  M arciuszem  od E k w ó w  na piśm ie 
w zię te  by ły . M niem ane k s ięg i N u m y  w  b j o ,

20) C ura non deesset sqq V ll. 6, _ _
21) E pist. II. 1 24 . na w yrażeniu vetustissim a fo ż d e r d .  np* 

Q u in til. T . II, p 6S ed. Bip. nie trzeba nadto pnlegać. 
Nie w ię ce y te ż , na tem  co D ionysius pod Romulusem 
■Wspomina, że pokoy z W ejam i by ł na słupie w y ry ty , 
(11. 55). niego pow ierzchowność w w ydaniu  , wyższa 
jest nad p ro stą  praw dę.

22) Festus V p ro c a m i pro  censu.
25) t l'f j"), TtifeuTit IV. l 5 .
24) L ivius l 60.
25 ) L iv . 1. 5 a.

D t. wileń. . T L  N .  4 r .  1 8 2 *  kwiecień.



znalezione 26) są podeyrzaney autentyczności, ale 
za wyraźnie fałszywe uznane być nie mogą. 
Nie zrozumiałość pieśni Saliyskich (Carmu.a  
Saliorum ) nie może przeszkadzać rozumieniu 
flawney mowy; bo Saliyskie pieśni starsze być 
mogą od Nurny i jak cześć Marsa sabińskie. N ie­
zgodność rytuału Numy z poźnieyszym rzym­
skim. wyjaśnić się może przez to, że do tego o- 
statniego wcisnął sie ry tuał grecki: zawsze ato­
li rzecz ta  zostaje do rozw iązania, podobnie 
jak zapiski Numy u P lutarcha 27). ZCicerona 
28) o kommentarzach królewskich nic pewnego 
powiedzieć nie można.

2. Leges regiae. Podług Liwiusza (VI. 1.) o- 
prócz dwanastu tablic do czasu pogorzeliska 
Rzymu przez Gallów, były niektóre królewskie 
praw a, zatym ani w  pierwszych tablicach, ani 
w  mniemanem corpus iuris P a p ir ia n i nie za­
w arte . Z niektórych wprawdzie praw  Romu- 
lusa . Numy i Serwiusza, u Festusa i Pliujusza 
przywodzonych , nie pokazuje się aby one za 
czasów królewskich napisane przechowały się; 
wszakże to jest praw ie niezaprzeczonem że Ly- 
kurga ustanowienie, aby prawa (nie zwyczaje) 
pamięcią tylko dalszym wiekóm podawać, nie 
mole nam służyć za analyze, że toż samo z k ró- 
lewskiemi prawami działo się w Rzymie, w  któ­
rym już było pismo. Dorozumiewać się można 
ze szczegółowych niektórych praw , jako to o ry -

26) Plin h. n. X III. i 3. Liv. X L . 29.
27) virtftw'/Ua.'I.i Plut. Marceli.  8 .
3-8) P ro  R abir. 5.



bach 2 9 ), o zabitych od p iorunu 3 o), o znacz- 
ney ilości p raw  ważnieyszych; a z prostego przy­
wodzenia slow praw a o zachowaniu ich na pi­
śmie 3  1). I dla czegozby imie k tóre nosiły mia­
ło być zmyślone, kiedy naprzód  Tarkw iniusz 
stary, albo Serwiusz mógł je kazać spisać, albo 
tez w  części mogły być napisane pierwszy raz 
w spólnie *” z X II  tablicam i, w  części zwyczajem 
upoważnione utrzym ać się.

3. L ib r i  S ib j l l in i .  Rozumienie tych ksiąg, 
bez w ątpienia w  greckim  języku pisanych, no- 
wvm jest powodem sądzenia o wczesnem uspo­
sobieniu do czytania i pisania w  Rzyrmie w ła­
snym językiem. Mogły te księgi nie być źrzó- 
dłatni d la historyków , lecz zawsze d la  w pływ u 
sw'ego na  Rzymski sposób myślenia i działania, 
godńemi były uwagi. P rzeto  w ażną jest rzeczą 
w iedzieć, czy w  tych  xiegach, czy w  różnych 
od nich libris fa ta lib u s  znaydow ał się rozkaz 
zagrzebania G allów  i Greków ? D aw ni po w ię- 
kszey części przypisują to  księgom Sibybińskim  
3 2 ), k tórym  tez dają nazwisko lib r i f a ta le s  33). 
W szelako ostatnie m iały początek E truski 34) 
a ofiary z ludzi należą do zwyczajów daw ney 
Italii, Gallowie zaś i Grecy nieprzyjaciółm i by­
li E tru sków  35). Z niepew nych w yrażeń

29) P l in  hist. n. X X X I I .  2.
5o) F e s t .  v. o cc isu m . ■ .
3 1) Cesar  K laud iusz  miał  podobno  pisane p raw a  K róla  1 ul- 

lusa H o s t i l iu sa  T a c i t .  Annal. X II .  8.
32) Plin. h. n. X X V I I I .  2. P lu t a r c h  quaest .  R om . p. a8* i 

M a rc e l i  c. 3 .
33) L iv .  X X I I .  10. X L 1I 2.
5 4 ) V a r r o  f regm . p. 36g. ed. 8 ip .
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36) nie należy sie domyślać- że niedokładni są ań- 
naliści; bo to się tylko Liwiuszowa wydarza. Po- 
dobnem jest do p raw dy, ze dozorcy świętych 
ksiąg oprócz Sibyllińskich. mieli jeszcze E t r u ­
skie prorockie xięgi, tak  jak P ro d ig ia  na sposób 
G recki i E tru sk i w ykładano, i jak czas seku- 
larnyeh  uroczystości właściw ie E tru sk i od XV 
mężów był badany 5 7 ). Może od czasu p ro ro ­
kow ania  starca  z W ejów  38). ufność k u ty m  
księgom powzięto, i z W ejów  do Rzymu spro­
w adzono. .

N ie lękam  się przeto sztukę pisania cofnąć
aż do czasów kró lew skich  i to się mnie w ątp li- 
wem  być n ie  zdaje, że w  tym  czasie i poźniey 
nie w ielu się nią trudniło : domy przednieyszych 
1 kościoły, podobnie jak klasztory w  średnich 
w iekach, były siedliskiem i składem  kunsztów, 
w  nich się więc znaydowały następne od anna- 
listów  używ ane zrzódła.

1 . C o m m e n t a rii p o n tific u m . W yraz  C om - 
m e n ta r ii  trudno  jest w łaściw iey na polskie w y­
tłum aczyć jak przez za p isk i. Treść pisma jest 
cale nieoznaczona; żeby w  nich, jak mniemano, 
m iały bvć na podobieństw o kom m entarzów  Ce­
sara  i francuskich lYIemoarów, same tyłko H i­
storyczne przedm ioty, toby nie dało rzetelnego 
o nich w yobrażen ia ; Cicero 3 9 ) z kom m enta- 
ryuszów królew skich przyw odzi praw o, Festus 
urządzenie klass Serwjusza i t .  p . i tak  się samo

36) C z ę s to  ty lk o  libr i Liv. IV .  26.
37) Zosim i" 4. C ensor in .  de d ie  n a t a h  c. 17.
3S) Łiv. V. i5 
3gj Pro Rabir. 5.
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rzecz m a w kom m entarzaęJi I ja p ła n ó w n a y w y l-  
szvclv. h isto ryczne bow iem  bezpośredn io  p rz ed ­
m ioty szczególne noszą nazw isko  an n a łó w  (an- 
nales). C h a ra k te r  tak o ż  p ry w a tn y , jeżeli zań  
k to  w ziąść n iezechce tajem nic ko lleg ium  k a ­
p łańsk iego  , nie s tanow i żadney  o d ró ż n ia jące j 
cechy. C om m ent,a r ii  często tez nazyw ają się 
libri: te  są pow iekszey części E tru sk ie , a p rz e ­
to  b ard zo  d aw n e  w Rzym ie. L ecz n iew iad o ­
mo czy te  księgi w czesno juz, przez uczącą się 
w C aere  m łódź rzym ską tłum aczone były > czy 
do ich  w y k ła d u  użyto e tru sk ich  w ieszczków  
(H aruspices), a m łódź za ję ta  by ła  M echaniczną 
ty lko  n au k ą  ry tu a łu . W sze lak o  d aw n y  zw y- 
czay 4o) w bijan ia  gw oździa, każe się dom yślać
0 w ezesnem  już ich p rzek ład z ie  , a poźniey  to  
tłu m aczen ie  w y raźn ie  się w spom ina. C ały  R y ­
tu a ł, k am ień  w ęgie lny  k o n stitu cy i rzym skiey, 
ta k  m ocno zaym uje w ew n ętrzn e  i zew n ętrzn e  
dzieje R zym u i ta k  scisłym  i system atycznym / 
w ęzłem  spaja następ n e  z przeszłem i po rządkam i, 
że w łaśn ie  d la  trw a łe g o  ry tu a łu  z k o n stitu cy ą
1 jey rozw ijan iem  się (z p o lityczną litu rg iją , k tó ­
ra  nam  jest obcą) p o łączen ia , w ą tp ić  n iem o ­
żn ą  o b a rd z o  w ezesnem  h isto rycznych  pom ni­
k ó w  w  podobnego ro d za ju  księgach zap isyw a­
niu, a stąd b ard zo  jest do p ra w d y  podobnem , że 
z n ich  annaliśe i, a po części n a w e t k a p ła n i cze r­
p a li. Z nich  to  C icero  4 i)  p rzyw odzi pow ieść

Ąo) Lex  ve tus ta  Liv.  VII. 5. 
4 i )  Brut.  i i .
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o Tjberjuszu Korunkanie . Lecz ważnieysze i jak 
się zdaje główne źrzódła annalistów były:

2 . [Annales m a x im i■ Przy takiey mnogości 
p ierwotnych państwa Rzymskiego urządzeń, gdy 
pismo w użycie/ było, uważać należy wczesne 
chronologiczne zapiski fak tów  uderzających i 
dziwnych, jako tez pospolitych wydarzeń za 
powszechny ludzi do tego stopnia ku ltu ry  po­
pęd; i jeżeli, jak Cicero 42) uważa , do czasów 
założenia miasta odnieść niemożna , wszelako 
mało co poźpiey w ypada nam je umieścić ; a 
nay właściwiey od czasu wyboru rocznych urzę­
dników. Niebuhr 45) niewczesniey je kładzie, 
jak po bitwie przy jeziorze 'Regilskiem, bo me- 
wcześniey p ro d ig ia  przytaczane były: wszakże 
dawnieysze są o nich wzmianki, np. po śmier­
ci Tatiqsa 44) za panowania Tuiiusa Hostiiju- 
sa, nadto przy szczegółowym przytoczeniu p ier­
wszych uroczystości dziewięciodniowych (no- 
yem d ia le  sacrum )  45); oprócz tego płomień 
nad  głową Serwiusa T u i iu sa , zjawiska które 
młodego Tarkwinjusa przestraszyły, światło na *• 
ostrzu włóczni w  woynie Sabińskiey (r. 255)
4 6 ) ;  zachowanie formuł w  wyborze -Numy 4~), 
w  praw ach Fecjałów 48), w  prowokaęyi i u Du- 
um w irów  4g),więcey za wcześną prodigijów p ra ­
k tyką  mówią, niżeli ich przemilczenie, za ich

42 ) D e O r a t .  l i  12.
43) T h .  i p 1 7 7 .
4 4 ) P lo ta rc l i  R onini ,  c. 24 .
45) L iv .  i. 3 i .

46 ;  Li* ,  i. 5 9 . 6 6 . Dion. H. V. 46.
4 7 } f ,iv. i. iS,
4 8 ;  L i r .  1. 24. 32 ,
49, L iv . i.. 26.
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usunięciem. Cicero A rin a lesm a xim o s  uw ala 
za rzeczywiście publiczne pismo 5o); jeżeliby 
tak  być miało, (gdy trudno zniszczone być mo­
gły wcześnieysze tablice) wiecby wówczas cią­
gły nieprzerwany zbiór dawnych autentycznych 
dokumentów stanowczey był nad prywatnenn pi­
smami przewagi. Lecz przeciwko publiczno­
ści zbioru mówi, może tylko, według urojenia 
Liwjusza, Tribun Canuleius 5 i); a gdyby pogo­
rzelisko Rzymu przez Gallów, wczesnieysze p i­
sma zniszczyło, zkądże sprzeczności w dziejach 
po tym czasie, nierównie więcey uderzające niż 
przedtym? i dlaczegóż daw ni annaliści nie od­
wołują się nayprzedniey do wielkich Annałów? 
to się tylko bardzo rzadko trafia 5c). P rzyta­
czanie poznieysze 80 xiąg annałów nieczyni d la 
w ewnetrzney sprzeczności żadnego dostateczne^ 
go zapewnienia 55). Może mnieysza wyzey 
wspomniona annalistów uwaga na nie, daje się 
przez to wyjaśnić, że nietylko do annałów za­
łączano osóbnego przedm iotu, dogodne do czy- 

» tania i przystępne pisma, lecz naw et ż tablic 
naywyzszego kapłana, podobnie jak z notat ja­
kich, układano je: przez co tablice te pożniey

5o )  D e  O r a t  I I .  i 2 . ,  R e s  o m n e s  s i n g u l o r u m  a n n o r u m  m a n -  
d a b a t  l i t e r i s  p o r t t i f e x  m a x i m u s  e f f e r e b a l q u e  i n  a l b u m  e t  
p r o p o n e b a t  t d b u l a m  d o i n i  c . f .  S e r v .  a d  V i r g .  Aen.  I I I .  
177.5t) Liv 17, 5 si n on  a d  f a s t o s ,  n o n  a d  c o m m e n t a r i e s  p o n t i -
f  ic urn a d m i t t i m u r .  

f.2) I . i v  I V .  7. I V . 20,  i  p o d o b n o  t u  n a l e ż y  D i o n  H .  170.  (s*

5r h a i a v Aoysjy £» is^siis JfATais exaccrros

T i; i «v i V?«4 -«-) i  V 111.  50 . ( x i  r St

V*u<p «/•
53)  D e l l .  I V .  5 A u c t . d e  o r i g .  g e n t .  R .  2 1 9 .



446  —

stały się nieużyteczną starożytnością, których 
potem kopija niedość ważyła do ruztrzygnienia 
sprzeczności z innemi pismami. Z annałami są 
przytaczane, nie mając względu na ich mniey- 
szą ważność:

3. L ib r i lin tei i libri m agistratuum  54) 
na których zdaje się była zapisywana kołey u - 
rzędrtików. Strzeżenie ksiąg płóciennych (libri 
lintei) w kościele monety dowodzi że były pu­
blicznemu o nich zdaje się wspominać 55) Di- 
onysiusz (XI. 6 2 ,). Do ksiąg urzędników (lib ri 
magistratuum) podobno należały, chociaż w pry­
w atnych domach chow ane, tabellae censorum  
56), czyłi nnDTtKK yędpfcara skąd Dionysiusz Ser- 
wjusza popis przywodzi (IV 2 2 ); takoż 
vn-ofcnifcarsc. 5y). Oprócz tego C om m entarii eon-  
sulares 58). com m entarii quaestorum Sg), oba 
rodzay ksiąg obrzędowych, dla Rzymianina for­
m uł poszukującego, bardzo wysokiey wartości. 
udeta p o p u li e t Sena tus  początek mają od Ce­
sara. Ze ułomek tego pisma do r. 565 odno­
szony, jest fałszywy, dowiedziono już z tak zwa­
nego Scu tum  Cimbricum.

(C iąg d a lszy  po tem ).

54) L iv IV . 7. 20. gdzie Beaufort przed quos Ł in te o s , et 
chce czytać, ponieważ VI 9 libri lin /e i i libri m a g is trą -  
tu u m , jako różne pokazujtj się. M ogły atoli ze sw oiey  
treści być podobne.

55) i e ę u t  k u )  c ć t r e & e l a t  0 t / S % i a r  ,
56) Varro d e lin g  L. p. 74 ed Bip: L iy. XLIII 16.

57) Dion H. I 74.
58) Varro de L. L . p. 75.
5g) Varro 1. 1.
60) Funcciua de virili aeiąte Lat. Linguae p. 177. eqq.

■ V
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I I  I S T O K Y A.

Ł a t o p i s i e c  R u s i ,  obeymujący pracę Nestora i j e g o  
przedłąźaezów, wyjęty z rękopisom roku 15 'Jo 
w  ruskim  języku i p iśm ie , dziejom R psko-k i-  
tewskiin poświęconego.

[Ciąg 6Vy. Ob. w. 2$5).

W  lieto  6 8 13 ( i 3 o5) kniaź’ M ichaiło  
Tw erskyj Jarosław icz i pride izo Ordy, i 
siede na w elikom  kniażeni , i cliodi k Mo­
sk w ę  , i  w zia so D aniłow iczom  mir ( i 23). 
Toj ze zimy pristawisia w o W ołodim eri 
Maksim M itropolit dekabra w  X V I. Tohoż 
lie ta  w yjede kniaź5 M ichajło izo Ordy T w er-  
sky na w elikoje kniażenie (12 4).

W  lieto  68 t 4 ( i 3 o6 ) postaw ień Petr 
M itropolit w  Ruskuju zem liu prijechaw na 
Suzdal ( 125).

W  lieto 68 17 ( i 5 09.) L ieto  6 3 18 ( i 3 10) 
po k reszęzen i, pojecha prosweszęzenny  
M itropolit P etr  ko Brian’sku. W  to ze

( i a 3) Z tego raieysca większe znowu nieco zgadzanie się 
naszego rękopismu z W . S. nastaie , tak. w latach, lako, 
i wyrażeniach . pokoy atoli  zawierać każe W .  S. z dw o ­
ma W. X iążę ty  Moskiewskiemi JJaniłowiczami, to 
i e s t : Jerzym i Aleksandrem, przed k tórymi pochwycił  
T ro n  u Chana Tatarskiego Michał Jarosławicz, syno­
w iec  A l e x a n d r a  Newskiego.

( n i )  W. S. p. 294. inaczey pisze , kniaź’ M ichaiło A ndre- 
jew ic s iz  O rdy prijechaw  w N ow harod w N iz n i j , izb i 
wiecznikow. t ) na w iecu radzących.

(126) W. S. p. 294. pod r, i3o8 postaw ień b y s t’ p resw ia-  
szczen n y j P etr M itropo lit K ijew u i w*ej H u s  i.



wriemia pride ratju  Tatarskoju kniaz’ W a -  
silej na Swiatoslawa Brian’skoho. M itropo- 
lit ze P e tr  recze Sw ia to ś ław u : podelisia []

64  synu kniażenijem swoim so brataniczem 
Wasilijem. Swiatosław że , nadijasia na 
swoju s i lu : Brianci hospodine nepustia t’ 
mia ; cliotiat’ za mene swoi holowy poło- 
żiti. I neposłusza słowa Mitropolicza , ni 
pomenu że jakoże reeze pisanije : syn osłu- 
szliw priira mest’, nadiejuszi bo sia sile swo­
jej , pohibnut’. Sij ubo Swiatosław, wyje- 
chaw wo sile tiażce poi dni protiwru  rati. 
I potknusza meżi soboju kopija , Brian’ci 
że powerhosza orużija , ot Swiatosława 
bezasza , kniazia wydasza. Swiatosław ze 
biwsia iz swoim dworom , i ubijen byst’. 
Mitropolit że zatworisia wo C e rk w i ,  i ceł 
sochranen’ byst’ o t takow oho  nachożdenija

65 pahannych. Jako że recze: izbawliu || izbran- 
noho mojeho orużija l i u t a , i sochraniu 
wochody jeho (126).

W  iieto 6823 (15 15) kniaź’ wielikyj 
Miehaiło, cliodiw wo O rdu s Petrom  Mi- 
tropolitom, porieiże tohdy Car umrę , Az’-  
biak siede na Carstwi i obirmenis’ iw o  bor-  
zdie otpusti P e t ra  Mitropolita na rus’ (12 7).

(126; W . S. p. 2g5. K ió tszem i słowy zdarzenie to w  Brańsku 
Siewierskim opowiadaiący , nie przywodzi zdań z Pisma 
świętego , i nie wie o zamknięciu się w cerkw i  M etro­
polity. Opuszczone u nas lata i 3 i i ,  i 3 ia ,  i 3 i 4, nie wielo 
czem są zaięte we W. S- p- acp—296.

(127) W . S zamilcza o tern wyieździe do O rdy  Xięcia M i­
chała z Metropolitą!,  i o wstąpieniu na carstwo Azbia- 
ka. Celom podróży było złożenie hołdu nowemu wład­
c y  T a ta ró w  , zwanemu od nich G hijas E d d in  M ukam -
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W  lieto 6825 ( 15 15) pojde w Ordu 
kniaź’ Jurij Daniłowicz s Nowhorodci. -To-- 
lioz lieta wyjede izo Ordy kniaź’ weliky 
Micliaiło , a s nim Połsota i Ti m ir, i nnio- 
hosotwori nasilija zemli woNowhorodskoj, 
i wzia Torzok Feralia w X  den’ (128).

W lie to  6 8 a4 ( i 3 16) pridosza Now ho­
rodci so Afanisijem ratiju w  Torżok. Kniaź’ 
ze w eliky Michaił o sobra woja nmolio.i pojde 
k welikorau Nosvhorodu ratiju | | , istreuii- 66 
sia putem neznajemytn na Low ot’, i new - 
spiew niczto ze , a bywszim wo połku tom 
mnoho zła podja, a inyi pieszi pridosza (129).

W  lieto 68*25 ( i 5 17) wyde izo Ordy 
Juri D a n i ło w ic z , na w elikoje  kniazenije , 
a s nim posoł Ko wady j pojde ra ti ju  k Txeri, 
i wsi kniazi rusk ija  s nim. Kniaź’ ze Mi­

m e d  U sb ek  C h a n  P io t r  M e t ro p o l i t a  dopraszał się tą 
c a ra  n iepod leg łośc i  C e r k w i , iakoż o t rzy m ał  D yp lom at  
z a tw ie r d z a ją c y  , żu C a r  n ie  będzie  się mieszał w sp ra ­
w y  d u chow ne ,  k tó re  należą do M e tro p o l i ty .

( ł a 8 )  W . S .  p. ryb, pod ty m że  sam ym  r  ki-m  pow ró cen ie  
z O rd y  X ie c ia  M ic h d a  T w e r s k i e g o  mieśc i , lecz inne 
k lad n ie  nazw iska  P a ta ró w  z nim p rz y c h o d z ą c y c h :  w ę­
d y  j  s  so b o ju  o ka n n n ą h o  'I a j te m ir ja  , i M n rc h o iu  , i  
l n d y j , p o tem  op isu ie  b i t w ę  m iędzy  N o w o g ro d m an a-  
m i a P a ta tam i ,  p o p rz e d z a ją c ą  z d o b y c ie  miasta  i o rżku  
w  dn iu  10 lu tego .  N o w o g ro d z ia n ie  n i e c h c ą c y  ulegać 
W .  X .  M ic h a ło w i  Ja  rosła w ie ż o w i  , w ezw a l i  do siebie  
iego  n ie p rz y ia c ie la  J e rz e g o  D an i low icza  , i  z n im  do 
H o r d y  posp ie szy l i  ; lecz ca r  w y s ła w sz y  w oyska  własne, 
do u leg łośc i  zm us ił  d u m n e  miasto.

( t a g )  M ichał  W .  X ią ż e  T w e r s k i .  c zy n i  w y p r a w ę  na N ow o.  
g rod  w edle  W , S. p. 297, r a ti ju  so w se ju  ze m lie ju  N izow -  
s k o ju \ a  N o w o h o ro d c i u c z in is z n  po  obie s ta ra n ie  o stroh , 
i  s je c h a  w sią  ze n ilin  w la s ti  Jd ow ohorodsk ija  : P ska -
W iczi . i  L a d o ż n n e , i  R u s z a n e  , i  K o r ie la , I z e r a . i-Vo- 
ża n e . Z ab łąk an ie  się M ichała  na b io tach  nad rzeką  L o ­
w o t  s z e rz e y  o p isane ,  woyska jego z g łodu  j e d z ą  konie  , 1 

s k ó ry  z t a r c z  p o z d z ie ra n e .



cliaiło Robra woja mnohy , i pojrłe priti n;n 
jemu, i byst’ im sieęza w elika , pa poli Beret- 
n ew e X X II  dekiabria, pomoże boh kniaziu 
M ichailiu ( i5 o ).

W  lieto  6 8 q6  ( i 3 i 8 ) w yde Kokcza na 
R us’, i pow iesi 1 2 0  czełow iek ow  u K o- 
strom y, i szed ratiju, wzia ratiju R ostow , 
i pozż źe Toi że zimy mor byst’ na liudi na 
T feri. Toho że lieta ubi car Izboky knia­
zia M ichaiłia Tferskaho ( i 3 i ) .

W  lieto  68 3 o  ( i 3 a a )  wyjdę iz Ordy  
K niaź Iw an D anilew iczom , a s nim O chm yl’,

6 7  i mnoho chrestijan posekosza, || a inych po- 
łożisza , i horod Jarosław l pożhosza ( i 52) .

(i3o.) W .8 . p. 2 9 8 . p rzy b y c ie  z O rdy D a n ilew icza , m ieści pod  
fokiem  1 5 1 8 , to w a rzy stw ie  T atarów  K a w a d y ja  i A s  tri*  
ba ln ;  zaw rzeć każe p okoy z N ow ogrodzianam i , aby nie  
w spierali T w erców ;nak on iec p ob ity  od X ięciaM ich ała  na 
golem  polu o 4o w iorst od T w e ru  odległem  , pokoy za-; 
w ari. W ied z i« ć  n a le ż y , iż  ob rotny  Jerzy D an iłow icz, 
potrafił zjednać sobie w zg lęd y  cara Usbefca , dostał 
leg o  sio strę  w  zam ęścię, a z nią W . X ięstw o-, lecz po­
b ity  od M ichała , postradał skarby i żonę tatarską  
w  ręce z w y c ię z c y  idącą ; g d y  ta rych ło  umarła w  pie- 
w o li , ob w in ił przed carem  M ichała o icy  o trucie. P o ­
zw any do O rdy M ichał, n ie  potrafił w ytłu m a czy ć  się  
przed  uprzedzonym  sądem  , i  straszną śm iercią  zakoń­
c z y ł  ż y w o t  , a naw et cała ruś w ie le  za to w ycierp ia ła .

( i 3 i )  Z ab ic ie  W . X . T w e rsk ieg o  M ichała, przez Tatarzyna  
A z’biaka, szeroko w e W . 8 . p. 2 9 9 — 3 i3  opisane , przy*  
paść m iało roku i3 i g  , lecz  nasz rękopism  lep iey  r, 
i 5 i8  naznączą.

( i5 a )  A c h m y l1 lub  O ch m yl p rzych od zący  z O rdy ź Iwanem  
D au iiow iczem , b y ł w ielk im  posłem  Tatarskim . W tem - 
że roku vfed le  W . S. p. 3 j4  X ią że  Jerzy  D aniłow icz  
w y p ra w ił s ię  na W ib u r g , a stam tąd na N iz , lecz  po­
b ity  od X ięc ia  Alexandra M ich a ło w icza , schronił się  
do Pskowa, w  którym  b ył w ted y  x iąże  L itew sk i D a- 
w yd k o : a  wo P sk o w ię  b ia sze  to h d a  Litówskij^ kn ia ź  
D a w id k o . Lata i3 2 3  , i  i3 2 4  będące w e  W . S. , nasz 
rękopism  o p u szczą  ■> i m y pom ijam y iako L itw y  n ie in - 
teresu iącę .



I toho i e  l ie ta  wyjdę h  O rdy  kn iaz’ D m i-  
tfej M ichajłow icz T fe rsky  , i siede na w e- 
likoje kniażenije.

W  lie to  6833 ( i3 a 5 )  pojdosza w o O rdtt 
kn iaz’ D m itre j  w elikyj Michajłowicz;i kn iaz5 
welikyj J u r i  D aniłow icz  w  Rozmor, i u -  
hijen byst’ wo O rde  kn iaz’ welikyj J u ­
rij D aniłow icz  , pow elenijem  kn iazia  D n ń -  
t re ja  w elikoho M ichajłowicz Tferskoho. 
T ohoz  l ie ta  swerszi byst’ c e rk w i  swiatyj 
F ed o r  w o  T fe r i  Iw an o m  ibum enom  cari-
bo rodsk im  ( i33 ) .

W  lieto  68 5 4  ( i 3 a 6) ubijen byst’ kniaz 
welikyj D m itre j  M ichajłowicz T fersky  wo 
O rd e A zb u k o m  (r34 ) .  Tohoż lieta, za łozena 
bys t’ c e rk w i na  M oskw e sw iata ja  bohorod i-  
ca s o b o rn a ja . kniażeni I w a n o p  Danikowi- 
czom. Tohoz lie ta  jdade na w elikoje kriiaze- 
nije || kn iaz’ A leksandro  M ichajłowicz . Toj 68 
że zimy p ristaw isia  P e tr  M itropo lit  pas cer- 
k o w  X X l ie t  ( i5 5 ) ,

f i33) W .  S. nic nie wie o ukończeniu cerkwi s. Teodor*  
W T w e rz e  , lubo zabóystwo Danilewicza opisuie.

(i34) W . S. p. 3 t6 ,  zabóystwo to przypistiie zemście za 
zgładzenie Jerzego Daniłowicza.

(z35) Z  innenti szczegółami opowiadaiący te  zdarzenia W .  b . 
p. 3 t6 ,  dodaie : Toho że lie ta  p rijech a sza  p o s ły  iz L i ­
tw y  , bra t welikoho kn iazia  H ed im ena  W o jn ij  P olot- 
s k y j  kn ia ź ' , i kn ia z ' W a s ile j  m iestn y j kn ia z’, i Fedor 
Sw ia tstaw icz  ; i dokonczasza  m ir s  Nowohorodci i 
3 N iea tc i. Nowogrodzianie sobie samym zostawieni, po 
długim oporze przyznania za W. Xiecia Dymitra  Mi­
c h a ło w icza , zawarli nakoniec traktaty  : i )  z Norwe-
giatiaiui . u ręczaiący dawne granice , i zapomnienie po­
przednich szkód wzaieninie poczynionych, a wolny han­
del zobopólny ; 2 ) tudzież z W X. Litewskim  G edy-  
minera ,, zdziałany , za posrzedmet wem  tych dwócfr



  '± 5 2

W  lie  to 6 8 3 5  ( 1 6 2 7 ) w yjd ę ca rew  po- 
so ł izo  O rdy S zew  k a ł na T łeru . TohoŻ  
lie ta  sw eszczen a  byst’ c e r k w i sw iataja  bo-  
h orod ica  M oskow skaja  aubusta X V . T ohoz  
d n i ubisza S z ew k a ła  tia Tferi. ToLoz lie — 
ta  p o sta w ień  b yst’ F elin ast M itrop o lit na
R u s’ lirec/.in  ( i3 6 ) .

T oh oz lie ta  k n iaź’ Iw a n  D a n iło w icz  pój­
dę w  o O rdu. Toj że zim y ra t’ byst’ l a -  
tarskaja n a  T fery  i na K a s z in i , i w y ]d e  V  
tem u ik o w , a w o jew o d a  F ed orcziu k , a s nim  
k n i a ź ’ Iw an  D a n iło w icz  M o sk o w sk y , a 
kniaź’ A lek san d ro  W a s ile w ic z  S u zd a lsk y , 
i  w si kn iazi R uskyja s nim i, w ziasza  T fe r  
i pozltosza , a k n iaź’ A lek san d ro  b iezasze

6 g || w o  P sk ó w .
W l ie t o  6 8 5 6  ( « 3 2 8) sed e na w elik o je  

k n iażen ije  k n iaź’ Iw a n  D a n iło w icz , i byst’ 
w o dni jeho tiszina w e lik a . T ohoz lie ta  
w yjdę F elin ast M itrop o lit na rus’ ( i Sy) .

X iąźą t  ruskich z Gedy roinem spokrewnionych. W t e ­
dy dopiero mogli nadstawiać czoła zaległym od t a ­
tarów Xiążętom. a mianowicie  Alexandrowi Michałowi, 
o zo w i,  b ra tu  i następcy zabitego w  Ordzie D ym itra
Michałowicza. _ . . .

( l56) Posła tego zowie W. S. p. 3 i6 ,  Szo lkanem  , dodaiąc, 
iż p r z y b y ł  dla podbicia T w eru ,  l nawrócenia na wiarę 
bissurmaiiską Kusi. T a tarow ie  albowiem przedsięwzięli 
w yciąc  Xiążą t  ruskich ;. wytępić  opor sławiących Bio- 
znievsrych Rusinów , i całem Państwem zarządzać przez 
wysłanych m u rz ó w ,  i wszystkich do wiary machome- 
t .m k ic y  zm usić ;  lecz d, i5 augusta pobity został po­
seł przez Xięcia  A lexandra ,  i spalony w Twerze .  O 
poświęceniu cerkwi w Moskwie me wie W. S . ,  ani o 
mianowaniu M etropolitą  Fehnasta.

( ,5 -  Opuszczony u  nas rok i329. zapełnia W .  b. p. 3 ib ,  
przybyciem do Nowgorodu Metropolity K ijowskiego!  
k . łey  Rusi Feohnasta. i X ię o a  Japa Danilewicz* u,a 
objęcia Kiążęćego stołu , którego powszechnie Aalitof.
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W  lieto 684o (i352) byst’ hład po wsej 
żenili (i38).

zowią .  Pod rok iem  i33o  o p o w ia d a  , iak car  T a t a r s k i  
A zb iak  zalecił  x iążę to m  Ru-kini p o jm a n ie  Alexandra 
X ię c i a  P s k o w s k ie g o ,  na k tó re g o  z i* g o ź  woli M e t ro ­
p o l i t a  r z u c i ł  k lą tw ę  ; nieszczęśliwy w ięc  X iąże  s c h ro ­
ni ł  się do L i t w y .  A lbow iem  U s łn k  p am ię tny  zn iw e­
czen ia  p rzez niego zam iarów  w łasn y ch  , pos tanow ił  go 
śc igać  w szędy  , sk łon i ł  X eia  D ani lew icza  i M e tro p o ­
l i t ę  do w y k lę c ia  go i poym ania  w  Pskowie,  do k tó r e g o  
się schronił .  Po dz ies ięc iu  dop ie ro  la tach  d o tk n ę ła  
go  śm ie r te ln ie  zem sta  T a ta r s k a .  Rok i 3 3 i  ma nas tę ­
pne w iadom ośc i  L itw ę  i n t e /e s u ią c e  W  b e to  6v:3q ( i 3 3 i )  
p r ije c h a s z a  p a s ły  o t M itr o p o lita  iz  W o ły ń 's k y je  ie m l i  
w  N ow  hor o d  . n a  s t r a s tn o j  n e d ie l i  . i pozw aszyt W a ­
s i l i ja  n a  W ła d y c z s tw o . T oh o  ze lie ta  m ie s ią c a  j u ­
n ta  , n a  ro zes tw o  J o a n a  P re d /e c za  , p o je c h a  W a s i  le j  
wo W o ły ń 's k u ju  ze m liu  n a  W ła d y c z s tw o  s ta w il i  s ta , 
a  s n im  b o ja re , K u z 'm a  T w e r d is ła w l*. O lfro m ie j O s /a * 

f i j e w  s y n  ty s ia c zsk o h o  . i  j e h a s z a  n a  L ito w s k u ju  ze m ­
liu . i  k n ia ź 9 H e d im c n  iz im a  ic h  n a  m iru  I  w  Zukowiej 
t ia h o tic  słow o p ra w u  d a l i  s y n u  jeh o  N a r im o n tu  p r i - 
h o ro d y  N o w o h o ro d sk ija  : L a d o h u , O riechow  h o ro d o k , 
K o r ie ls k i j  h o ro d o k . K o r ie lsk u ju  z e m liu , p o ło w in u  A o- 
p o r i i  w  w o tcziriu  i  die. d i  n u  i  jeho  d ie tem  i  ta ko  
p r i je c h a s z a  o t to lie  w W  o ło d im e r  W  o ły n ' s k y j  , i  p o ­
s ta w i M itro p o lit  F e o h n o s t W ła d y k u  W a s i l i ja  w e tik o ­
m u  N o w u h o ro d u  A rc h ie p is k u p a  w C erkow i sw ia ty ja  Bo- 
h o ro d ic a  , m ic s ia c a  a u h u s ta  , n a  p a m ia t* sw ia ta h o  
A p o s to ła  T d a .  Nie d o c z y tu ię  się w n iep o rząd n y m  S t r y j ­
k o w s k im  tak w a z n e y  okoliczności  , ze N a r im u n t  t \ ! e  
m ia s t  pjMwem d z ie d z ic tw a  od N ow gorodu  o t r z y m a ł  , za 
p r z e ię ę ie  b e z p raw n e  p r z e z  kra ie  O y c o w s k ie  p rze ież -  
d za iące g o  a r c y -b is k u p a  N o w g o ro d zk ieg o  W asiia .  Uzył 
te y  oko l iczności  W .  X .  Iw a n  U am łow icz  dla o d s t r ę -  
czen ia  N o w g o ro d u  o d  s t r o n y  G«'~łymina ; ale zamiast 
sp rzy ian ia  jem u  sam sz czerze ,zagarną ł  r . i 3 3 2  część m i e j ­
sk ich  posiad łośc i ,  T y m  k ro k ie m  b a rd z ie y  N o w o g ro d  
do s t r o n y  G e d y m in a  skłonił .

W  to  ze  irrem ia  p r i je c h a s z a  p o s ły  izo  P sko w a t o t k n ia z ia  
A le k s a n d r a  , i  o t H e d im a n a , i  o t w si ech  k n ia z e j  L i - 
to w sk ic h  , k  M iir o p o litu  F e o h n o s tu  K ije w tk o m u  i w se- 
j a  jR u s i , i  p r iw e d o sz a  s  soboi'" A r s e m ja  , c h o tia szc ze  
je h o  p o s ta w iii  n a  W ła d y c z s tw o  w  P sk ó w  , ne p o tw o -  
riw sze  N o w a h o ro d a  n i  w oczto  ze  ( « ) ,  w zn e ssze s ia  u y -

(«)  N e  p o tw o r iw sze  nie d o ło ż y w s z y  się N o w g o ro d u  , p o g a r ­
dz iw szy  im , i za n ic  go p o c z y tu ią c .
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W  lieto  6 8 4 i (1.335) kniaź’ w elikyj 
Joan Daniłnw icz. Tohoz lieta  pristawisia  
kniaź’ A leksandro Sozdal’skyj ( i5 g ).

sokoum iem  tw oim  ; n o b o h  w sehda n iz ła h a je t wy- 
so k ija  m y sh  <b), zane P ikow iczi izm ien ili krestno je  cie- 
łow anije  k  N ow uhorodu . posad/li sebie kn iazia  A le k .  
sa n d ra  na  kn iazen ,je  iz L ito w sko je  ruki. A rsenej ze
po jech a ł s P skow icz, p o sra m len o t M itropolita  iz  W  o -
łyn  s k y e z e m h  na  K ijew . A  W ła d y k a  W a sile i  pn ie - 
cha Ot M itropo lita  m iesiąca sem tjabra  w 1 den t  o t  
tu d ie  pojecha na Kijew, bojasia  L itw y  . i  je c h a  w bor-
ZZ ' i  i u r?P i. ZB F eohnast P °* t«  s łuhu  swojeho za. 
W ła d y k o ju  s hram otoju  k nem u i  k  bojarom . O tpu stił 

n a  was km a z boo czełowiek L i t w y , welieł iz im a ti i 
om  toho ub ieza li. I  p rijech a sza  p o d  czernihow i  tu  
n a u czem jem  dinw ohm  , p rih n a sia  kn ia ź’ F eodor K i  
jew sk i  _ z baskaki w bo czełowiek rozbojem. N o  who- 
rodci zc  sterehoszasia  , i s ta sza  dospiew  pro tiw u  sebe 
m ało krow oprolitm  ne uczin iło  s in  pro m ezi im i n o ln i 
n aszi okup s sebe da sza  (c) ■ a  R a ts ła w a  prótodia- 
kona  M itropolicza  im aw w K ijew  p o w e li , „ czerez  
eiełow am e a  k m a z ’ wspriim  sram  o t je c h a  p ró c z , no 
ot bona kaz n i ne  ubieza  , pom rosza  koni u neho. 1 ot 
fole po jech a  W ła d yko  n a  B ria n ’sk , i pri jecha  w To*, 
zek m iesiaca N o ja b r  w 111, a w N ow iehorodie p ecza ln i
y t Z a , \ A an, ei  ZeTw iesti ne, . hle Pro nich  , n o s ł y s z a t i  

J oko W ła d y k a  L itw a  m a l i ,  a bojar ize s nim  by sza , 
pobili. 1  p n jec h a  W ła d y k a  s boiari w N o w h o ro d  pri 
welikom kn iazie  Iw an ie  O aniłow iczie  ( W .S . p  bią-boo)

(l38) O tern głodzie nie wie W . S. p. 32o. lecz tylko sprol 
wadza w tem roku z O rdy  Iwana Danilewicza, i wzmian- 
kuie  o zgonie X ięcia  Suzdalskiego Aleksandra k tóre  
okoliczności nasz rępokism pod rokiem następny a; mie-

(i3g) Pod tymże rokiem czytam we W  S. p. 3ao, następna 
o L i tw ie  wiadomość. „Toho ’ze  lie ta  (i335) p ri jecha  
km a z N a n m o n t H edim enow icz  , n areczenyj w kre-

(b) N iz ła h a je t  poniża, upokarza dumne Zamiary, za to  źe
Pskowscy przestąpiwszy zaprzysiężoną wiarę Nowgo- 
wiH 1 ’ Z ramlenla Litewskiego xięcia sobie postano.

(c) W y raz  n a szi napomyka nieiako , że mieszkaniec Noff- 
gorodu pisał tę część Latopisca  Sofiyskiego.



W  lieto 6842 (i5 3 4 ) sozdana byst’ cer­
kwi na Moskwę kam enu swiatoho M ichai­
ła , tohoz lie ta  sweszczena byst’ sentabria  
X X  (i4o ).

W  lieto 6843 ( 1535) nbijen wo Orde 
kniaź’ welikij A leksandro M icliajłowicz, i 
syn Feodorow  ; rozłom ani łiysza po susta- 
wom ok t’brija X X  , bywszju ubo tolida 
kniaziu Joanu Dartiłowicz w o O rde ( i4 i ) .

T L  lieio 6845 (i555) w elikij kniaź? 
Iw an D aniłow icz p r ijech a  w T orzek  , i  
wojewasza L itw a  na  m iru  N ow oiorzsku-  
ju  w o to s f i po sła  kn iazia  Iw an  D atii-  
i  o wic z  r a i  sw o ju , i pozze hor odki L i-  
to w sk ije : Osieczen 1 liia snu  , i iny je  ho■* 
rodky. {TL. $ .p .  52-/).

F L  lieto  6846 {i558) kn ia ź ’ N a rim o n t 
biasze w L i tw ie , i m noho N ow ohorodci 
posyłaśza  p o  neho; on ze tie pojechaj 
no i syna  swojeho wyw ede izo Oriechowai

szczen ił H lieb  , p rijech a  w N ow horcd na  prifiorody, 
czto  je m u  r'kli w L itw ie  , i  c ieław a k re st k  Now uhoro-
du (d).

(d) N arym unt  obeymnje około Nowgorodu przyrzeczone 
sobie miasta, i przysięgę Nowgorodowi na wierność w y ­
konywa.

(i4o) Założenie i poświęcenie cerkwi ś. Michała,  było  na 
Marginesie  donotowaqe w  rękopismach, z k tórych po1. 
Wstał W . S.

( i4 s)  T o  zabicie w O r d z i e  Xięcia  Alexandra  Michałowicza 
Twerskiego, wraz z synem T eodorem  z rozkazn cara 
U z b e k a ,  mieści W . S .  pod rokiem i35g dnia 2 g okto- 
b ra  p. 322, i to będzie data  prawdziwsza, jako w w ie ­
lu rękopismach powtórzona. W y ja zd  zaś do Ordy Iwa­
na Daniłowicza opowiada pod rokiem 1 556- . Opuszczo­
ne u nas lata i336 i i 3?>7 , niczem interesuj^cem L i t ­
wina nie sij zapełnione we W . S. p. 321.

I)z . w iitA , T. 1, N . 4 r. 1 8 2 L Kwiecień. 5  U
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kniazia  A leksan dra , tokm o nam iestniky  
sw oja  ostaw i. {JV . S' p. 5 2 2 .)

W lie to  6 8 4 7  ( i55g) ubien byst’ kniaź’ 
A lexandro  P ro n ’skyj ot swojeho bra- 

7 0  ta  ( i4 s ) .  || T o il  zimy otpuszczen Towliubi 
carem ratiju  ko Smoleir sku, a s  nim kniaź’ 
Iw a n  Korotopoł Rezan'sky (i43). A kniaź’ 
Joan Daniłowicz , po carew u  słowu posła 
s Towliubijem kniazia Kostentłna Rostow- 
skoho , i Iw ana  Druchoho, i F edora  Fo^ 
m in’skoho ( i4 4 ) ;  a s nimi wojewoda Alek­
sandro Fedor A knif icz , stojasza ratiju  11 
liorode ne mnoho dni, a lioroda ne wziasza.

W  lieto 6848 (i54o) pristawisia kniaź’ 
•weliki Daniłowicz w  czerncecb i w o Sky- 
rae m arta  3 1, a położeń byst’ na  Moskwę 
w o cerkw i Michaiła swiatobo. kniażiw lict 
X I I  (i45). Tohoż licta pojde wo Ordn 
kniaź’ Semen Iwanowicz so b ra t  i je ju  swo- 
jeju ( 146). Toj ze oseni wyjdę iz Ordy

( i4 a )  Inne okoliczności  teg o  za b ó js tw a  przyw odzi  W .  S. 
p. 323 , pod rokiem i54o.

(143) W ariant W .  S. objaśnia to m ieysce  p. 323. W  lie to  
6848 ( i3 4 o )  p r i jd e  izo  O rd y  T o w lu b e j7 o tp u szczen  
ca rem  k  h orodu  Sm oleńsku  T a ł ar sko ju  r a t i  ju> a  s  n im  
k n ia ź ’ Iw a n  K o r o to p o ły j ;  i  p r i jd o s z a  w  F e re ja s ła w l  
Jd.iazan’ sk ij.

(144) W. S. 1. c. dodaje następnych X iązą t  w ys łan ych  s T o w -  
lubera : k n ia zia  K o s tia n tin a  W  a s ilije w ic za  S u zd a lsk o - 
h o ■, k n ia z ia  Iw a n a  J a ro s ła w ic za  Iu riew skoh o . W o ­
je w o d ó w  zaś z n imi w y s łan ych  nazywa : A le k sa n d r  
Iw a n o w icz  , F e d o r  A k in fo w icz .

(145) Zgon X ię c ia  Iwana D anilow icza przypadł w ed le  W .  
S. p. 323 , roku i3 4 i  , k tó r y  panując lat 1 8  ? umarł 
w  klasztorze na p o k u c ie ; data naszego rękopismu, ile 
przez w ie lu  innych kronikarzów zanotowana , będzie  
prawdziwszą , równie jak lata panowania 1 2 . a nie lS.

(i46.) Nazwiska braci Senuona Iw anów icza, syna Daniło-

i
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kniaź’ Semen lwanowicz na welikoje knia­
żenie || oktebra I.

W lie to  684g ( i5 4 i)  kniaź’ weliky Se­
men lwanowicz pojde ratiju koTorżku(i47), 
i kniaź’ Iw an brat jeho , i Kostentin Ro- 
stow skyj, i kniaź’ Kostentin Suzdalskyj, i 
W asilew icz, kniaź’ W asilej Jarosław icz,i 
wsi kniazi ruskyja s nimi, stojasza w  Torż- 
ku  dwa miesiaca , i snńriszasia s Nowo- 
horodci, i wziasza czernyj bor (i48). To- 
hoż lieta siede w Nowehorode, na horodi** 
szczi na kniażenii kniaź7 Kostentin W a ­
silewicz Suzdalskyj.

W  lieto 685o ( i 342) pride ra t’ L,x- 
towskaja ko horodu Możajskomu, posady 
pożhosza, a horoda ne wziasza. Toiż zimy 
car Ozbiak u m rę , a syn jeho Czanebiak 
siade na Carstwo.

' Toje  ze z im y  (/54s)  um rę H ed im en  
kn ia ź1 L ito w sk i (W . S .T . I. p. 325). (i4g).

wicza W -  S. wypisuje : k n ia ź’ W a s ile j  .Dawydow ici 
Jarosław ski]  , k n ia ź’ K o n stia n tin  T fie r sk ij ,  kn iaź’ K o - 
stia n titl W asilew icz S u zd a lsk ij, i so in ym i kn iazi Ru*  
skim i.

( 1 4 7 ) Pod 1341 rokiem W .  S.  p. 524, wspomina o wypra­
wie L i tw y ,  t rzym ającey  z Nowogrodem, chcącym w y­
powiedzieć posłuszeństwo W .  X c iu  Semionowi Iwano- 
wiczowi. Toho ze lie ta  prichodi ra t’ k  M oza jsku  L i -

• towskaja-, horoda ne w ziasza , a p o sa d  pozhosza-, nasz 
rękopism niżey ją mieści pod r. i34a.

(148) W ię c e y  szczegółowych okoliczności t e y  w ypraw y o- 
pisuje W . S. p 325 , i po zawartym  pokoju namiestni­
ków W .  Xże w Nowgorodzie osadza.

(i4g) W cd\e  Striykowskiego p. 4 i i  , Gedymin zabity zo­
stał od Krzyżaków r,  i528. pod zamkiem Fridburgieni; 
kontynuator  Dusburga przy oblężeniu W ielony w ty m ­
że roku śmierć jego naznacza. Naruszewicz poprawa-

5o*
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7P  lieto  685o l i 542) Pskow ie z i otwerhsze- 
sia { i5 o) N ow ąhoroda i wolikoho kn ia zia  
M oskow skaho, i posłasza  p  o,sly swoja w TTTd- 
bsk , k/W elikom u kn iaziu  O lhordu l i e  d im e-  
nowiczu L itow skom u>, pom oczi p rosili , a na  
N ow horod  Izu w k ła d y  w aj a  : bratifa  nasza
N ow horodci n ep o m a h a ju t nam ; p o m o zi nam , 
hospodine w se w rem ia  , w elihyj kn iaze  Ol 
horde■ On ze p r ija  ich czelobitije  , i po sła  k  
nim  napered  sobia wojewoda swojeho r kn ia ­
z ia  Ju ria  T V itow tow icza ; a sam  s brat om  
swoim  K estju tijem  i s L i t  woju pojecha w po -  
m oszcz P skow iczem  , priw ede s soboju i syna  
swojeho , kn iazia  U ńdreja  (tako bo bias ze j e ­
m u  im ia  m olitw enoje , no jeszcze bieszą ne 
kreszczen). T V elikij ze kn ia ź ’ O llford p o s ła  
kn iazia  Ju ria  T V it o wl o wic za k  N ow onm  ho- 
rodku ja zykc i dobyw ati , on ze p o jm ą , P sk o ­
wie z  riezw ych liudej i p o je c h a , sriete  w eli- 
ku ju  rad N ie m e c k u ju , oze id u f  k  Izboreskią  
i tu to  ubisza N ien ici Pskow icz i Izborian  L  \  
czełow iek n a  M ekuziczskom  p o le  , u rieki u 
M ekuzic i , a  kn iaź’ J u r ij p rib ieza  w Jzboresk  
w m ale druzin ie  Nciutrie ze p r ijd o sza

jąc ich , do roku  i33° dożyć mu każe T .  5. p„ 436 
r.ota Ed. 1 7 S4 . Kto wie czyli nie nąylepiey Ruskie k ro­
niki . rok  zgonu naznaczają i34 i  , gdy zaraz pod 
rokiem następnym Olgierd syn panuje.

( 1 6 0 ) O tw erhszesia  odstąp iw szy ,  odszczepiwszy się.
( i 5 i )  Izborsk jedno z naydawnieyszych ni-iast rusi  i stolica 

udzielnego X ięstwa , leży o 36 w iorst  od Pskowa , o- 
kolo zrzódeł niegdyś Słow iańskie m i zwanych , dzis 
s tanowiących rzeczułkę Orlowka ; było r .  8 6 2  ud z ia ­
łem T ru w o ra  brata Jduryka zależało poźniey od Psko­
w a , dzis jest małą mieściną.
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W iem ci p o d  horod  Izboresk s siloju weliJioju 
s porohy iso  m nohim  zam yszlen ijem  , i ostu- 
p isza  h ra d  , chotia p le n iti dom  swiataho K i­
k o ły  ; a O lhord i K estu tej pow eliesza  swojej 
L itw ie  , i  7P idblianom  , i Pskow iezem  bro- 
diiisiax za w elikuju  r ie k u , a ne w iedajuczi p o d  
Izborskom  ra ti N ienieckyje. Oni ze perebro- 
disza sia i stasza stanom  na K a m lie , a we- 
lik i/ kn ia ź5 O lhord p o s ła  swojn L itw u  w sto« 
roziech p re d  p o łk y ; oni ze jechaw sże , i ja sza  
/a zyli N iem ecky j a r a ti  za  Chołochołnom  , i 
priw edosza ko O lhordu , on ze pow ieda silu  
weli.hu N ierneckyja  ra ti p o d  Izboreskom . Ol­
hord  ze i K esiju lej pow eliesza  swojej L itw ie  
broditisia  za  w elikuju rieku o piat'' w  P sków , 
ta ko  ze i Pskow iozi perebrodiUSia za  w elikuju  
r ie k u  , bliuduczi swoich dotnow i zen i  d ie lej 
ot L itw y  ; a O lhord i K esiju le j ostaszasia na- 
zad i ś m ało ju  druzinoju  , so P skow iczi i  s L i ­
tw  o ju . Ip o jec h a sza  w H ram osko je  boloto , i 
n a c za sz f p e re p y ly w a ti JSiemeckyje r a t i ; i 
Liubko, kn iaź' L ilo w sko j PF~ojnen syn  P o ło t-  
skoho kn iazia  , sam  druh otjecha ot O lhor- 
d a , i w jechasza w storozew yja p o łk y  N ie -  
m eckyja  ne w ied a ju czi , i tu  jeho  ubisza , i 
bysO Olhordu, , i K e s tju tiju , i inym  kniazem  
skorb ip e c za l w elika  ó nem. w to  wrernia 
p ritu zn o  biasze Izboresku , i  prisłaśza  honec, 
w P sków  so jnnohoju tuhoju  i pecza liju ; Ol­
h o rd  ze i K estju te j s swoje ju  L itw o ju  otreko- 
sza s ia p o jtt ip ro tiw u  N ierneckyja ra ti , a P sko ­
wie zem  od/iym  nemoszcz.no bie p  os obit i Izbo- 
■rianom. I  slo jasza  N ieinci p o d  Izboreskom , 
X  d e n ij , i  wodu otjasza ot Izborian. I  p o -
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m o szcziju  ś w ia ty  ja  T r ó jc a  im o litw o u  sw ia-  
ta h o  N ik o ły , e tid o sza  N ie m c i p ró c z , i  po ro ­
h y  pozehsze  i wes^ za p a s  swoj, ne  w ied a ju sz-  
cze , a ze  w  Izhorsc le  w o d y  nietuy no boh ch ra -  
n iaszcze  lir ad^ i l iu d i tu  suszcza ja  w n e m , a  
p o h a n y n i w ło zi boli w serdce strach  i o b ra ti  
j a  n a  pobieli. T o h d a  ze  P skow iczi m noho  
m o lis^asia  O lhordu, da b y  hrestils ia , i  n a  k n ia -  
zen ije  je lio  cho tiaszcze  p o s a d it i  w  P skow ie , 
on ze  o treczesia  kres titis ia , i  kn ia żen i]a  P sk ó w - 
sko/io ; i k res tis za  syna  je h o , k n ia z ia  A n d r e -  
j a  , w sborno j cerkw i , i  p o sa d isza  jeh o  P s k o ­
w iczi u  sebe n a  k n ia z e n ij , a  n a d ie ja sia  p o -  
rn o czi o t O lh o rd a , a  O lhord  i  b ra t je h o  R e ­
s t  ju te j  p o jec h a sza  so sw ojeju  s iło ju  L ito w sk o -  
j u  w  ze m lju  sw o ju , a  p o m o c z i n iko je ja  ze  ne  
liczin iw sze P sko w u  , to lk o  uczin isza  p u s to  po  
se tom , około  P sk o w a  w se po traw isza . F F i-  
diew sze  ze  P sk o w ic z i czto  im  p o m o szc z i o t  
I n tw y  m e t , i p o lo z is za  upow an ije  n a  boha  
z n a  sw ia tu ju  b o h o ro d icu , i  n a  rnolitw u w e- 
h k o h o  k n ia z ia  F F sew oloda  i kn ia z ia  D o m o n -  
t a ,  nareczennaho  T im o fe ja , i  dobisza  cze to m  
R o w u h o ro d n , i  ta ko  sm irisza sia  ( id s ) . (FF. S  
T . I . p .  525 — do7 .)

W l i e t o 6 3 5 i ( 15 4 3 )  k n iaz? w e lik y j  S e -  
7 2  m en  Iw a  jj no  w ic  z , sopresią o Ń o w h o r o d -

(l52)ckiłni,gdZlS l ' e doczy,tu i? s!? w nieporządnem Stryjków , 
skin o tych wypadkach. Pskowianie walczący cia,7e  
dzie^np kawalerami , nie mogąc si? spodziewać
rodu y  PQ.;n°c y  od niezgodnego wewnątrz Nowgo- 
x £ a ’t dla ulr S1? " P° d Protekcy^ Litewskich
eie^n!dto abv SWey "lePodlegl^'ci. Obawiali* a"to at)y  IV. X .  Semen dumnym fhordvil 
Wany zagarnąwszy Now ogrod, i  ich razem nie podbij.



skom kniażeni! , so kniazem Kostcniinom, 
i pojdosza wo Ordu; 1 dostałosia kniaze- 
nłje Nowhorodskoje kniaziu Kostentinu 
Iwanowicziu.

W  lieto 6852 ( 1544) pojde wo Ordu 
preswiaszczeny Mitropolit Felm ast, za pri- 
czet cerkowny , i inno hu stornu prijat’ ot 
caria za wieru chrestjan’sku, i w krępi jeho 
boh , wvde lia sredochrestnoj nedieli (i53 ).

I V  lie to  6852 ( / 544). I V  lie to  6855  
(z545) O lh ord , w e lik y j kn iaź9 L ito tysk ij, 
i K iestiu te j b ra t jeh o  , izhon isza  horod  
I V i ln u , a kniaź'1 Jew nutej perew erzesią  
czrez  stienu horodnuju , i b ieza  na M o ­
skwy,, i  k re śli jelio  w e lik y j Kniaź? Sem en  
Iw anow ic z , i  na reczeno b y s t im ia  jem u  
Iw a n ;  a  N a r im o n t b ieza  w  Ordu. {IV . 
S. T . I  p  52 /.)  ( z54).

W  lieto 6854 ( j3 46) pristawisia knialii- 
na Semenowaja Nastasia w o czernicach, 
i połozena byst’ wo cerkwi swiatoho Spasa 
na inoskwe. Tolioz lieta ozenisia kniaź’ 
W elik i Semen u Fedora Swiatosławicz 
Eupraksiju. Toho ze lieta kniaź’ w ieliki

153 t t ' y p r . ' iw ie n ie się do O r d y  M e t ro p o l i t y  , do  ca ra  Cza- 
nebeka  , jego p o y m a n ie  w  n ie w o lą  , m ęczen ie  , o p ła ­
cenie 6oo r u b l i  za w y p u s z c z e n ie  ; k ładn ie  W .  S. .pod 
rok iem  i5 4 5  , c h o d z i ł  zaś w  sp raw ac h  k l e r u  p r ic z e t’ 
greckiego^

154 Z darzen ie  t o  szeroko op isu je  S t ry jk o w s k i  p. 4 i 5 ,  a le 
k ładn ie  p o d  r.  i3 2 g  dn ia  2 2  n o w e m b ra .  M i lc z y  o 
c h rzc ie  J a w u u t y  do M o s k w y  zb ieg łego  , ow szem  każe 
b r a c io m  w y d z ie l i ć  m u  Zasław ską  z iem ię  w  dziedzic tw o;  
n ie  w spom ina  też  o u c ieczce  do O r d y  N a r y m u n ta .  P r z y  
k tó ry m  p raw d a  ? o d g a d n ą ć  nie u m iem  , w o la łb y m  w ie ­
r z y ć  ru s k im  L atopiscom .



Semen otsła kniahiniu swoju na W ołok  
otciu jeja Feodoru. (i5'5).

Uei0 & 5 4  {*546)—  Toho ze H ela  
w elik ij kn ia ź O lłiord Kitowski/ , i bra t 
jcho  R.estjutej,p rijdosza  so wseju L ito iv-  
sko/u  zem leju, i stasza na S ze ło n ie , na  
ust T  szahy r ieky  ,a pozyw aj a JN owoho ro d -  
cew; choczu s w am i uitisia, i woj ew ati ho— 
i ody i w ołosti, zane ze m i ła ja ł posadnik, 
wets z  ( js ta je j K woraninćew , nazw ał mict 
psom . Iw z ia  Szrtonu, i D oholin , i Ł u -  
hu, do Sab lia ; a s Porchowskoho hor odka  
w zia okup 5oo rublew. I  N ow ohorodci 
wyjechasza p ro tiw u  jeho do In d ia , i 
wspiął, iszasia w  hor od, i  soz.wonisza wiedz 
na Ja.roslawlie dworie u św iataho N ik o -  
ły , i ubisza posadn ika  O sta fia  D w oria- 
nincew a na wieczie, a rkuczi: ja k o  w te~ 
be w ołosti naszi p o jm a n y  ot L itw y . (WK. 
<5V T . I p .  528). .

IW Help 8655 \t54y) b y s t'b a j N iem cem  
s L fttyo ju  na  steriaw ie riecię: i po b isza  
L itw y  X L ty s ia c z .  {FT. S  . p. 528 ) ( 1 56).

Toho ze Hela, ubij en b y s f  ot w eli-
koho K n iazia  O lhofda L itow skaho  K r u-

\

( iSS )  Źndney  z t y c h  oko l iczności  n ie p o s trz e g a m  w e  W .  S ‘
m usz ą  b y d ź  z a tem  w łasnośc ią  naszego ia top isca .

( ) W  t e r n ' 'm i e j s c u  W .  S. p. 328 opisuje  a w a n tu r n i c z y
z a m ia r  K ró la  sz w edzk iego  M a g n u s a ,  k t ó r y  z p om ocą  
n ie m ie c k ic h  i duńskich  k rzy żo w n ik o w , c ią g n ą ł  ku  N o w -  
g o ro d o w i ,  a b y  p rz e m o c ą  m iesz k a ń c ó w  z m u s i ł  do p r z y ­
jęc ia  łac ińsk ie go  o b rz ą d k u .  W y z y w a ł  a b y  do n iego  
w y s ła l i  na d y s p u tę  uczo n ą  pcisłow dla p rzekonan ia  s ię ,  
k tó r a  r e l ig ia  lepsza,  za o t r z y m u ją c ą  p ie rw s z e ń s tw o  lud  
isc  p o w in ie n ,  lu b  się lękać  g n i e w u  K ró la  i t.  d.
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Mec, nareczennyj w światom Kreszczenii 
JjAistaf i j , za  prawowiernuju w iem  clire- 
stijan'’situju -y i położeń  byst* u świataho  
JSikoły w FP Unie, s srodniky swoimi 
iv hr o b i e s  w elikym a miiczenikoma _An~ 
toniem  i Joanom  , je ze  p o stradasza  za  
praw  owiernuju w iem  christijanskuju ip r i -  
ja s za  w ieńca  nebesnyja o t ruky ho spod­
nia. (W . s .  p. 534) ( i5 7).

1J W lieto 6356 (i348) oaenisiaSemen 7 5 
Iwaiiowicz n welikyja Kniahini/'Nastasi 
0 1 e x a u odrowy- marieju utajasia mitropolita, 
on ze ne błolinsławi jeh o , i posłasze wo 
Caritorod białiósfowienija prositi.

^TF lie to  6856 (r548) w lieto  685j? 
(i54g) p r ijd e  K oro l Krakowskij so mno- 
hoju siloju , i  w zia  lestiju  zem liu FF~o- 
łyU skuju , i mnoho zło  christijanom  stw o- 
r i , a ..cerkwi swicdyja prelw ori na Ła~ 
tin sky ja , bohomerskoje słuzenije. {W .
S yp . 555). (i58 ).
 ___________ I

( 1 6 7 ) Okoliczność ta ubicia  Kruhlca, nie wzmiankowana tj 
b tnyk b w sk reg o ,  _d;(je poznać jak jest dawna cerkiew 
s. Mikołaja w Wilnie ruskiego obrządku, gdy ju?, r  t547 
chowano się w jey  grobach.. Czyi."to będzie dz is ie jszy  
Kosciolek s, Mikołaja około Franciszkanów, iak niesie 
t rad y c y a  naydaw m eysjym  go mieniąca, czyli inna ta­
ka cerkiew dzis nie exystu iąca ,  wiedzieć t rudno  •' s to .  
sow ac  do dzisteyśzey cerkwi s - M i k o U i .  nie daleko 
zbudow’aT P° dobna’ b°  tę X l V e Ostrowski Konstanty

(l58) Nayście na W ołyń  Kazimierza W. Królem Krakow . 
Skuli tu zwanego, opisał pod ty.mie- rokiem i34q Na. 
ruszewicz T .  VI X . i l  § X X IX .  T rzymali go w tedy  
bracia O lg ierda ,  k tó ren  zajęty dawaniem p ro tek c j i  
miastom Ruskim, a z drugiey s trony  od Krzyżaków ci- 
sm ony, m e mógł dać pomocy. Krzywi się W. S. ż e



W  licto 685y ( i 54 g) kniaź’ weJikyj 
Semen Iwanowicz posła w o Ordu K nia­
zia Fedora Hłiebowicza, a s nim Kylyczej 
(swoich)'. Fedor Szu baczę w, a Im in ; wy- 
tiahasze kniazej Litowskycji , M ichaiła, 
Korajda , Semena Swisłockoho, i Jakszju, 
i priwedeni bysza na Moskwu posłom ca- 
rewyra Tatnjem ( 15 g).

Tohoz lieta pojde Korol Nemec’ky Ma- 
linusz k Nowliorod ratijn, 1 ne doszed wzia 
liorod Orechow (160). Kniaź’ welikyj S e ­
men sobra woja muohi, i pojde boro- 
riiti swojeja otcziny, i dojdę Setczina, i 

7  4 La sostiliosza jeho kilicz j| izOrdy. Kniaź’
ze welikyj Semen wozowratisia na Mo­
skwu, słyszati carewo żałowanije; a N ow - 
borod posła boroniti, kniazia Iwana, i knia­
zia KostenLina Piostowskoho, i Iw ana A- 
kinfowicz, a s nimi wojewod i woja mnohy. 
Tej ze zimy otjasza Nowhorodci Orecliow, 
a Ńemec’ pojmasza i priwodosza na Mo­
skwu. (161).

K az im ie rz  n a w ra c a ł  l u d  na n ie m i ły  b o g a  o b rz ą d e k  ła ­
c ińsk i  b o h o m erzko je  s łu z e n ije .

( i 5 g )  Z g o d n y  w  w y rażen iach  W .  S .  p. 335,  zam ias t  J a k s z ju  
ma A ik s z a  , lecz u  nas lep iey .  Jak im  sposobem  dosta l i  

się c i  X ią ż ę t a  do. O r d y ,  w yn a łe ść  nie m ogłem  , zda ie  
s ię  iż u y ś ć  mogli w czasie  z a b o ru  W o ł y n i a  p rzez  P o ­
laków , ponieważ ich  w t e d y  t a t a r o w ie  w sp ie ra l i .

( 2 6 0 ) C e l  w y p r a w y  M a g n u sa  sy n a  E ry k a  w y ż e y  p r z y t o c z y ­
l iśm y, g d y  m ias to  O r i e c h o w ie c  nie  chc ia ło  p r z y ią ć  ł a ­
c iń sk ie g o  w y z n a n ia ,  m o cn ą  p r z y c i sn ą ł  go S z w e d  op ła ­
tą ,  i z o s ta w iw sz y  za łogę,  od c iąg n ą ł  do  S z w e c y i ;  te rn  
czasem m iasto  p odda ło  się p o d  p r o t e k c j ą  N ow garodui i  

( i 6 ł )  S p iesz y ł  Semiort  Iw a n o w ic z  na  pom oc  s w y c h  r o d a ­
k ó w  p r z e c iw  S zw ed o m , lecz  oska rżony  p rzez  O lg ie r ­
da, p r z e d  t a ta r a m i ,  m usia ł  p o w ró c ić  do M oskw y dla  
u sp ra w ie d l iw ie n ia  się p r z e d  posłeju  ta ta r sk im ,
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"W lieto 6858 (i55o) prijdószaposłow e 
o t Litow skolio kniazia O lirdak, ko w eli- 
kom u kniaziu Semenu Twanowicziu, so mno- 
bynn darm i, prosia mira, i ziw ota swojej 
b ra ti. K niaź’ welikyj wozem mir na m noha 
lie ta, i otpusti K orjadow u czad. ( i6 t ) .

Poiz zimy byst’ czjudo u Iiroba sw ia-
toho p e tra  m itropolita; żena nekaja dwie
le te  bez nohu le jj żaszcze, i byst’ proszcze- r5  
na. (i65). '

W  lieto  636o ( i SSc) m itropolit F e- 
hnast błahosłow i w ładyku  D aniła na w ła - 
dyczstwo w o Suzdal’ , i litorhisia ja w e- 
likyj czetw ertok . (i64).

Pohoz lie ta  kniaź’ welikyj Semen Iw a- 
nowicz pojde ra tiju  k  Smolen’sku, i dojdę 
W yszehoroda, tu  stretosza posłowe L ito w - 
skoho kniazia Olhirda, o m iru  o Sm olen’­
sku kniazi. K niaź’ ze welikyj Semen, ne- 
ostaw i O lhirdow y proz’by , posly jebo ot- 
pusti so czestiju , a sam pojde ko Ulwie, 
i stretosza posty Smolen’skyje s czciom bi- 
tijem  o liubw i, kniaź’ ze w elikyj stoją na 

nedeliu , i wozow ratisia na M oskwu, 
a posty swoja posła k  Sraolen’sku. (i65).

U 6 *) W -S .  P- 535 poselstw o to m iese i  pod rokiem i35o  i do-
Xp ' Tazy : .P ro, s ln ' » " f ‘ * ży w o t a  h ra t i i  sw o e j , K n u r .

z l i t  Z t Z  pnw'li izo ° rdy  "yiiahw-n  r  1  9 lh ‘r d a k ,  ] e p i e y  m a  O lh ird a . 
r w  o m e  dostrzega>u w e W . S of.

(1 ^U^^Menop^itr ° WJrSWi?Cenia BiSkUPa Dani'
( , 65 ).k £ m W' w Wv Bi« si?- ° isi-erda, ™ p o s l u s z n y m  S m o le * , sk ien  W . X .  Sem ion  nie chciał * w o jsk iem  go  tra­

p ie , U c z  w ysła ł posłow  dlą zawarcia  pokoiu  i przy ,
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W  lieto 6861 ( i 3 5 5 ) preswiaszczeny
76 mitropolit |j Febnast, postawi Aleksieja a r -  

chimandryta swiatoho roźestwa Episkopa 
wo Wołodimeri, a po swojem żiwoti b ła - 
bosłowi jelio na mitropoliu, jeże i byst’. 
To] ze zimy preswiaszczennyj mitropolit Fe- 
Imast- i kniaź’ welikyj Semion Iwanowicz, 
posłasza posły swoja w Carborod ot wełi- 
kolio kniazia: Bementija Dawidowicz, a Ju- 
r i  WorobjeW, a Michaiło Szczerbaty (166). 
Toj że zimy pristawisza preswiaszczenyj 
Febnast mitropolit, i położeń byst’ na Mo­
skwie wo cerkwi swiatyja boborodici wo 
predeli. Toj że wiesny pristawisia kniaź’ 
webkij Semen Iwanowicz apriel XXVI 
kniaziw k i l  li et (167). '

Tohoż lieta, pośle soroczin poslepcniazia 
welikoho Semena, pristawisia kniaź’ A11- 
driej Iwanowicz.

Toboż lieta pridosza posłowe 3z Cari-
77 bo rod a , Dementi ej s druhy j[i wyneszosza. 

Lramoty capewł i patriarszi; poweleno byst’, 
Aleksiejn władyce wo carborod iti na mi­
tropoliu.

iaźn i .  W  S. p. 335 pod ro k iem  i 35i toz  o p o w ia d a ią -  
ć y ,  zam ias t  w y ra z ó w  p o s ły  jeh o  o tp u s t i  so  ć z e s t i ju ,  ma: 
p . J . o. so m iro m , a po w y ra z ie  ho u h n e 9 do d a ie  k  r ie c ie .

(166) O b u  zda rzeń  n ie  d o s t rz e g a m  w e W .  S
(167) Zgon  ty lu  n ięźow by] sku tk iem  g ra ss u ią c e y  w  R u s i  m o ­

r o  w ey  zarazy,'  czarny  śm ie rc ią  zw aney ;  w  B ie lo ze rze  
i  G łu c h o w ie  ani ieden cz ło w iek  p rz y  ż y c iu  nie  zosta ł ;  
na p różno  lud d a rz y ł  kośc io ły  i k la s z to ry  , n a w e t  sam  
W .  X,. S em ion  z b r a t e m  Andrzeiern  pad ł  o f ia rą  n i­
szcząc  t g o  p o m o ru .  W .  S .  p .  337 n a z n a c z y w sz y  d o ­
b r z e  l ic z b ę  l a t  pan o w an ia  W .  X ię c ia  i 5 ? d a t y  dn ia  
n ie  ma.
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Tohoż lieta , byst5 zainiatna wo cari- 

h  or o de , caria Iw ana  izhnasza, a na car­
stwo siad.e test’ jelio tisiaczskyj otca jelio, 
a car Joan beza w Sel’nn, i rccze patr iarch  
carin* nedosloit ti carstwówati izhnaw ca— 
r ia ,o n ż e  ne posłuszał patriarcha, p a tr iarch  
ze  R alis t  pom enuł słowo christowo iże r ę ­
czę apostołom swoim: ide ze słowo wasze 
p rim ul5, tu  prebyw ajte, p rocz ie , i wzem 
żel swoj izyjde iz h rada  w  Selnn. Car ze1 
postaw i w  11 eh o miesto patriarcha  Filofija.
I byst’ truś’ w  o car i horode, 55 o i po ła t  
padosza, i inych mnozestwo dwihnułosia,
I  po stranam  h rady  iz osriowanija izwer-
hoszasia (i68).;

W  dieto 6862 (1354) wyjdę izo Ordy 
kniaź5 Iw an  j( Iwanowicz1, isiade na weli- 78 
k o m  kniażenii wo W ołocjim erimarla.XXV.

Tohoż lieta Olexiej w ładyka na mitro-
polijn  pojde.

Tohoż lieta, p ride i so L itw y, Roman 
czernec5 na mitropoliju, i wyjdę one p ri-  
niasza jelio Kijane. lo j  że zimy i o sen i , 
wyjdę iz caria  horoda Olexiej m itropołit 
na  R us5 (169).

(168) Ńie wdaie się W .  S. W zamieszania Carogrodzkie. 
O trzęsieniu ziemi, 55b gmachów obalaiącem nie wie. 
O b ran y  przez W .  X .  i u tw ierdzony  przez m etropoli­
tę  następca w  tey godności Alexy , o trzymuie rozkaz 
przybywania  do Carogrodu po otrzymanie święceń 
F a t ry  archy na metropolią .

(169) Gdy się Alexy opoznia) z przybyciem  do Carogrodu 
po święcenia, P a t ry a rch a  ordynował na tę  dostoyność 
Romaną mnicha; nie wypadało odmówić pozniey p rzy -  
b yw aiącem u Alexemu w kra iu  obranemu; dią zapobie-
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Tokoa lieta Ozenisia kniaź’ Michajło 
Aleksandrowicz u kniazia Kostentina No- 
whorodskoho.

Tohoz lieta ozenisia kniaź’ Boris 01- 
Łirdownoju Olirifinoju (170).

Toho ze lie ta  ie n i K niaź1 K ostiantin  
W a sile w ic z  S u zd a lsky j syna swojeho, 
Im iaziaBorisa, u w elikoho kn iazia  Ol hor­
da, L itow skaho. (W . S. p. 357).

W lie to  6860 ( i352) siade na kniażeni 
na Nawhorodskom kniaź’ Andriej Kosten- 
tinowicz, Toj ze zimy ukijen Lyst’ Aleksei 
Petrowicz tysiaekyj kniazia welikoho Jo- 
ana. Tolioz lieta ckodił druki Aleksey Mi- 

79 tropolit wo Carhrad, [| i na tu  osen’ prijde.
W  lieto 6865 ( i557) pride posoł izo" 

Ordy ot carici Tajduły ko Aleksieju Mi­
tr  opolitu zowuti jelio k sobie, nezdrawija 
rad i swojeho. I pojde m itropolit wo Or- 
d u , i prowodi jeko kniaź’ welikij Joan 
Iwanowicz do W ołodimera, i p d  nicli zaż- 
żcsza sweszcza wo cerkw i światy kokoro- 
dici w W ołodimeri, wo ikony swiatoj ho- 
horodici, ju że napisa P e tr mitropolit auku- 
sta X VIII, i wo horzde otpuszczen hyst’ 
na rus’ (171).

len ia  zaś niesnaskom i zgorszeniu, rozdział m etropolii 
nakazany, zerw ał ieden z naysilnieyszych wezłow re li-  

£11 łucj lednoczących ; A lexy został M etropolitą  w ła , 
scrw ey R usi, Rom an K iiow skim  i p ro w in cy y  Polszczę 
1 L itw ie  u ległych; W . S. o tem  zamilcza.

(170) Zam ęscie to  było poźuiey zrzódłent w pływ u O la ier- 
da na R uskie spraw y.

(171) N ie dość um ocow any na tron ie  W . X . Iwan Iwanowicz 
me ty lk o  m usiał znieść spokoynie dum ny k ro k  Now®
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Tohoz lieta car Czanebek wzia misur, 
i posadi nam syna swojeho Berdebeka na 
carstw o , sam wozwratisia wo swoja si, 
razbolisia na puti ot widenija, izbesisla , i 
posłasia riadci po Berdebeka, on że priszed 
otca udawi, a bratiju izb i, a sam siade 
na carstwo (172).

W lie to  6867 (135g) pristawisia kniaz5 
|| welikyj Joan Joanowicz nojabra XIIT, 80 

kniaziw  VI liet.
Toboz lieta Berdibek car nmre, a Kulp 

siade na carstwo, i carstwowa VI miesi a- 
cej, i ubijen ot caria Naurusa. Po Kulpe 
że prija carstwo Narus, i carstwowa (173)0 
K  nemu że wtoroje pride kniazia welikoje: 
syn Iwanow DmItrejewicz,JoanWołodiiner, 
kniaz5 Andrej Kostentinowicz, i brat jebo 
kniaz5 Dmitrej, i wsi kniazi ruskyi. I wi- 
di ear kniazia Dmitreja una wozrastom, 
i nasła 11a kniazia Andreja Kostentinowi-

g o r o d u , o b ie fa ią c e g o  sobio za  X ię c i a  Andrzeia  Kon- 
s tan tyno .w icza  buzda lsk iego ;  ale n ad to  p a t r z a ł  spokoy-  
n ic  na p r z y b y w a ią c e g o  posła z O r d y  z za lecen iem  o- 
d e rw a n ia  kaw ała  X i e s t w a  m osk iew skiego  d la  w c ie le ­
nia  do R iazańsk iego .  W  tein zapew ne celu w ys ia ł  M e ­
t ro p o l i t ę  d la  t r a k to w a n ia ,  k tó r e n  tam  w ie le  w y c i e r ­
piał .  W y r a z y  naszego rękop ism u ,  k ro c ie y  w e  W .  S .  
p. 335 p ow iedz iane ,  p rzek o n y  w aią ,  że k ro n ik a rz  obecn ie  

m ieszkał  nad  g ran icam i  t a ta r sk ie m i ,  a n aypo-  
d o b n ie y  we W ło d z im ie r z u  n a d  K lasmą , g d y  i c u d  
w z m ia n k u ie  nie  z n ay d u iący  się w e  W . 8. IV y r a zy J u ze  n a ­
p i s u  P elr. M e tro p o lii A u h .  28, znaczą ,  że t e n  o b ra z  c u ­
d o w n y  m a lo w a ł  P io t r  m e t ro p o l i t a .

(172) W .  S, zami l cza  o w z ię c iu  M i s s u r , iak im  sposobem 
zako ń cz y ł  ż y w o t  d o b r y m  z w a n y  Żanibek nie  pow iada ;  
12 p o b i ty c h  b ra c i  p rzez  B erdebeka m ieni  dz ie łem  złe­
go d o ra d c y  'T ow lub ia .

( i 73j  W - S .  z a b o y s tw  t y c h  w O rd z ie  nie wspomina.



cza, i daja jemu kniażenije welikoje XV 
lietom, on że uejaeia, sóstupisza bratu swo­
jemu kniaziu Dm treju Kostentinowicz, a 
sam p o j d e  na Rus', i ustawi bratu swojemu 
wsicb bojar, na pomocz Stefana Aleksandro- 

81 [] w i cza i inycb, i siacie na welikom knia­
żeni D mit rej (174).

W  lie to 6868 ( i 36o) ijun X X II  wyde 
Izo Ordy kniaź’ weliky Dmitrej Iwanowicz, 
i Siacie na welikoje kniażenije ( lyS).

Tolioż, lieta byst’ wo kniazech ordyn- 
skycW i lestiju ubisza caria Naurusa, i ca- 
riciu Taj dułu. i sami muozi pc-sekosza. 
I  siacie na carstwo Xvdyr (176). Na tu  że 
zirun byst’ znamenije na riebesi straszno, 
jako zeprieboditi oblakomkrywawym w 110- 
szczech; i si byst’ na mnohi lieta (177).

( 1 7 4 ) W .  S .  p -  538 pod r. 1359 w  ogó lnych  te rm in a c h  
m ów i,  że w s zy scy  kn iaz iow ie  chodzil i  do O r d y ,  m -  
n ic y s z e  zaś p rz y b y c ie ,  p o w tó rn e m  n  nas z w an e ,  k ł a ­
dzie  pod ro k iem  1 3 6 1 p. 53g. N ie z g o d ą  w e w n ę t r z n ą  
na częśc i  s z czep iący  się T a t a r z y ,  w cześn ie  p r z y g o t o w y ­
w a l i  o sw o b o d zen ie  rus i ;  H o r d y  S a ra y s k ie y  chan,  M a ­
h m u d  Dłedsher,  W' r u s i  C h o d y re m  zw any , znalaz łszy  d z ie ­
c i  Iw a n a  n ie le tn ie ,  da ł  W .  X i ę s t w o  D y m i t ro w i  R o n s ta n -  
t y n o w ic z o w i  S u zd a ls k ie m u .  N ie  d ługo  s ię  cieszyły p a ­
n o w a n ie m ,  bo m łodszy  syn  Iw ana,  w y p r o s i ł  sobie u  
n a s t ę p c y  hana ,  zw ane go  M u rad em ,  d z i e d z ic tw o  o y c o w -  
sk ie ,  i zos tał  sam W .  X ię c i e m  pod  Im ie n ie m  D y m i t r a  
Iw a  n ow ie  z a D ońskiego g io sn y .  _ _

( 1 7 &) M yli  się nasz r ęk o p ism  g d y  rpkn  lu z  i3 6 o  D y m i t r a  
I w an o w ićza  W ,  X ię c ie n i  m ianu ie ,  k to r e n  d o p ie ro  tdbS  
t e y  godności  dostąpił ,  P opraw ia  go W .  S p. 338 Dy™1* 
t  r  e ul [C o rfs t  a n t y n o w i f  z e m Suzdaisk ip i  zo w iąc  tego X c i a .  

( | t 6 ) W .  S. p. 338 pod i5 6 o  ogólnie  m ów i,  że w  O rd z ie  w ie l -  
' k ie  b y ło  zamieszanie ,  p o z b a w ia ią c e  ż y c ia  w ie lu  c a r ó w  

żon i c h  i  dz ieci.  , , . ,
( 1 7 7 I W ,  S. p SSg o z iaw isk u  n ieb iesk icm  tak  ruowr. a k y  

ł o h n e n y  z a r i  ja w is z a s ia  o t rostoka w s c h o d ia , c ze re z  ttż • 
bo , i ak  to  t r w a ł o  d łu g o  zam ilcza .
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W  lieto 6 8 7 0  ( i 36s) kniaź’ w eliki 
Dm itrej Joanowicz M oskowskyj, kniaź’ w e- 
likiD m itre j K astentynow icz Suzdałskyj, i so- 
presia o kniażeni! Nowhorodskom , i posłasza 
Kiliczej w o O rdu ko cariu  M ur a tu , 'i  w y- 
nesosza 11 jerlik i ( 1 7 8 ) ,  ikn iażen ije  w eliko- 83 
jof N ow horodskoje kniaziu  w elikom u Dmi~ . 
t l i j  u  Iw anow icz.

Tohoż lie ta  kniazi Smolen’skyi ra tiju , 
kniaź’ w elikyj D m itrej Joanowicz, Jaoan 
Iw anow icz, W ołod im er Ańdriejewicz, na 
kniazia D m itreja Halickoho; i sohnasza je- 
ho, 5 knialiiniu jeho i jasza. 1  ojfze zimy, 
kniaź’ D m itrej Iw anow icz; isohni sP re ja -  
słow lia kniazia D m itreja Suzdalskoho (179).

W  lieto 6872 ( i 564) kniaź’ Dm itrej 
Iw anow icz chodi ra tiju  k  Suzdaliju ( i 80).

W  lieto 6870 ( i 365) mor byst’ w N o -  
w ieliorodie w  niżnem, i na Kastrom e, i wo 
Jarosłow li, i w  Rostowe (181).

Tohoż lie ta  Oleksej M itropolit załozi 
cerkow  kam enu na Moskwę swiatoho Mi­
chaiła cziudo. T o h o ż  lie ta  1! załozi cerkow  8 0  

K am enu kniaź’ A ndriej K ostentinow icz 
w  N ow ie horode swiatoho M ichaiła. To-- 
hoż lie ta  byst’ znamenije wo sol’nci aki

E r l y k ,  J a r l y k ,  zw ano  d y p lo m a ta  p rzez  t a ta r s k i c h  eg- 
r o w  R u s k im  Xiąż<jtom na rz ą d y  daw ane ,  lu b  z ja kie m i  
polecen iam i:-  dziś każde  a t t e s t a ty  p iśm ienne,  znaczk i  na 
le k a r s tw a c h  d o k to r sk ie ,  t a k  zowią,

( 1 7 9 ) I n aczey  to  w s z y s tk o  op isu ie  p o d  r. r3t>3 W ,  o .  p. o to .  
(lfeo) W .  S. zamilcza t ę  w y p r a w ę  na  S u z d a l .
( 1 8 1 } W .  5. p o w iad a  o tern p o w ie t r z u  pod r .  i3b4 p. 04o na 

s t u  osókach  za ledw ie  1 0  " z d ro w y c h  l i c z o n o ,  n ie  by io  
k o m u  g rz e b a ć  t r u p ó w ,  s t raszne  są  op isy  s y m p to m a to w  
c h o r o b y  u la to p i s c ó w .  ,

B i .  wileń., T . 1 , N . 4 r. l3 a 4  kwiecień. ó  1
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hwozdie czerno, a mhła II  miesiaci stojała 
( 182 ). Toliofc lieta pristawisia Andrej Ko- 
stentinowicz. Tohoz lieta najccha iz Su ~ 
zdala kniaz’ w eliki Dmitrej Kostentino- 
wicz na Nowhorod , i kniaz5 Borys b ra t 
jeho inenszi nestupisia jemu kniazenija.

Toiz oseni Taliaj prichodi izN arucza- 
dy ratiju  tatarskoju na zeraliu Ruskuju, i 
P rejasław l’ pozze(i35). Kniaz’ Qleh Re- 
zan’skyj, i W olodim er Pronskyj sobra wo­
ja mnoha, i sostihosza jebo, i byst’ im sie- 
cza zła, i pomoze boh Olhu iW ołodim e- 
ru , wo male Taliaj utecze.

Toj że zimy, pride iz Ordy kniaz’ "W.a- 
84 silej Dmitrowicz, || a s nim posoł carew Arus 

M.ajdyj, wynese Jarliky  , i welikoje kniaże­
ni je kniaziu Dmitreju Kostentinowicziu. 
On z t stupisia kniaziu Dmitreju Kostenti- 
nowiez, i wzia w neho silu w  Nowuhoro-- 
du, na b ra ta  swojehp na Kniazia Borisa, 
a w Suzdali sbra woi mnohi , _ i pojde k  
Nowliorodu, i dojdę Borezca, i tu  striete 
b ra t jeho solobyczijem (i84), on że siade 
-yv Nowiehorode, a Borisu dast’ Horodee’. 
Toj ze zimy pristawisia Qleksej Episkop
Suzdalskyj. . ^ 77

Toho ze  lie ta  (i365) p n jd e  O lhord  
h M oskw ie so wseju siloju Jbitowskoju i

( 1 8 2  ̂ W . S. ani założenia cerk iew , ani zjaw iska niebieskiego 
nie wspom ina. _  , . ,

( ł8 5 l W. S. p. 34o przyprow adza T ahaja na w iosnę do K ia- 
zania, każe mu zdobywać i palić Pereiasław l; lecz Oleg 
sprzym ierzony  z sęsiady , p o b ił tego  posiadacza z ienn
M ord w ów. .. c

(j84) W y raz  so lobyczijem  zepsu ty  przez k o p n stę , W . o . p .
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o  m
s Z em o tiju , ż 0 0 /  byst' na riecie T rostn ie  
s wojewodami welikoho kniazia  D m itr l-  
ja  i JF"otodhnera,, na  wedenijew den’’; 
to h d y  ubisza D m itr ija  M inina, da Okin- 
f a  Szubu, i inych m nozestw o; i sto jaw  
I I I  deni u  . M oskwy, i ninoho zła  slwo- 
riw  otide. (W . S-p. 54 i) (i85).

W  lieto 6874 (i566) byst’ mor silen 
u Moskwie na liudi.

Toi ze zimy ozenisia kniaź’ welikyj Dmi- 
trej Moskowskyj, u  welikolio kniazia Dmi- 
treja Kostentinowicza Jewdokieju.

W  lieto 6 8  lj 7 6  ( 1 0 6 8 ) kniaź’ welikyj 85 
Dniitrej Iwanowicz posła ra t’ na kniazia 
M ichaiła Tferskoho , on że beza u  L itw u 
( 1 8 6 ) .  Tohozlieta Andricj Połockyj , wo- 
jewa Chorwaez do Roned, a kniaź’ W oło- \

3 4 1 cna: i dobi je m u  czełorri, musiało bydź zatem s czo -
ło b itijem .

(iS5) %daie się, ze  o tem  a nie in he ni napadzie Olgierda na 
Moskwę, szuranie rozprawia S tr iykowski pod 1*. i332. 
p. 420, z dnia ofiarowania Nayświętszey Fanny, W e ­
den ijew  d*n9 ( 2 1  gbris) źle wyczytawszy  u tw o rz y ł  W i e l ­
kanoc W ie lik  d en ' w  k tó rym  Xiąźe D im itr  , miał o d ­
w ied z ić  Olgierda w  W ilnie  Osiwiały na placu b i tw y  
Olgierd, s i luroiwszy T atarów  w Chcrsońie, chciał upoko­
rzyć  f f ^ X .  R usi ,  krzywdzącego udzielne Xiążęta .  T a r  
jen/nie w ypraw ił  woyska nie wiedzące gdzie zmierzać 
mają, i nagle pod Moskwą się ukazał driia 21 l is topa­
da, 2 niosł całkowicie woyska, rUskie, a wielu x iąząt  
legło na placu. Mrozy oblężenia! nie' dożwpliły, złu- 
piwszy więc okolice powrócił.

(*86) W. S. p. 34a samego Xięcia Dymitra do T w e ru  w y p ra ­
w ia  , a X c iu  Twerskiem ii  Michałowi Alexandrowiczo- 
w i do L i t w y  ujeżdżać każe, T e n  X iąae  T w ersk i ,  z po­
mocą swego Szwagra  Olgierda, ciągle się opierał W .  
X ię c iu  ^Dymitrowi Dońskiemu, nie chcąc ulegać iego 
•władzy,- '-Korzystał ź tegO Olgierd pragnący nieiednosciy



dimer A ndriejewicz priszed ratiju vrzia
I r l o w u  ( 1 8 7 ) .  _ i .

T o iz e  oseni O liliird koiaz7 LitowsKyj, 
i b r a t  jelio Ke.stuti, M ichajło Tferskyj, i 
pridosza ra tiju  ko M oskwe, m iesiaca no- 
labria, i zastaw u M oskowskuju bedisza na 
Straszine, K niazia Semena Kiokinfa i m ych  
m nohich. i stojali u  M oskwy trj dni, i wo- 
zow ratiszasiaw o  swoja si, a liud i m noze- 
gtwo po'sekosza i pótonisza (188). T01 ze
zimy kniaz7 W oiodim er O ndriejew icz cho- 
di na potnocz Pskowiczem .

W  lietoSSyS ( i 3yo) po mriobi noszczi, 
bvsza znamenija po nebu jako stoipy, tolida 
upolzuu sneh w  N ow ehorode za s w iaty m 

86 blahoweszczenijcm, -zasypa dw ory  i || sk ie -

i p o t r z y k r o e  p o d  M o s t  
b r on io ne g o  mias t a  m e

y k r o e  p o d  M o s k w ę  p o d s t ę p o w a U e c z  z d o b y ć  s i l n i e  
-y k  . ...  4ntn  i.lc r .hne  S t n v k o w s k i

) O Q  LVJUS.fc.VV<v ------------ - r ,  • 1 1 •
iasta m e  udato s i ę ,  i a k c h c e  S t n y k o w s k i  

T . . n  . . . t . r  i  - j x t n 5p  w e  W .  o .
n i l d a k o  11  ....... ... . KT -  o

T . . n  » n ' i « f l n i p  w e  W . o .
W  Y l i d  * * ---- '   J  * «. • *
54 a p o d r .  JŚ6 S, i n a c z e y  t ę  r z e c z  o p i s m e  

( • j .  O lh o rd ' so w se
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dm i (189). N u tuze zim u n o jab ria  m iesią­
cu p ak i p ricliod i O llilrd  k  W o ło k u n a  N i­
kol iu  d en ’ i p rid e  k  M oskw ie , i stoją u  
liorocl V III dni, i w żeni m ir, w o zw ralis ia  
w  o sw oja si (190.)

W  lie to  6879 (1071) w yjdę izo O rd y  
k n ia ź ’ M icb a iło ' T ferskyj n a  w elikoje k n ia ­
żenie , i w oschote sesti w o W ło d im e ri  na  
sto le , ne p rijasza jelio rekuczi: il zeju w zia t 
jesi kn iażen ije  (191).

Tolioz lie ta  obriuczi za  k n iazia  W o ło d i-  
m ery  u  O lM rda dszczer jebo 0 1 e n u ( ig 2 ) .

Tohoż lie ta  kn iaź’ M icliajło T fersky j i  
p ric łied i ra tiju  k  K ostrom e, i nesłuozisza je ­
m u 'w z ia ti ,  u w e rn u s ia  M ołohn  w zia , i U - 
lilicz, i Beziczeskyj w erch  ( i g 3 ).

Tolioz lie ta  bysza znam euija  m noha, i 
ip h ła  w elika , za d w a  sa len i n ew id iti ( i g 4).

(1S9) W. S. nie ma, ani wyprawy W łodzimierza Andrzeiewi - 
cza na Psków, ani jjiawiska niebieskiego, i ogromne** 
go śniegu w  Nowgorodaie.

(190) Jeśliby nie m ylił sie W .  S. byłaby ta trzecia w y ­
prawa 1*. 1370 na Moskwę., Karamzin drugą" ją zowig 
pod koiicerr*, nowembra przypadającą, i w  niey zabity  
w aleczny Raski dowodca X iąże t/JSasil Berezowsky. 

f i ni l  W .  S. p .343  z innemi szczegółami rzecz te opowiada- 
iący, mówi: że nie ustąpił W .  X ięstw a Michałowi Twer- 
skiemu Xiąze Dimitr Iwanowicz, pomimo nakazu cara 
Mama ja i sam udał się do Ordy: zkąd się powrócił dla 
objęcia W ielkiego X iestwa. _ . ■

[7 (icia) W..&- zamilcza o zaręczynach X ięcia W łodzim ierza  
Andrzeiewicza z córką W -  X . L itew skiego Olgierda 
Heleną, ale samo zam ęsciepod tym  rokiem kładzie, kto- 
re nasz rękopism dopiero r. 1572 do skutku przywodzi. 

( io 5) W -  S . p. 343 wzroianfcuie iedynie o spaleniu miaste­
czka Mołoha nad rzeką spławną tego imienia, w guber- 
nii dziś Jarosławskiey powistowem  będącego, ale za­
milcza* o w zięciu Uglicza  i drugiego miasteczka Jiesc- 
czeshij- Werch.

. ( ig ł)  Zjawisk niebieskich W. S, nie ma,
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W  lie  to  6 8 8 0  (1 3 7 2 )  w y jd ę  i / o  O r d y  
8 7  k n ia ź ’ w e l ik y j  D m it r e j  I w a n o w ic z  jj , i  p o s ła  

r a t ’ n a  R e z a n ’sk o b o  k n ia z ia  O lh a ,  k n ia z ia  
D m i t r  e ja  W o ł y ń ’sk  o h o , i s  n im  s i ł a  m n o h u . 
K n ia ź ’ ze  O lb  s o b r a  s w o i m n o li i ,  p o jd e  
p r o t i w u  je m u ; i  p o m o ż e  b o li w e l ik o m u  k n ia ­
z iu  D m i t r e ju , a  Q le h  w  b e z a  w  m a le  D r u -  
ż iu e ,  i t o b d a s i a d e  n a  K n ia ż e n i  R e z a n ’sk o m  
W o ł o d i m e r  P r o n ’sk y j^  T o j z e z n n y  K n ia ­
z iu  D m i t r e ju  I w a n o w ic z  r o d is ia  s y n  k n ia ź ’ 
W a s i l e j  d e k a b r ia  I  ( i g 5 ).

T o j  ze  z im y , o z e n is ia  k n ia ź ’ W o ł o d im e r  
w  O lh i r d a  (1 9 6 ) .

W lie to  6 8 3 i (lSyS) kniaź’ Oleli R e- 
zan’sky p ride iz zhonom na Rezan’ na kn ia­
zia W ołodim era, iso ln ia  jeho, ą sam sią­
dę ( 1 9 7 ).

P O E Z Y A .

K o c h a n k a .  Rom ans.
1

M iey  serce  i p a tr za y  w  serce
Ą. M ickiew icza Rom antyczność,

„ D z ie w c z ę , u  c ieb ie  łzą w oku ?
W iosna się w eselem  śm ieje,

„  Słodkie piosnki p tastw o  pieje,
„ I  rybka pluska w  potoku^

( ig 5) O bszern ie j' nieco to  zdarzenie op isu iąey  W .  S . p. 543 
p rzy tacza  w iele m ieysc z Pism a ś. ale pod r. iS y i,  a nie 
1O72 umieszczą; narodzenie syna X ię c ia l)y m itra  dnia Igo 
stycznia  naznaczą.

R 9 6 )  O tern  zam ęsciu w yźey m ówiliśm y. c.
(»97j W . S. p. 544 pod r. 1372 zdarzenie to  m ieszczący, 

X ięeia  W łodzim ierza Prońskim  zow is.
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„ T y  plączesz p rzy  te y  kępinie.
„  W ie rz  m i. źalość w iek ukróci,
, ,  Ze Izą zlata mlodośó gin ie,

A ta ,  gdy ze jd z ie , nie w róci.”
— K toś rzek ł, ta  tnilczy — „Dziewczyno! 
„  Z e trzy j czarne trosk i z czoła,
,, Spiesz taneczne w iązać koła,
„ Z  m łodą row iennic  d rużyną;

, L ecz  może zrządzenia  sroge 
, W ieczn ie  cię zw asuiły  z  św iatem .

„  MÓW, ja ci płakać pomogę:
„  Jam  w szystk ich  c ie rp iący ch  b ra te m ” ! 

Podniosła spłakane oczy,
Ł zaw ą źren icą  spóyrzała,
Znów tw arz  skryła śród  w arkoczy,
1 znów, jak przedtem , płakała.

„  O czy tw e żalem rum iane,
,, O tw órz mi się z sercem  calem,
„  K ra iny  uczuć dobrze  mi znane!
„  Możeś kochała? i ja kochałem  ! ”

■»  lt P y tasz: skąd  u mnie łz a w  oku,
G dy ctsas się weselem śm ieje,
I  p tak  słodkie piosnki pieie ,

I  rybka pluska w  potoku?
L ec z  W iosna kw itnąć  przestania  
Z źółtey Jesien i przychodem ,
Skończy się  ry b k i ig ran ie,

,G d y  stru g  nakryie się lodem ;
P ieśń  w dziobku ptaszka nie dzwoni, 
K iedy  go strzelba , k rw i chciw a,
Albo zapadnia zdradliw a,
Od lubey  p a ry  odgoni:
Skaczą m łode, a ;a jedna:

O ne czują radość b łogą,

• f ,



T e  bogate , ja zaś b iedna 
N ic , krom  łez  rzew nych , nie mogę! 

Jak to , dziew czę, ty ś  uboga?
Przecież w iem , ze z całey włości.
T w a  trzodka  naybardziey  m noga,
T w e  żniwa celem zazdrości?”
„ — „' T y ś  kochał? a nie zrozumiał! 

G dyby  zło ta serce chciało, 
Pew nobyś zb ieg łszy  w ieś całą 
Szczęśliw szey znaleźć nie um iał i 
Innego złota żhcą dusze.
Ach jak. ja byłam  bogatą  ! ! '
L ecz  m ię rzu c ił, Cała lato  
Czekam , doczekać się m uszę.

.... Zważ ty lko , jakto ci m łodzi 
Na szczęśliw ość własną ślepił 
N igdzie nie będzie m u lep iy
A przecież  od nas odchodzi......
Podziśdzień  n ie mogę dociec'?,... 
W szyscyśm y go tak  kochali, 
G dy b y  chciał, m atka m ię o c iec  
Z bogalem  wianem  daw ali—

■— Jak  dziś pomnę, m rok by ł bliski, 
On przyszedłszy  pod nasz p ło tek , 
P rzyn iósł m i w iązkę stokro tek ,
I  w  gniazdku m łode dwie pliski; 
T am  na darn in , gdzie krzew  róży. 
T ak  nam z sobą b iegł czas miłe, 
Ze ledw ie  głos nocnych Stróży, 
O znaytnił północną chw ilę, 
Ozuaym ił chw ilę rozstania !
Ł z y  mi b ieg ły , serce drżało,
Z p iers i częste szły wzdychania. 
Bo cóś serce przęęzuyyało.
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A nazaiutrz, gdzie on? pytam,
Pojechał, odpowiedzieli ;
Spóyrzę w oczy przyjacieli,
W  oczach smutnego coś czytam.
Gdzie pojeghal? Tani przez lasek 
Bieży ścieżka po dolinie,
I w cieniu gęs tych  brzóz ginie,
Gdzie świeżo zriiszony piasek:
Powiedzieli,  ja pobiegłam

i
Po ukazaney mi drodze;
Zruszony piasek postrzegłam,
O d tą d  codzien tu  przychodzę.. . .
Powiedź,  za co óa  mię rzucił?
Gzem jemu u  nas zle było.

Rodziców druhów' zasmucił.
Mnie się tak  nudno zrobiło! —
Oyciec niczego nie skąpił,
Łatabyśm y wiedli  miłe.....

. Ach co t y  robisz, ty ś  w s tąp ił  
Na jego miękką mogiłę!! —

A l e x a n d e r  C h o d ź k o .

G O Ł 4 B E  K.

noJfu zroSis* ntXl fa  e tc .
Anacreon,

M ia ra  w iersza

albo
. w vi !  u w

Gołąbku? w  którąż  to stronę,  
Skrzydełko szlesz przyspieszone? 
Już może myśląc o wiośnie, 
Kochaney szukasz ci dróżki, 
Każda cię przyjmie radośnie, 

Kraśny masz dziobek i nóżki, s



O czko masz czarne i rześkie,
P ió rka  jak obłok niebieskie,
Szyjka muskana prom ieniem  
Farbam i tęc zy  przelyska,

„  Środek jey  sreb rnym  pierścieniem  

„ P rz e p a sk a  lśniąca ociska,
, ,  P o d p ie rsie  b ia łe ,ja k  mleko;

L ecz  jeszcze wiosna daleko,
„  N ieskory  czas ten , nieskory* i 

G d y  lody w morze u c iek ą ,
„  Z akw itną  łą k i i b o ry ,

W iosna nam jeszcze daleko!’
Gościn! ja n ie znam co Zima 
In n e  bodują m ię klim a;
W iosna  mi zawsze zakw ita,

L a to  mi zawsze d o jrzew a , 
je s ie ń  m ię k a rm i ob fita ,
W ieczn a  pogoda ogrzew a;
Z a me w ieczo ry , za ran k i,
Z rzekłem  się gniazdka, kochanki: 

S łużba za tru d n ia  m ię m iła , 
R oskoszą żyw ot m óy dzieli,

P an i m ię moja posyła,
Niosę jey lis tek  do F e li.
O  gościu! jak c i w y liczę  
Ż ycia  m ojego słodycze?
Jak  ci me szczęście pow iedzieć, 

S ław ić  mą panią jak godna?
A naprzód, gościu, masz w iedzieć, 

T a k  dobra , taka  łagodna,
T a k  piękna moja ta  pani*
Z e ży c ie  oddałbym  dla n iej.
Jak  ty lko  słońce postrzegę,
Z'vraz ty łko , zważ ty lk o  p ro « S .
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Do śpiącey pani w net b iegę, 

Skrzydełk iem  złe m uszki płoszę; 
Św iatło  przesłaniam  jey  dzienne, 
Sw iatłoby  mogło ją zbudzić,
W olno  mi czoło jey  senne,
Skrzydełka tchnieniem  ostudzić .
K tóż p ierw sze u y rz y  ocknienie?
K tóż p ierw sze spotka spóyrzenie? 
Kotuuż w przód  uśm iech jey z ło ty  
B ieluchny odsłoni ząbek?
K to  pierw sze zbierze pieszczoty, 
W szy stk o  to , w szystko, gołąbek,
Ach mnie to , m nie to , tak  mile!
S łodko m ię p ieści p rzez  chw ilę,
Za to, żem stróżem  by ł we śnie,
Do sw ojey tw a rzy  mię tu li ,
I  tak  mi ciepło , tak  w cześnie,
Jak  n iegdyś w  gniazdku m atu li,

T a k , ona d ru g a  m i mama,
W  przód  nim w ypije  co sama,
Sam a pobieży d o z d ro i,
Sama uczerpnie  mi w ody,
Z  ustek  szkarła tnych  m ię poi,
Ach, gościu, jakież to  miody!

JNa śm ierćby  się  zapić chcia ło : 
Bijesz i pijesz i mało!
B otem  m ię kąpie w  kory tku ,

-Aż piórka z radości m iękną,
I  nie raz, śm iały do zb y tk u , 
U m yślnie p ry sn ę  w  tw arz  piękną. 
Bo tak  lśni ro sy  jagódka 
Na ró ży  z pani ogrodka.
B otem , gdzie pani, pospieszam ,
W  białe się s tro i obsłonki,



I nie raz dziobkiem pomieszam. 
Kruczych jey włosów pierścionki.;

Za to się na mnie zamierzy......
Cóż myslisz? może uderzy?
W  ten sani mię dziobek calujei 
Poprawi czarnych warkoczy, 
Długo się we mnie wpatruje ,
A tak ie 'żyw e  ma oczy!~-” -~■”

Dość dość, gołąbku per łow y,
, ,  Znam ja wdzięk twojey  królowy,
, ,  Dużo nas służy tev pani,
,, Tysiące  zarządza jedną,
„ K w ia ty ,  ptaszkowie kochani ,
,, Lecz resztaż, resztaż ta  b iedna!’8

Tenże.

D o  S ł o w i k a .

Kuć mi w  zaroślach ciemnego gaiku,
P rzy  mdławym blasku xiężyca, 

g ley  z moją myślą tw e  śpiewki, słowiku!
Jakże mię głos tw ó y  zachwyca !

Słodyczą tchnące twe roskoszne pienia 
Smutek pontiry łagodzą;

Przyszłość,  obecność, przeszłości wspomnienia 
Społem mi na myśl przychodzą.

Jak śpiewem twoim jestem rozrzewniony 
Nigdy słowami nie skryślę; 

R ozpierzch łych  marzeń róy  nieprzeliczony 

Skupia się w moim umyśle.
Mgliste  obrazy taięmney wieczności,

Życia powaby zwodnicze,
Krótkie,  zby t  krótkie ,  pc iechy  młodości,, 

-Długie młodaąci gorycze.
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I  w y o b ra ź n i  płonne id e a ły

0  szczęśc iu  ro d u  ludzkiego,

I  moje t ro sk i ,  i  moje zapały ,

1 żądze  se rca  tęsknego.

S ło w ik u  ! może za  n ie d łu g ą  ch w i lę ,
G d y  wiosnę u j ' r z y sz  nanow o,

2 a n u c i s z  tk l iw ie  na m o je y  mogile ,

P o sęp n ą  p iosnkę g ro b o w ą .
L e o n  R o g a l s k i .

C z A ii y (T h e  C’harm )
Elegia T urecka, z Angielskiego.

I .
D ałem  ci  Ł a ń c u c h ,  sz tu k ą  u w iązan y  c u d n ą ,  ,

D a łem  ci  L u tn i ę ,  m atkę  n ieb ie s k ie g o  głosu:

M iłość  niemi d a r z ą c a  nie  by ła  o b łu d n ą ,

Mi się dośw iadczanego  spodziewała łosti.

I I .
D a ro m  t y m  c z a ro w n iczą  p o w ie rzo n o  czynność .  1#

S t rz e d z  w i a r y  tw o ic h  p rz y s ią g ,  w  n ie b y tn o ś c i  mojey .  

M ie s te ty  ! one sw oję  sp e łn i ły  p o w inność ,

Mie m ogąc c ię  nauczyć  do pe łn ien ia  tw o je y .

I I I .
Ł a ń c u c h  silno b y ł  w  k aż d y m  z w ią z a n y  ogn iw ie ,

1 każda s t ro n a  L u tn i  słodkie  lała dźw ięki:

Ł a ń c u c h  p ę k ł ,  m ilczy  L u tn ia ;  sko reś  t y  z d ra d l iw ie  

Ś m ia ła  je pod w ła d a n ie  obcey  po d d ać  ręki.

I V .
M iech ten ,  czy ich  u d e rz e ń  L u tn i a  dziś n ie  słucha,

K t o  ł a ń c u c h  ś w ię to k ra d z k o  z e rw a ł  z szyi  tw o je y ,  

P o w ią ż e  ro z sy p a n e  ogn iw a  łańcucha ,

I  on iem ia łą  L u tn i ę  do fd zw ięk u  nas tyoi.



T ay n ą  zdradę, w ydały  dary  czarow nicze; 
z  odm ianą tw ey  w ierności w ładza ich ustała.
H a , w ięc  was żegnam; żegnam; o serce  zwodnicze; 
Ł ańcuchu  rozerwany'. L u tn i oniem iała !

A . E d tv a r d  O s r S i e c .

CHEMIJA ZIEMIAŃSKA,

Soosob pozytecznieyszego palenia węgli z pni Sośno- 
w ycli i p o w a łu , pędzenia dziegciu * i  o.ejku so- 
se tikowego, oraz w arzenia sm oły, z pięcną tab Li­
cami napisany przez radcę Stanu i  kaw alera 
G r - e < r o r ż a  E k g e l m a n A .  i  drukiem  ogłoszony , na 
rozkaz M inis tery  urn spraw  w ew nętrznych ,a z po­
lecenia J W . G ubernatora Cywilnego W ileń sk ie - 
e„“ Rzeczywistego R adcy Stanu iKawaleraHoRKA, 
w  polskim  języku w ydany. I rz e ło z y l z języka 
tossyyskiego na polski Ignacy  J N i e w i a b o w i c z ,

TV S T Ą P -

P ęd zen ie  dziegciu  jes t sztuczne , a b a rd zo  
p o ż y t e c z n e ,  użycie pn i, albo  k o rzen i d rz e w a  cze r­
w onego i  sm olistego p o w a łu , osobliw ie zaś p n i 
i  k o rzen i sosny pospo litey  (pinus sy lvesln s ) , 
S m oła , w  sosnie za w a rta , w ychodzi rz ad k a , w  o -  
sobnycb do tego  w ystaw ionych  p iecach  , a po ­
zosta ła  is to ta  d rzew n a  p rz ep a la  się n a  d obry  w ę -

Sielp ę d z en ie  dziegciu jest naylepszym  sposobem  
k orzystnego  u ży c ia  w ie lk ic h  lasów  sosnow ych, 
d a lek o  położonych  od  m iast, a n ay b ard z iey  w  ta ­
k ich  m iey sca cb , g d z ie , d la  nieznajom ości u d o -



skonał on ych spoąobow w  tem  postępow ania 
obszerne lasy w niw ecz się obracają.

W szystko , cokolw iek o tey  rzeczy dotąd 
pisano, mało ma w sobie gruntow ney praktyki, 
i  nie odpow iada życzeniom wieyskiego gospo­
darza. S zre d e r  , w  ro k u  1789 , w  8mey części 
P ra c  C e s a r s k i e g o  W o l n e g o  T o w a r z y s t w a , 

E k o n o m i c z n e g o  w  St. P e te rsb u rg u , pierw szy 
drukiem  ogłosił rozpraw ę , o budow aniu  n a  
w zór szw edzkich, p ieca horyzontalnego czyli 
poziomie leżącego , do pędzenia dziegciu. Roz­
p raw a  jego d a ła  w tedy , niejakie przynaym niey, 
p o jęc ie , o dobyw aniu dziegciu i węgla w  p ie­
cu zamkniętym . Ale w  w ielkiem  użyciu lasów  
i przy ich oczyszczaniu z pow ału  i starych pn i 
sosnow ych, piec ten  m ałą przynosi wygodę,, 
z przyczyny , ze w iele potrzebuje opału i za­
chodu , i że w iele c iep ła  m arnie ginie; nadto 
nie jest położona m ia ra  kubiczna drzew a do 
palen ia  użytego , i nie w yrażono : jaka z niego 
wvydzie ilość dziegciu i węgla. P ie rw iey  zaś, 
w  ro k u  1780, wyszła x iaaeczka pod tytułem ; 
opisanie , jak urządzać piece do pędzenia dzieg­
ciu i palen ia  węgli, przełożona z języka szwedz­
kiego przez K. B ic h e u s a , z rysunkam i ; ale i 
x iazka i rysunki ta k  nie w yrozum iałe , że, naw et 
rzecz znający nie może mieć jasnego pojęcia o 
układzie tego pieca.

Toż samo należy pow iedzieć, o wydanych, 
w jezyku angielskim  , francuzkim  i niemieckim, 
opisąniach pieców  do pędzenia dziegciu z ry ­
sunkam i. Opisania różne, wjęzyku niemieckim 
w ydane , chociaż są zrozum iałe , ale ty lko dla 
tych  , którzy ca łą  rzecz dobrze znają. W  p i-



gmach tych me ma dokładnego opisania W o -  
'■wy i wewnętrznego układu pieca, a Jakoż nie 
objaśniono z należytą ścisłością: jak przygoto­
wywać nakładać do pieca i wypalać drzewo 
sosnowe : słowem : pisma te me tak są ułożone, 
ażeby z nich, i niemający doświadczenia w tey 
rzeczy mógł zilaydować naukę. Każdemu , ot 
koło lasów chodzącemu, wiadoma jest wielka 
przeszkoda, jakiey pni sosnowe w regularnym 
obrabianiu drzewa przyczyniają, oraz jakie wy­
datki ciągnie za sobą wydobywanie ich z ziemi 
i równanie janl pozostałych : .każdy zatym z po­
spiechem rzuci się do korzystania z wydaney 
nauki: jakim sposobem moznaby mu przez pę­
dzenie dziegciu, smoły, i palenie węgli, me tylko 
wydatki podjete sobie wynagrodzić , ale nawet
J *  m L f  o M M .  Ze w j.-m ie tern
korzystałem ze wszystkich doświadczeń, przez 
lat kilka ode mnie samego Z ebranycłw  w ukła­
dzie jego, i w wystawieniu na rysunku starałem 
sic bydź jak nayzrozumialszym dla wszystiuch,
przeto zniejakaś p e w n o ś c i ą  spodzie wain się ze
każdy rozsądny lasów w łaściciel, lub mieszka 
niec wieyski, potwierdzeniem dobroci tych spo- 
sohow ze strony swojey mię udarnje.

O  w y  s o  dnem położeniu i form ie pieca, do p ę -  
'dzenia dziegciu i palenia węgli służącego; 
tudzież o przydatnych maleryałach do 
jego budowy.

■ Mieysce, na budowę pieca przeznaczone, po­
winno bydź doskonale suche i zabezpieczone od 
napływu wody. Mieć powinno zasłonę z tey
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strony , z k tó rey  nayczęściey w ia try  panują: a l­
bow iem  w ia try  i odmiany pow ietrza wńele w p ły ­
w ają na pędzenie dziegciu. P iec  m a bydź sta-? 
w iony blizko wydobytych pni i powałowego 
drzew a , w  tym  celu przygotowanego : przeto 
należy obrać mieysce wyniosłe , czyste , w  lesie 
lub  pod  lasem * któryby go ochraniał od mo­
cnych w ia trów  , zachodnich lub  północnych. 
W blizkości pieca * budują się: i) mieszkanie d la  
dziegciarza i parobków* 2 ) od tegoż m ieszkania 
w  przyzw oitey odległości szopa do pędzenia o- 
leyku  sośenkowCgo i sm o la rn ia , 5) nakoniec, 
w  przyzw oitey odległością od tych  budow li, ma­
gazyny na skład  dziegciu i węgli. Jeśliby w  b li-  
zkości nie było rzeki lub s tru m ien ia , tedy  przy 
sm olarni i szopie potrzeba w ykopać studnią.

K sz ta łt ow altiy pieca jest lepszy : poniew aż 
ogień na piec tegd kształtu , prży mnieyśźey ilości 
użytego opałti * nloCniey działa , aniżeli na  p iec 
poziomo sklepiony. P iec o w a ln y , z tych się 
składa części* jako to : 1) z pieca w ew nętrzne­
go, gdzie się d rw a  k ład ą  ; 2 ) ze ściany zew nę- 
trzney, jakby okrycia piecowego, między k tó rą , 
a ścianą w ew nętrzną  p ie c a , znaydują się lufty, 
k tó rę d y  ogień i dym p rzechodzą , i czeluście 
pieca; 5) Z czapki czyli pokrycia części w ierz- 
clmiey pieca.

NaylepszC m ateryały  do budow y pieca są, 
Cegła i g l in a , k tó ra  podług obfitości tłustych 
sw ych Części mięsza się z trzecią  lub  czw artą  
Częścią czystego miałkiego piasku , i  w  tak im  
stanie , dolew ając proporcyonalnie wody , póty 
depce , aż się nakszta łt gęstego ciasta nie zarobi.

Cegła jest naywybornieyszym m ateryałenJ 
t f i .  wileń. . T  1. N. 4 r. i8a4 hwietieńt 3 2
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puiącym  sposobem : zew nętrzna jey ściana ro ­
b i się grubo na  cegłę, w ew nątrz  na pół cegły; 
p rzestw ór zaś między niem i , zapełnia się cegłą 
svrow ka tab , że cała grubość ściany , czynie bę­
dzie i5U w ierszkow . Między tą  ścianą, a w e­
w nętrznym  piecem , zostawuje się mieysee próżne 
n a  12 wiersz, d la  palenia w  piecu, i na lut ty d la  
przechodu  ciepła i dymu (Tab . I I  I I I ,  f  ig- 2yó, 
lit .  Bi).  Potem  się m uruje ściana w ew nętrznego 
pieca, grubości na pó ł cegły albo 5 wiersz. A 
ta k  połow a całey szerokości pieca, razem  z brze­
giem fu n d am en tu , czynić będzie 2 arsz. i ■* 
w iersz, licząc w  to poszczególnie : grubość pie­
cowego pokrycia (T ab . I I ,  / * { .* £ ■ £ ) r f .  
o tw oru  do opalania i t .  d. ( T ab . I I ,  1  J Ą  f ig -  2, o, 
l i t  B  ) ia  wiersz., grubość ściany w ew nętrzney
p ieća ( lab. U , III,fig -ii » •  « • ) 5 ' * ' '» • >  1
brzegu fundam entu  (Tab. I I ,  I I I , f i g -  2 , 3 , lit- C )
6 w iersz ., w  ogóle 2  afsz. 4 wiersz. Tę liczbę 
podw oiw szy , w ypadnie średnica^ pieca 4 arsz.
3 w i e r s z .  Poniew aż zaś wysokość tego pićca, 
mieć pow inna 6 a rsz , ą długość średnicy pod  
sklepieniem  arsz. 2 ,, można w ięc ła tw o  w y ra ­
chow ać jego bryłow atość. # ,

P iec ten  ma dw a o t w o r y  do opalania ( l a b .
I I  U f  f ig -  2 ,5 ,  lit. E  i E ). L ufty  do przechodu 
ciep ła i dymu, okrążają  p i e c  w ew nętrzny , w y­
że y nieco od połow y jego w ysokości, gdzie w y ­
chodzi dym zrobionym do tego otw orem  (T a b .
I I I  fig-3i lit- V P i ) .  K ażdy otw ór ma swoje lu tty , 
k tó re  s a ’przedzielone ścianką p ro sto p ad łą , na
p ó ł cegły grubą (Tab . I I ,  f i g .  2 , l it. F E ) .  N a
w ierzchu , gdzie się lu ft  kończy , zostawuje się
na  1 arsz. szeroki Ustęp (Tab . I I I , f i g -  ■'>,l l t - G )r
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od którego podeym uje sic zew nętrzną pieca po* 
k ry w a , czyli tak  nazwana czapka (lit. I / .) ,  o- 
chraniającą w ierzchnią część pieca od ostygnie- 
n i a , a łącząc się z w ew nętrznem  sklepieniem, 
przydaje mu więcey mocy. Pokrycie takow e 
{T ab . I I I ,  f ig .  5 f l i t .  I I .)  grubości n a jed n ę  ce­
głę , oddalone jest od ściany w ew nętrzney pieca 
na 1 1 w ierszka Hak lit . J . p o ka zu je )  i w  w ierz­
chołku kończy się pół-sklepieniem . W  niektó ­
rych mieyscach łączy się ona, zą pośrednictw em  
ceglanych przegródek , ze ścianą wew nętrznego 
p o k ry c ia ; i prócz te g o , ma dw ie jeszcze łą ­
czące śc iany , osadzone na niższych ścianaph, 
lu fty  rozdzielających {Taki- I I ,  f ig -  s , l it . F.).
M a "takoż to  pokrycie , na swojey osnowie czyli 
piecowym  ustępie po obu stronach , po jednym  
otw orze na  8 wiersz. {Tab. I I I ,  fig . 5, lit. JJ .) , 
ażeby znaydujące się między n iem , a w nętrzeni 
pieca, rozegrzape pow ietrze , mogło mieć p rzy­
zwoite wyyście,

N a d  ustępem  bezpośrednio {Tab. I I I ,  f ig -  5, 
l i t .  I f ,  K ,) jest o tw ór do nak ładan ia  sosny, sze­
rok i na i arsz. 2  w iersz ., a wysoki i  arsz. 8 
wiersz.; w  w ierzchu zaś kończy się półokręgiem .
O tw ór t e n , po napełnieniu pieca, zam urow yw a 
się, i nie w przód dobywa , aż piec zupełnie nie 
ostygnie i węgle , bez obawy zapalenia się w y­
jęte bydź mogą.

N ad  otworem  tym  przypraw ia się zg rubey  
blachy żelazuey ru rk a : jeden z jey końcow, z pie­
cem  się łączący, bydź pow inien szeroki wiersz. s
5, drugi zew nętrzny wiersz. 5, {Tab. I I I ,  f ig .
3, lit . L .) . R u rk a  ta  służy do wypuszczania zbie­
rającego się w  w ierzchu pieca gazu i do bez~



pieczcństw a, ażeby piec pęknięc iu  nie uległ. S k o ­
ro  dziegieć ciec pocznie , w ówczas r u r k a  ta k o ­
w a  zaszrubow yw a się {lit. M -)

W e w n ą t r z  w śród  dna  p i e c a , p rz y p ra w ia  
się r u r k a  , k ęd y  dziegieć ciec pow in ien  {T a b .  
I I , I I I .  f i g .  2 , 5 , l i t .  I V)  R u r k a  ta, d ługa 5 i 
arsz., p rzy rządza  się nas tępu jącym  sposobem: m a  
bydź  od  ś ro d k a  d n a  p ieca pochyloną w  dó ł  
n a  g wiersz, i przechodzić spoć cm  ścian pieca, 
tudz ież  m a  wychodzić aż za brzeg fu n d a m e n tu  
n a  i arsz. 4 w iersz ..  R u r k a  t a  rob i się z gru-r 
bey  żelazney b l a c h y , średn icy  mieć pow inna  
3 wiersz, i łączyć się z o tw orem , k ęd y  dziegieć 
ciecze, mającym głębokości i szerokości 4* wiersz. 
{T a b . I I ,  I I I ,  f ig -  2 , 5 , l i t .  O ). O tw ó r  ten  p o ­
k ry w a  się d ró c ian ą  k r a t ą ,  ażeby go, ani d rw a ,  
ani w ęg le  ni© zabrudzały .

D no p ieca  ( T a b . I I .  I I I ,  f i g .  2 ,5 , l i t .  P ) od 
brzegów  wspom nionego o tw o ru  {lit. O.) p ro w a ­
dzi się do ścian w  kszta łc ie  ko ła  tak ,  ze w m iey- 
scu, gdzie się łączy ze ś c ia n ą , na  8 wdersz. n a d  
sw óy  środek jest wyniesione. Pochyłość ta k o ­
w a  dna  do sy/ego ś ro d k a ,  k tó r ą  d o k ład n ie  za-  ̂
chow ać należy , służy do ła tw ego  śc iekan ia  ze 
wszech s tron  dziegciu , przez o tw ó r  do tego 
przeznaczony. N a d to  u w ażać  n a l e ż y , ażeby 
cegła, do w y m u ro w an ia  d n a  uży ta  , by ła  u k ł a ­
d a n ą  w zd łuż  do ś ro d k a  tegoż spodu {T a b . I I ,  
f i g .  2 , lit- P to  zaś d la  tey przyczyny, iż skoro  
cegła w p o p rzek  się k u  ś ro d k o w i p o ło ż y , ted y  
w ięcey  będzie pazow , k tó re  ściekanie  dziegciu 
U trudnią  , a n a w e t  może dziegieć zupełn ie  się 
za trzym ać , w siąknąć  w  pazy, lub  zaschnąć. Z ę­
by  zaś tak o w y  ściek dziegciu w ięcey u ła tw ić ,
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p o trzeb a  wygładzić  cegłę, t r ą c  ją d rugą  cegłą; 
a lb o  co j e s t l e p i e y ,  w p rzó d ,  nim się cegła do 
tego użyje , p o trzeb a  ją n a  toczydle  wyszlifo- 
w ać.

Skoro  już dno p ieca  i r u r k a  do wypuszcza­
nia dziegciu będą  zrobione, w tenczas m uruje  się, 
sposobem w yżey rzeczonym, zew n ę trz n a  ściana, 
g ru b a  na 2 ‘ cegły, a lbo  i5  wiersz. (T a b .I I .I I I . f ig ,  
2 , 5, l i t .  ^ t .)  O b ad w a  przedp iecn ik i czyli weyścia 
do czeluścią {T a b . I I - I I I .  f i g - 2,5, lit.Q .)  ̂ robią się 
pod ług  p lan u  n a  i i  arsz. szerokie, a n a s ,  arszyna 
wysokie. P rz e c iw  jednego z tych dw óch  w ch o ­
d ó w  w ścianach zew nętrznych ',  zostawuje się 
w  w e w n ę trz n e y  ścianie  p ieca takoż w c h ó d  do 
ś ro d k a  pieca, teyże samey szerokości i i i  arsz. 
wysokości , u  w ie rzchu  zaś łekow ato  kończący 
się ( T a b . I I ,  f ig .  2 , l i t .  R -). W e jś c i e  to służy 
jedyuie ty lk o  do wygodnego n ap e łn ian ia  p ieca  
d r w a m i ,  k tó ry ch  jeżeli się tyle, ile w spom niony 
o tw ó r  d o zw o li ,  do p ieca  n ak ład n ie  ; w ó w c z a s  
w chód  t a k o w y  z a m u ro w y w a  : piec zaś d o p e łn ia  
się d r w a m i , aż pod  sam wierzch, przez o tw ó r 
górny  {T a b . I I I  J i g .  5, lit. K .K .). W  tak iey  w ięc  
odległości u rządzony jest piec ś ro d k o w y  z opa­
ł o w y m ; te n  zaś ostatni, za p o ś re d n ic tw e m sk ie -  
pienia,  łączy  się z zew n ę trzn ą  i w e w n ę t rz n ą  ścia­
n ą  ( T a b . I f  I I I f i g - i ,  5 , l i t .  B :). Z  k ażd ey  s tro­
ny  w e w n ę trzn e y  ściany znaydują  się k an a ły  alb® 
lufty, dym  i ciepło p rzep ro w ad za jące  , z k tó ­
rych  każdy  ma po cz tery  zaw ro ty .  P ie rw szy  
z a w ró t  tych  l u f tó w ,  jednym w ym iarem  wyso­
kośc i i szerokości,  ciągnie się az do p rzedz ia łu  
{lit. F.), zkąd  zaw raca  się i p ó ł  okręg iem  fo r ­
muje drugi z a w ró t  l u f t u , k tó ry  wznosi się do



połowy tylko wysokości pierwszego , i formuje 
zawrót do trzeciego (lit. U.). Zawrót drugi ma 
g wiersz, trzeci zaś (lit. U.) tylko wiersz, 
szerokości, a g wiersz wysokości, i kończy się, 
podobnie jak pierwsze, w przedziale (lit. F-), Ę 
gdzie się łączy z czwartym ( lit.F .)  mającym też 
samą szerokość, co trzeci. Dym z tych luftów 
wychodzi przez otwór (lit: który o 6 wier.
nad przypiecek (lit. G.) jest wyniesiony.

Sklepicnny w luftach dla przechodu ognia 
i dymu budują się ze trzech cegieł, tym sposo­
bem, ażeby średnia cegła, mocno była wspartą 
od dwuch drugich, łączących ścianę pieca we­
wnętrzną z zewnętrzną, aby przez to ściana 
wewnętrzna, oprzeć się mogła sile gazu, z wę­
głów oddzielającego się i ogrzanemu wilgotne­
mu powietrzu, z obrócenia się drew w węgiel 
powstającemu. Jeżeliby zaś takow^g0 połącze­
nia cegieł nie było, tedy w ścianie ■yvewnetrz- 
ney poformowąłyby się szpary , które nie tylko 
byłyby zawadą -wydobyciu dziegciu i węgli, lecz 
nadto, powietrze zewnętrzne, gdyby przez nie 
przeszło, wtedy drwa wpół-zwęglone zapali­
łyby się, i zupełnie w  popiół obróciły.

Cegła, użyta na sklepienie pod luftami, o- 
czesuje się z tych stron, któremi się z sobą łączy, 
ty le , ile potrzeba do k ą ta , który te cegły 
między sobą formują; cegły tak ułożone zarnu- 
rowują się gruzem. Lufty dymowe i ogniowe ma­
ją bydż wewnątrz gładko , dobrze wydepta­
ną gliną, wysmarowane, ażeby jak naymniey 
na nich sadzy osiadało. Ściana zewnętrzna, piec 
okrywająca, takoż gliną się wygładza, i kiedy do­
brze wyschnie, pobiela się wapnem, ażeby przez
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to  wilgoć jesienna mniey na nią działała. Na- 
koniec osypuje się ziemią, jakby wałem, 2 arsz. 
wysokim i szerokim (Tab. II, III, fig . 2 , 5, 
lit. TV.), przez co luft pierwszy, ogień prowa- 
dzący (lit. B.), lepiey się ochrania io d  osty- 
enienia.

W  mieyscu, gdzie się kończy kanał, do wy­
puszczania dziegciu przeznaczony (lit. Ni), wy-» 
kopuje się dół i ten pmurowywa w jednę ce­
głę (Tab I I  III, fig . "2, 3 lit. 1 .). Dół ten, do 
przyjęcia dziegciu służący, mieć powinien dłu­
gości sążni 2, szerokości 5 arsz. głębokości 2 i pół 
arsz. W  dole tym pod furką stawi się koryto, 
do którego dziegieć się zgromadza, a ztąd poźniey 
nalewa się do beczek. Koryto to , \l'a h . II, 
TH, fig- 2, 3 . lit. Z.) 5 arsz. długie, powinno 
bydź z drzewą d ębo we go lub sosnowego, i mieć 
szerokości wiersz. 10, głębokości wiersz. 12: 
wnętrze zaś ma bydź gładko wyrobione tak, 
żeby sjiód tego koryta na 2 wiersz., boki zaś 
na 1 i pół wiersz, grubości miały.

Nad całym piecem i pomienionym dołem, 
do którego zbiera się dziegieć, daje się szopka, 
ze szczelnie i mocno zrobionym dachem, ażeby 
śnieg i deszcz na piec lub do koryta nie pa­
dały.

Dozwoliwszy tygodni kilka przygotowane­
mu piecowi przeschnąć, kładzie się do niego 
chrustu: wznieca się ogień, jak nayumiarkowań- 
szy, to jest, stosownie do stopnia wilgoci, wnietn 
jeszcze enaydującey się; takowe opalanie trw a 
dopóty, aż piec zupełnie nie wyschnie , ażeby 
w  nim, za pierwszem wypaleniem węgli, szpary 
i skazy nie poformowały sic.
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O przygotow aniu  drzew a , z którego m a  się 
dziegieć pędzić.

Powszechnie pędzi się dziegieć z pni i ko­
rzeni sosny (pinus silvestris): albowiem pm e,
gałęzie i korzenie , sąto właśnie części drzewa, 
w  których istota smolna, w wielkiey ilości się 
znaydnje: i dla tego to pnie, k tóre w  wielkich 
lasach rzadko na co innego bywają przydatne, 
stanowią główny przedmiot pędzenia dziegciu. 
Błoń pni a ,  k tóra  la t  kiika po ścięciu d rzew a 
zostawała w  ziemi, bywa praw ie całkiem zgni­
ła, i tym sposobem środek, zawierający w sobie 
istotę s m o l n ą ,  przez samo, iż tak  rzekę, przyro­
dzenie , usposabia się do pędzenia dziegciu. 
W ydobycie z ziemi pni starych i ich oczyszcze­
nie, mniey potrzebują roboty i więcey dają dzie­
gciu, aniżeli taż sama ilość pni świeżych.
° Gdy już pnie zostaną z ziemi wydobyte i 
blizko pieca zwiezione, wtenczas piłują się na 12 
albo 16 diujmowe kawałki, i szczepią się na dro­
bne, to jest 5 lub 4 d iu jm ow e—  Zew nętrzna 
zaś pozostała istota d r z e w n a  odszczepia się, co 
u dziegciarzy zowie się oczyszczeniem z błoni.

N apełn ienia  pieca drzewem  przygotow anem .

Przygotowawszy drzewo wyżey wskazanym 
sposobem, napełnia się niem piec, naprzód przez 
niższy, a potem  przez wyższy tego pieca o twor. 
Na ten  koniec , jeden lub dwóch robotnikow 
wchodzą do środka  pieca , i d rew ka  sosno­
we w okrag  pieca, p ro s to p ad le , i jak mozn 
nayściśley, s tawią do poty, póki całego dna piea



ca nie zastawią — Przytem uważać potrzeba, 
ażeby drwa wśród pieca w rzędzie spodnim, 
od 12 do 16 diujmow były dłuższe od tych, któ­
re są bliższe ścian; a to dla tego, żeby się. prę­
dko nie przepalały , a tym samym razy kilka 
użytemi bydż mogły. "W klęsłe dno pieca, bez 
względu na mały ubytek drzewa ztąd pochodzą­
cego, czyni większą korzyść: sprawuje albowiem 
łatwy ściek dziegciu do o tw o ru , tudzież nie 
dozwala mu wsiąkać w dno , zastanawiać sib, 
i zasychać. Ażeby tym sposobem ustawiony rząd 
pierwszy, zrobić więcey gęstym, wbijają się w po­
zostałe przedziałki, czyli mieysca próżne, trzaski, 
a na wierzchu jego, stawi się rząd drugi, pier­
wszemu podobny — Kiedy piec tym sposobem 
napełni się drwami, natenczas górny jego otwór 
zakłada się i podpala.

O bejście się z ogniem i dobycie dziegciu.

Rozkłada się w  obu piecach ogień , który 
przez trzy pory nie przcstanuie trwać po­
winien; do czego używa się suchy chrust i so­
snowy, jodłowy, brzozowy, osi nowy lub olcho­
wy pował, 2 arsz. długi. Luft u wierzchu, do 
wypuszczania gazu przeznaczony {T ab .I I I , f ig .  
5 , lit. L.), dopóty się nie zamyka, póki z luftu 
niższego {Tab. I I .  I I I ,  fig . 3, 3 , lit. /V.) dzie­
gieć ciec nie pocznie, i wbnczas się dopiero za- 
szrubowywa. Od pomiernego ognia wnętrze 
pieca do tego się stopnia rozegrzewa, że ziiay- 
dująca się w drwach sosnowych istota smolna 
rozpuszcza się, oddziela od częśzi drzewnych, i 
przez pomienioną rurkę spływa do koryta
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(lit.Z.). Pozostałe zaś drzewo, oswobodzone z czę­
ści smolnych, przepala się na dobre węgle ko­
walskie. _

P łyn  , nasamprzód ciekący , jest to istota 
wodnista, utrzymująca się w  drzęwie sosnowem 
(kwas octowy z obracania się drzewa w węgiel 
pochodzący i p o łą czo n y  z  p rzyp a lo n ym  ole­
je m ;  m a  kolor 'żółtaw y i zowie się żó łcią  dzieg­
ciową, tudzież w odą kwaśną). 'Ia , tak  nazw a­
na żółć dziegciowa, otrzymuje się w większey 
lub mnieyszey ilości, podług tego, jak sosna, z kto- 
rey się dziegieć pędzi była starą lub młodą, i 
jeżeli suche lub wilgotne było powietrze w cza­
sie, kiedy to drzewo było dobyw ane—  ’W oda 
ta  użytą bywa do rozmaitych po trzeb : ona to 
z czerwoną lnb żółtą ochrą, stanowi piękną far­
bę do malowania dachów lub parkanów , za­
stępując lniany lub konopny oley, do farb ty c i
zwykle używany.

Gdy takow a żółć zeydzie, poczyna ciec ko­
lo ru  ciemno-cynamonowego gęscieyszy dziegieć, 
razem ze smołą, k tóra ma kolor żółtawy i po 
wierzchu dziegciu p ły w a : smoła ta  zdeymuje 
się czerpaszką żelazną, i pędzi się z niey sosen 
kowy olejek, po przepędzeniu którego, P°'z0~ 
stała ilość smoły miesza się z resztą s ciekłego 
dziegciu i robi się z niey tw arda smoła.  ̂  ̂

Ogień i wtenczas jest potrzebnym, kiedy juz 
dziegieć ciec poczyna, tylko niewielki bydź 
powinien dla tego, że piec już jest należycie 
rozegrzany. O g i e ń  takowy potrzebnym jest na 
w e t do czasu, w którym  dziegieć ciec przesta­
nie. Nie można z pewnością oznaczyć długości 
czasu palącego się ognia: albowiem to zalezv od
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pory roku i stanu powietrza ; tudzież od do­
broci i mnieyszey lub wiekszey suchości drew  
sosnowych. Pomiernym ogniem więcey się wy­
dobędzie dziegciu; takoż piec , osobliwie przy 
końcu tego działania nie pęka się. Istotnie 
potrzebną jest rzeczą, żeby takiż sam był ogień 
z początku pędzenia dziegciu; a to dla tego, ze 
mocą silnieyszegó nieco ognia , materya smolna, 
w  stanie pary będąca, uleci przez odkryty na 
ówcza! gazhwy kanał; a zaś gęsty i trudno ście­
kający dziegieć wyschnie albo raczey spali się na 
dnie pieca. Do napełnienia teraz opisanego pieca, 
potrzeba 6 sążni kubicznych dwu-arszynowego 
powału albo też 12 takichże sążni drobnego 
chrustu.

Skoro dziegieć ciec przestanie, i w  miarę 
zmnieyszania się jego cieku, zmnieyszy się pod­
kładanie ognia; natenczas kanał (lit. TV.) zamy­
ka się drewniarupZatyczką, i w takim stanie piec 
zostawuje się przez całą dobę: po upłynieniu
tego Czasu, zatyczka z kanału (lii. iV.) wyymuje 
się, ażeby przez to piec, wprzód, nim się cały 
odkryje, stopniowie ochładzając się, ostygał, do 
czego przynaymniey cztery doby czasu potrzeba.

P ędzen ie  terpentynow ego czy li sosenkowego 
ole jku , i gotowanie sm o ły  tw ardey.

Do takowego zajęcia się używa dziegciarz 
czasu, w którym piec stygnie. Zdjęta z dzieg­
ciu smoła, kładnie się do miedzianego lub żela­
znego kotła (Tab. P . f ig .  / ,  lit. a.), który się 
pokryw a czapką (*) (fig . 2, lit. m.) i stosuje

(* ) C z ap k a j ta  o lcp ia  się szczegó ln ie , m ieszan iny  g lin y  z

/



dochłodnika, (fig. /,'S, lit. b), przez ten chło­
dnik przechodzi trąba (lit. n.), pod którą stoi 
odbieralnik (lit. g-). Rozłożywszy pod kotłem 
mały ogień (fig. 2 , lit. k), pędzi się w stanie ga­
zu istota w smole znaydnjąca się, sosenkowym 
czyli terpentynowym oleykiem zwana. Trąba 
przez czapkę przechodząca (Tab. T . f i g ■ 2 , 3, 
lit. n.y, średnicy w jednym końcu przy czapce 6 
diujmow, a w  drugim końcu 2 diujmy, powin­
na bydź z pobielaney blachy zelazney. W oda, 
te  trafee ochładzająca, ciecze z wierzchu (fig. 
i ,  5, lit. e.) przez koryto , do którego _ przy­
prawiona prostopadle trąbka (lit. ci) nie do­
chodząca o 6 diujmow dna chłodnik owego, i pę­
dzi ogrzaną wodę przez trąbkę (lit. d f  k to ia  
wychodzi przez korytko ( l i t . f f  Tym sposobem 
mo na naydoskonaley ochłodzić olejek sosen- 
kowy.

Po przepędzeniu oleyku sosenkowego, wyj­
muje się z kotła  pozostała sm oła , i tę razem 
7, gęstym z koryta wziętym dziegciem, kładzie 
się" do kotła lanego z Żelaza syrowcu, albo z gru- 
bey zelazney blachy zrobionego (fig. 4, lit. o.), 
pod którym rozkłada się ogień, i takowe istoty 
gotują się aż do zgęsżczenia i tw ardośc i: gdy 
takowy war nabędzie przyzwoitey gęstości; na­
tenczas wykopuje się w ziemi piasczysley na 6 
diujmow długi czworokąt, wielkością odpowied­
ni ey ilości przygotowaney smoły, która do tako- 
wey formy leje się żelazną czerpaszką. w łoiini® 
tey zostawuje się" dopóty, póki zupełnie nie o-

s ie rś ć lą  b y d lę c ą . Otępia się także trą b a  p « e *  czapkę
p rzech o d ząca  w  m iey scu , g d z ie  w ch o d z i do  c h ło d n ik a .
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stygnie i nie stw ardnieje; późniey się wy­
kopuje, oczyszcza z piasku, i do czasu sprzeda­
nia w  mieyscu cliłodnem przechowuje.

Kiedy juz piec zupełnie ostygnie, natenczas 
wierzchni i spodni otwór [Tab. II , I I I , fig.
2 , 5, lit. B . i K. K.) rozbijają i wyyniują się 
węgle: potem wymiata się piec , przeczyszcza 
trąba, kędy dziegieć ściekał [lit. N ), zaprawu- 
ją się szczeliny, jeżeli te są we wnętrzney ścia­
nie pieca i jey pokryciu, zapełniając je żwirem 
i gładko gliną garncarską zamazując: po uskute­
cznieniu czego, nie tracąc czasu, znowu się piec 
sosuiną napełnia. Tym sposobem można bar­
dzo łatw o w  jednym roku razy pędzić dzie­
gieć i palić węgle. Ponieważ z wyżey ozna­
czonego rozmiaru pieca okazuje się, że ten  ma 
4o arsz. kubicznych, a z arszyna kubicżnego 
dobrego sosniaku, można otrzymać od 55 do 4o 
funtów  dziegciu, tedy za każdym razem pędze­
nia, otrzymać można 4o pudów dziegciu, i pra­
wie tyleż arsz. kubicznych wybornego gatunku 
węgli.

U  w a g a  i  sza.

Tymże samym sposobem, jakim się pędzi dzie­
gieć z drzew sosnowych, otrzymuje się z brzo- 
zowey kory rzadki brzozowy dziegieć: stawi się 
kora brzozowa jak można nayszczelniey i nią 
piec cały wypełnia: a potem ogniem, bardzo u- 
miarko wanym, pędzi się dziegieć.

U w a g a  2 g a.

Późnieysze doświadczenia przekonały mię, 
że przez trąbkę [Tob. I I I  fig. 5, lit. L.) znay-



dującą się u  w ierzchu czapki dziegciarskie- 
go pieca do wypuszczenia gazu przeznaczoną, 
skoro jest o d k ry ta , w ylatuje w espół z parą  
w odna, i  przeto  ginie, znaczna ilość części te r ­
pentynow ych : d la  zapobieżenia czem u , w y ­
nalazłem  następujący sposob: w  mieyscu, gdzie 
się ta  trą b a  zaszrubowyw a, przyrządza się d ru ­
ga podłużna blaszana trąba , i ta  w prow adza się 
do  odbieraln ika (lit. y y .)  tak , żeby o 5 diujm y 
d n a  odbieraln ika nie dochodziła, i p rzeprow a­
dzała  do niego, z pieca dziegciarskiego ucho­
dzącą wilgoć, k tóra, jak wiadomo, zowie się żół­
cią dziegciową, i  używ a się zam iast oleju ko­
nopnego do farby czerwoney, Ha m alowanie d a ­
chów uzyw aney. W  tak im  razie trąb k i {lit. L .)  
czasu pędzenia dziegciu zatykać nie trzeba  dlat 
tego, że pa ra  w odna, w  naczyniu (lit. y y .)  zbie­
ra jąca  się, nie dozwoli ciep łu  z p ieca w ycho­
dzić.

O B J A Ś N I E N I E .

Planów i rysunków j należących do opisania p ie ­
ca , do palenia  węgli i  pędzenia dziegciu, /« - 
ko tez do przepędzania sosenkowego olejku i  
warzenia smoiy tw ardey zbudowanego.

Tablica I . f ig u r a  i. —  Legary pod fundamentem.
lit. a. Kół we środku pieca.
— b. Prawidło.
—, c. Bierwiona na legary.

T a h  1 1 ,1 1 1 , f . 2,3, Plan i przecięcie pieca.
lit. A . Ściana zew nętrzna czyli 

okrycie pieca.
— B. Mieysce dla pieca i otwo­

rów dopalenia.



— C, Ściana w ew nętrzna  pieca;
— D. P rzes trzeń  w ew nętrzną

pieca,
—  E. O tw ó r  do palenia w piecu.
— F. Ścianki przedziałowe. 

t ~  G. Ustęp.
— H. W ie rzch n ia  część pieca

czyli czapka.
-— JJ. O tw ory  powietrzne.
— K K .O tw ór w ierzchni do na­

kładania pieca drwami. 
T a l. I f U I J . a . p ,  lit. L. R urka  do wypuszczania

gazu.
M. Jey  zatyczka.

— N. R urka do ściekania dzieg. 
-— O. O tw ó r  do ściekania dziegc
— P. Dno pieca wymoszczone.
— Q. W ęyście  do czeluści.
i— R. O tw ó r  w ew n ę trzn y  pie» 

ca dla łatwieyszego w eń 
nakładania sośniaku i 
w yym owania węgli.

*- S. Ognisko do zapalania ognia 
w pierwszym luftów o- 

__ hrócie.
.— T .  Drugi obrót- 

U, Trzeci*
—  V. C zw arty .
— W O t w ó r  do wychodzenia 

dymu;
— W .  Osypanie ziemne naksz-

t a ł t  wału.
*— Y. Jama na koryto.
—  Z. K oryto .

T al. JP^. fig . 4. — Fasada pieca dziegciar*
skiegc z szopą. (litery  tó i  
samo o zn acza ją , co na 
planie i przecięciu.)

T a l. V .f ig , *j2 ,3,4,5, —  Plany i rysunki naczyń do
pędzenia sosenkowego 

l)z. wiltii, T. I , ti.  4 r. i8a4. Kwiecień. 5 5



ole}ku i w arzen ia  smo­
ły tw ardey . 

lit. a. Kocioł do smoły.
  b. Chłodnik cz>li trąbnica.
  e .Ł o to czek  do p rzeprow a­

dzenia wody do chłodnika
  d. R urka  prowadząca z t rąb -

m cy wodę.
   e. R u rk a  prostopadła w t rąb -

nicy.
  f. R u rk a  dla wypuszczenia

z trąbn icy  wody.
— g. Odbieralnik, do k tórego  

przepędzony sosenkowy 
olejek ścieka.

__ h, Komin dymowy.
  i. K anały  dymowe około ko­

tła.
T a b .fy .1 ,2 ,3 ,4 ,5 , lit* k. Ognisko pieca pod kotłem  

i. Popielnik.
 m. Czapka na kotle do p rze ­

pędzania.
.  n. T rą b a  czapkowa.
  o. Plan i przecięcie ko tła  do

w arzen ia  smoły tw a r ­
dey.

  p. Ognisko pieca pod kotłem
do warzenia  smoły 
tw ardey .

K O S Z T A .

N a  zbudowanie dziegciarskiego p ieca .

Sztuk : 54. Sosnowe berwiona 5 sąż. 6 !
wiersz, na legary, słupy 
pod dach, krokw ie i t. d 

24o. Desek sosnowych 3 sąż. i  
diujm na dach . .

i5 . Desek sosnowych 3 sąż. 2 ’
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diujtn. na skrzynie do gli­
ny i wapna . . . . .

20. Brusków 3 sąż. 3 diuim. na 
k ra ty  pod fundam ent .

8. Sążni kubicznych kamieni 
na fundament pieca . .

3o,ooó. C e g ł y ..........................   . .
2. Sążni kubicznych żw iru  lub 

że fs tw y  . . . . . .
2. Sążnie kubiczrie w apna . ;
5 . Sążni kubicznycłi piasku .
3 . Sążnie kubićzne gliny . .

N a goździe, umocowanie że­
lazne dachu, t r ą b y  żelazne

Robota ciesielska . . . .
— mularska . . . . .
— garncarska . . . .
Za wykopanie dołu pod funda­

m en t i jamy do ściekania 
dziegciu , tudzież za osypa­
nie pieca na około wałem .

W IA D O M O Ś C I L IT E R A C K IE .

Z a k ł a d y  N a u k o w e .

Szko ła  w ojskow a nieplujewska w O reńburgu : 
fcazeta Senacka, w  N. ib ty n i ,  r. 182^, ogłosiła 
•ustawy dla tey szkoły, k tóra, na podanie X iąźę-  
ćia W ołkońsk iego , jenerała kaw aleryi, byłego w o­
jennego gubernatora orenburskiego, ustanowioną 
została, na pam iątkę rzeczywistego radcy  tayne- 
go, Nieplujewa,  założyciela tamecznego kraju. 
K orrespondencya w tey  rzeczy  zaczęła się w ro-

53*
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ku 1817. Poźniey w Radzie szkół woyskowych 
ułożony był projekt ustaw i etatu dla tey szko- 
łv  który w komitecie, na rozkaz naywyższy zło- 
ionym  z PP. jenerała piechoty hrabiego Konowm-  
cyna, jenerała piechoty Essena, 1 rządcy kan- 
cellaryi rady szkół woyskowych, rzeczywistego 
radcy stanu Martinoaa, nanowo przejrzany, po­
tem  przez ministra woyskowego wniesiony cio 
K om ńetu  PP. Ministrów, nakoniec przez C e s a ­
r z a  J e g o m o ś c i  d. 9 lutego r. t. potwierdzony , 
tiodany został do wykonania 1 wiadomości, przy 
Ukazie z Rządzącego Senatu, , go Departamen­
tu , pod dniem i 5 kwietnia. Tresc tych ustaw
jest następująca: ,

Szkoła woyskowa Nieplujewska w Orenburgu, 
zostaje pod zwierzchnością wojennego guberna­
tora  orenburskiego , a pod wiedzą rady szkół 
woyskowych ; ustanowiona je s t : 1) dla dzieci,
k tórych oycowie służyli, albo służą w woyskach 

■ nieregularnych oddzielnego korpusu orenburskie* 
ero; 2 ) dla dzieci azyatów, mebędących w stałem 
poddaństwie 5 i 3) dla dzieci oy.ców wszelkiego 
stanu wolnego. Utrzymywać się w mey ma 4o 
uczniów z dochodów szkoły i takaZ liczba kosztem 
rodziców lub rodzeństwa,: ci ostatni płacą Ooo
rubli z góry na rok cały, lub , podług możności, 
półrocznie. Cena tey opłaty co trzy  lata może
sie odmieniać: w przypadku potrzeby podwyższe­
nia, wojenny gubernator, stosownie do mieysco- 
wych okoliczności ją układa, a Rada szkół woy 
skowych potwierdzą. Uczniowie wyznania chrze- 
ściańśkiego i mahometańskiego, oddzielnie mają. 
sie uczyć zasad swey relign, 1 stół matą oddziel­
ny. Dla szkoły przeznacza się w Orenburgu dom



te rażn iey szey  kom m issy i  p o g ra n ic z n e ) ' , pod N. 
2, z placem i zabudow aniem  te ra z  będącem ; n a d ­
to  plac p r z y le g ły  na ogród. D ochody  szko ły  są? 
a) p ro cen t  od w ła sn eg o  jey kap ita łu  ( i  5 2,000) 
ru b l i  9 1 2 0 —  i )  Z  sum m y m e c z e to w ey  x , i 25 r u ­
bli c) C ała  sum m a, jaka się zbiera  za w y daw ane  b i-  
]efv dla k irg izów , p rz y c h o d z ą cy c h  na zarobki do, 
m ieszkańców  na linii, b io rąc  średnio  Sooo ru a l i ,  
a w  ogóle: 18 %5 -rubli; nad to : d a ry ,  zap isy  , o -
f  a ry  i p rzew yżka  nad sum m ę, położoną z op ła ty  od  
kirg izów . Z  dochodow  i w y d a tk ó w  zdaje się co -  
ro k  ra c h u n e k  radz ie  szkół w o y sk o w y ch  p iz e z  
wojennego g u b e rn a to ra .  W o j e n n y  g u b e rn a to r  
o ren b u rsk i  o b ow iązany  zachęcać  ■azyatoyy 1 m ie ­
szkańców  pow ie rzo n ey  sobie g ubern ii  do, oddaw a­
nia dzieci s w y c h  do te y  szkoły: 1) kirg?z, oddają­
cy  syna do szk o ły ,  z obow iązkiem  n ieodb ieran ia  
do zupełnego  u k o ń czen ia  k u rsu  nauk  , o t rz y m a  
lis t po ch w a ln y  od kom m issy i pog ran iczne) '  n a  
ro z k a z  w ojennego g u b e rn a to ra ;  2) k o z a k , ba sz -  
k iy  , m eszcze rak ,  wszelkiego nazw an ia  ta ta ro w ie  
i azyaci,  oddający do szkoły  z ró w iiem ze  zobo­
w iązan iem , o t r z y m u ją  l is ty  pochw alne , od w o jen ­
nego g u b e rn a to ra ;  3 ) dzieci sz lach ty , u rz ę d n ik ó w ,  
k u p có w  i in n y c h  ludzi w olnego  s tanu , po u k o ń ­
czen iu  k u rsu  n au k  w  szkole n iep ln jew skiey , p r z e ­
z n aczan i  b ędą  p rzez  g u b e rn a to ra  wojennego do 
s ł u ż b y ,  podług  sw ego ży czen ia ,  albo do jakiego­
ko lw iek  poży teczn eg o  p rz e m y s łu  i z a trudn ien ia ,  
m ając  p ie rw s z e ń s tw o  p r z e d  ty m i,  k tó r z y  do szko­
ły  n ie  chodzili;  w o jenny  g u b e rn a to r  będzie  się 
s t a r a ł  o w y jednan ie  dla n ich  w yzszey  ra n g i  lub 
s tan u ,  w  m ia rę  zasługi i sposobności.—-U rz ę d n i­
k a m i  szko ły  są: d y re k to r ,  in sp ek to r  nauk ;  ek,o_“
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nom, który razem utrzymuje policyą ełoinu; ka- 
syer; nauczyciele: religii, nauk i języków ; oficelr 
do uczenia ćwiczeń woyskowych; guwerner do 
dozoru obyczajów w uczniach; za pomnożeniem się 
liczby uczniów, wojenny gubernator może dla 
dozoru naznaczyć deżurnego oficera z mięyscowe- 
go garnizonu. Dyrektora wybiera wojenny' gu­
bernator z urzędników obowiązkowych i podaje 
do potwierdzenia rady szkół woyskowych; dal­
szych urzędników sam mianuje. Płacę biorą po­
dług etatu: wojenny gubernator może tę płacę 
powiększyć lub pomnieyszyć, dając po jednym 
lub więcey przedmiotó w do uczenia, podług wię-
kszey dogodności mieyscowey Nauki w szkole
tey  wykładają się następujące: i) Nauką chrze­
ścijańska wyznania greko-rossyyskiego; 2) Histo- 
rya ś.; 3) języki: rossyyski , arabski , tatarski, 
perski ; 4) Moralność powszechna ; 5) H istorya 
powszechna i rossy:ysk»; 6) Jeografija m atematy­
czna, powszechnai rossyyska; 7) Początki historyi 
naturałney i ogólne wyobrażenia fizyki, z przysto­
sowaniem wszystkich tych przedmiotów w'szcze­
gólności do topograficznego położenia kraju o- 
renburskjego; 8) Arytmetyka , algiebra, jeome- 
t rya ,  trygonometrya płazka i sferyczna; 9) For- 
tyfikacya połowa; 10) Zasady artylleryi ; 11) 
Rysunki i rysowanie planów; 12) Ćwiczenia woy- 
skowe; z tych przedmiotów, dziesięć poniższych 
daje się uczniom wyznania mahometańskjego, 
z przydaniem wykładu alkoranu i prawideł ich 
wyznania. Nauki te wykładają się przez lat 6, 
a dzielą się na 3 k lassy ; promocya do klassy 
wyższey co dwa lata. W  poznieyszym czasie 
będą dawane i cutlzoziemskip języki európeyskie.
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Ć w iczen ia  w oyskow e t rw a ją  p rz e z  ciąg  całego 
k u rsu  w  czasie w o ln y m  od n au k  i w a k a c y y n y m .  
L e k c y e  cpdzień  w kaźdey  klassie t rw a ją  6 godzin . 
D ziec i kozaków , b aszk iró w  i m eszcze rjaków , zd a ­
tn i  do w oy sk o w ey  s łużby , po uko ń czen iu  k u r s u  
n a u k ,  p o w raca ją  do dom u w  s topn iu  u rz ę d n ik a  
(ypa/piiiKŁ); n iezda tn i  do w-oyskowey, p rz y y m u ją  
się  do s łużby , do jakiey się okażą  zdolnym i. K t ó ­
r z y  z n a k o m itsz y  uczynili  postęp  w  l i t e r a tu rz e  
w sc h o d m e y ,  bez  w y k re ś le n ia  ze swojego s tanu , 
p rz e z n a c z a n i  b ęd ą  na  t r a n s la to ró w ,  konfiden tów  
i t łu m a c z ó w  do ad m in is t racy i  p o g ran iczn ey  W O - 
r e n b u rg u .  Synow ie  ś lach ty , u rz ę d n ik ó w , k u p có w  
i m ieszczan , p o w ra c a ją  do d om ow ; w o jen n y  g u b e r ­
n a to r  o b o w iązan y  dać  dla n ich  m ieysce  s łu z b v ,  
a  p o ty m  s ta r a ć  się o podniesienie do  ra n g  pod ,ag  
zasług- a dzieci kupców  i m ieszczan  m a ją  d o zn a ­
w a ć  jego opieki w  o b ran iu  p ra w e m  pozw oloue- 
go p rz e m y s łu  i z a t ru d n ie n ia —  E t a t  tey  szko ły  r o ­
c z n y  jest n a s tę p u ją c y :  d y re k to r  i5  5o rub li ,  k a ­
pelan  g rekorossysk iego  w y z n a n i a , k tó r y  r a z e m  
jes t  nauczyc ie lem  h is to ry i  ś. i  m o ra lnośc i  3oo r.-, 
n auczyc ie le  języków : ro ssyysk iego  5oo r . ,  a r a b ­
sk iego  6oo  r . ,  ta ta rsk ie g o  5oo  r . ,  persk iego  5oo; 
(jed?n z nauczyc ie l i  ty c h  t r z e c h  języ k ó w  w y k ła ­
da a lk o ra n  i m ora lność  p o w szech n ą  dla u c z n ió w  
w y z n a n ia  m a h o m e ta ń sk ie g o .)— N au czy c ie l  h i-  
s to ry i ,  jeografii  i fizyki 6 o o  r . ;  m a te m a ty k i  czy- 
s te y  , a r ty l le ry i ,  fo r ty f ikaoy i i ry s o w a n ia  p lanów  
6oo r ;  jeden z n au czy c ie lo w  za  s p ra w o w a n ie  o- 
bow iązku  in sp e k to ra  klass, d oda tkow ey  p łacy  2Óo 
r . ;  g u w e rn e r  1200  r . ;  ekonom  5oo  r.-, p o d sk a r­
b i  4 5 o  r . ;  r z ą d c a  k a n ce l la ry i  k o m ite tu  adm im - 
s t racy y n eg o ,  k tó r y  ra z e m  jest  b ib l io tek a rzem  200
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r.; na kancellarzystów i wydatki kancellaryi 5oo 
r.; na xiążki do nauki, pomoce naukowe, i tym  
podobne 5oo r,, na bibliotekę 4 oo r., na instrumen- 
ta  matematyczne i 5o r., feldfebel 100, jemu na 
amunicyą 5o r. Inwalidów 4 po 60 r. dla nich 
na amunicyą po 4o-, kncharz 120 r., jego pomo­
cnik 100 r., dozorca bielizny i 5o r., na praczki 
i mydło, od każdego ucznia 5. r. na rok, za 4 ostu 
r. 200. Na bieliznę stołową 3oo r., naczynie 
kuchenne, jego pobiatę i naczynie stołowe 5oo 
r., utrzymanie domu, opał i światło 1200 rubli, 
stół, odzienie, obuvrie i bielizna dla 4o uczniów 
na każdego po i 5o r. 6000 r. Zupełny roczny etat 
i 7,850 rubli.

iśliny rzadsze Ogrodu botanicznego Cesarskiego 
W deńskiego Uniwersytetu  , które, kw itły  iv'ion 
sną roku 1824:

Adenandra umbelłata W ild .
Ądenunthera pavonina. L .
Antholyza praealta Dec.
Arum pedątum H or. ber.
Bletia hyacinlhina H it.
Brunsfelsia americana L .
Cactus speciosus W ild.
Carica Papaya L . mas et foem .
Casuarina stricta W .
Chlorophytum inornatum Gani.
Cylista viilosa A it.
Erythrina  herbacea. L .

— — velutina W .
Isopogon anempnefolius IIB r .
Kalmia glauca L .
Łarochea falcata Dec.
Lomandra lougifolia Łab ill.
Magnolia conspicua Salisb,

fuscata Alt,
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Orontium japonicum. Tiara. 
Paeonia Moutan. Sims.
Passiflora gracilis Jacqu.

— — princeps. Locldig. !
Psoralea pedunculata B ot. reg. 
Oedera prolifera Thunb • 

Sanguinaria canadensis L . 
Spartium multiflórum Alt. 
Tabernaemontana coronaria W . 
Yaccinium cprymbosum L .

W IADOM OŚCI BIBLIOGRAFICZNE.

N o W E ' D Z I E Ł A  P O L S K I E .

W y m o w a  k o ś c i e l n a .
Zbiór mów żałobnych na pogrzebie ś. p. X. F i­

lipa Neryusza Gdańskiego Scholar. Piar. zasłu­
żonego w Cesarskim Uniwersytecie Wileńskim 
Profesora, orderu ś. Anny II klassy kawalera, mia- 
nych w kościele akademickim ś. Jana w Wilnie. 
w P o łocku , w drukarni XX. Pijarów roku| 1824 
in 8vo str. 4g.

H  1 S I  O K  V A.
Zdarzenia nayznakomitsze w dziejach królestwa 

polskiego, czyli skrócony opis historyi tegoż pań­
s t w a  przez Edwarda Walentego Kainkę. w  W ro ­
cławiu u Wilhelma Bogumiła Korna 1823 in 8vo 
str. IV I 2 o 4 .  rycin kolor. 22.

Listy Króla Jana III, pisane do Królowey Maryi 
Kazimiry w ciągu wyprawy pod Wiedeń w r o ­
ku 1683, wydane przez Edwarda Raczyńskiego, 
Edycya druga. W  W arszawie nakładem i drukiem 
N. Glucksberga, 1824 in 8vo maj. str. IX i 235 
Z  dołączeniem mappy pochodu woyska polskiego 
w c iąg u  wyprawy wiedeńskiey, i fa c  simile li­
stu Jąna III.

#
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J I  O O R A F I J A.
Jeografija powszechna według  zbioru C. B. Stein , 

professora gimnazyum berlińskiego, dla użytku  
młodzi polskiey ułożona, na nowo przeyrzana,  i 
stosownie  do naynowszych odmian poprawiona,  
przez F.  Dziewońskiego,  professora lit. i hist,  
w  szkole wojewódzkiey  kaliskiey , z mappą hy­
drograficzna kuli ziemskiey.  w W r o c ł a w i u  u W i l ­
helma Bogumiła Korna i 8a4 in 8vo str. VI  i 299.

Krotka jeografija Cesarstwa Rossyjskiego, K r ó ­
les twa Polskiego 1 Wie lk ie go  Xię ztwa Finlandzkie­
go w' teraźnieyszym ich s ta n ie ,  p. P. O (Piotra  
Ostrowskiego).  W i l n o ,  nakładem 1 drukiem Józe­
fa Zawadzkiego Typograia  Imperat.  U n iw e r s y ­
t e tu  1824 in Śyo str. 126.

P  i  1  Q t  O 6  I J  A.
Dodatek do Horacyusza Od celnieyszvch,  obja­

śnionych przez Józefa Jeżow sk iego  Wilno dru­
k ie m  Józefa Zawadzkiego Typogr .  Imper. Uńiw.  
3824 in 8vo str. 60. (Pismo to zawiera: 1) zdanie  
sprawy z wydania Ód celnieyszych Horacyusza ,  
poprzedzone uwagami  nad charakterem poety,  
sposobem wykładania i znamienitszemi wykładami;  
2) wiadomość o źvciu Horacyusza; 5) wiadomość o 
miarach poetyckich.)

P  O E Z Y A.
Jutrzenka rocznik poezyi  w  upominku płc i  

piękney na rok 1824 w W ar sz a w ie ,  w składzie  
A. Brzez iny  in n m o  str. i 42 nót m uzyczny ch 5. 
( W  tym zbiorze następne znaydnją s ię  poezye:  
A dama M ickiewicza:  Romantyezność ; Św itez ia n­
ka TTniai^aT^rzypoinnienie sonet. Kazimierza B r o ­
dzińskiego:  Piosnka słowiańska.  Józefa Z a le sk ie ­
go  : Tryo le ty  ; Dumy: Ludmiła , W zgó rek  poże­
gnania, Uka ranie ; Dumka Hetmana Kosińskiego;  
Ballady. Lubor, Pielgrzym z W a lt e r a  Skota; Spo-  
mnienie.  A. E. O dyń su  '■ Lenardo i Blandyna  
ballada z Burgera. Stefana f f  i tw ickiego  : T r y o l e ­
ty  do Malwiny j Ksenor i Ze lma ballada y N o c .  
J. B. O s tr o w s k ie g o N ad z ie ja ; do E m i l i i ; w yjątek



z poematu będącego w rękcipismię J. L. Z. i W i e ­
czór w Po w ąz k ac h ;  dw(e Dumki;  W ie t r zy k ;  
Dwie Piosnki. S. G. Pieśń s tarca  o szczęściu; Do. 
Cześć bohatyrom.  S. W .  Miłość i 'śmierć.  Boezyą 
t u  wyliczone wszystkie prawie uprzednio już os 
drukiem ogłoszone w Dzsenniku Wdleńskim,  P a ­
miętniku W a rs zaw sk im i , A s t r e i , Lechu i t»,d.)

S t a t y s t y k a .

Ustawy  to w ar zy s tw a  wolnego ekonomiczne­
g o ,  nowemi prawidłami  pomnożone, i przez Nay-  
wyższy resk rypt ,  z dnia 4 lutego 182H roku p o t ­
wierdzone , przełożone z powtórnego wydania, 
rossyyskiego , w Sankt  P e t e r s b u r g u , w druka rni  
Cesarskiey Akademii nauk, 1 8 2 4 . w Wilnie  w d ru ­
karni  A. iyiarcmowskiego 1824. s. 4̂  8 maj.

G o s p o d a r s t w o .

Naytafiszy i naydogodnieyszy sposób pędzenia 
gorzałki :aa każdem mieyscu , bez wszelkich o- 
gnia. w y rzecz zastosowana prze-
dewszystkiem do pędzenia gorzałki z ziemniaków 
przez  A. fŁorotkiewicza , z rycinami  we  Lwowie.

R o m a n s  ę .
Julia i Adolf, czyli nadzwyczayna miłość dwóy- 

ga kochanków nad brzegami Dnies t ru  przez L. 
K.  (Ludwika Krópińskiego). W a r s z a w a  , nakła­
dem N. Glucksberga xięgarza i typografa króle w. 
uniwer .  i l iceum wołyń 182'i in 8vo. Część I. s. 
V I  i 147 nieliczb. kar t  4 . Część II. str.  120 in ie-  
liczb. ka r t  5. z rycinami.

Pan  Antoni,  w W arszaw ie  nadkładem N. G'iicks- 
berga, typografa K.r. Uniwersyte tu ,  iHa4 in 12. 
T o m  I. str .  IX. i i 3/ l  Tom  II. str.  179 z ry c in ą  
z g od łem :

Mości Panie Czytelniku.
Głupstwa w świecie jest bez liku.

Szara dama albo his torya domu Boszampow, 
wydana w Paryżu roku iŚifj , na polski^ język 
przełożona. "Wilno nakładem Alexandra  ZółkoW-
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skiego w d rukarn i Z y tne la i  Manesa lia ulicy zam- 
kow ey pod Num. i 85 roku, i8 2 4 in 8 v o  str.  170.

P i s m a  p  e  R  t  o d  y  c  z n  e ,
Dzieje Dobroczynności' N. IV . zaw iera :  Ap- 

probacya R ady  Im pera to r.  Człekolub. I o w a r z .  
funduszu X. P ra ła ta  hr. s Z an tyr.  Słupki opie­
kuńczy  ubogich K om itet .  Zdanie spraw y z dzia­
łań  T o  war z. dobroczynności w W arszawie z r o ­
ku 1823. Homilia XLVII- św. A ugustyna o lek ar­
s tw ach  na grzechy, t łum aczy ł X- J- S. Krzyszkow-  
ski. O metropolii lwowskiey i jey arcybiskupach 
p. C. B. Friese , z Iran. przełożył Leon Rogalski  
(ciąg dalszy). Uwagi nad a r ty k u łe m : o h ierarchii 
kościoła ruskiego a rzymskim zjednoczonego (ciąg 
dalszy). Uwagi nad recenzyą dzieła pod ty tu łe m  
X. Pleban (ciąg dalszy). Ślubny przypom m ek 
wiersz p. X. Jana Woronicza.  W y ją tek  2. z w ie r ­
sza opisowego : G ó r a , p. A. E. Odynca. Syste- 
inat nowo przyję ty  w  Austry i, tyczący  się mone­
ty  papierowey tego państwa, połączony z u rz ą ­
dzeniem b a n k u  narodowego r .  1817. U staw a Lom-*
bardu w W arszaw ie  r.  1796. Spominka o nowym 
postępie W  uczeniu głucho niemych w Genewie p, 
A. B. O zaszczytach udzielonych osobom duchow­
nym. W iadomości bibliograliczne. D ary  dla bi­
blioteki kom ite tu  naukowego,

N. V. O władzy biskupiey p. W .  Z. (ciąg 1.) M owa 
św. Augustyna o chrześcijańskiem imieniu t łu m a ­
czył X. J.S . 'Krzyszkowski. O metropolii lwowskiey i 
jey arcybiskupach p. C. B. Friese, z łran . przełożył 
Leon Rogalski  (ciąg dalszy). Uwragi nad re c e n ­
zyą dzieła pod ty tu łe m  X. Pleban (dokończenie). 
Uwagi nad w pływ em  tegoczesnym  osad eu ro -  
peyskich  na zachodnich brzegach A iryk i , tudzież 
o szkole początkowey w mieście ł rancuzkiem  s. 
L u d w ik a ,  p. A lexandra Eohęitkiewicza. W iersz  
do Albinki grając.ey rolę Anioła w sztuce : A gar 
na p u s ty n i , p. Juliana Korsaka. Łza żalu , w iersz 
p. Leona Rogalskiego.  Zdanie spraw y z działań 
Opiekuńczego Słuckiego K om itetu  za rok  1822.



fdokońeseme).  Uwagi  n a d  a r t y k u ł e m  i o h i e r a r ­
chy kościoła rusk iego  z rz y m s k i m  z jednoczonego 
(ciąg dalszy.)

P r e n u m e r a t a :

P. S t an is ł aw  B orodzicz  , p rofessor  w korpus ie  
k ró l ew sk im  kade tó w ,  ogłosił w gaze ta ch  w a r s z a w ­
skich p r e n u m e r a t ę  na  G ra m m a iy k ę  ś redn ią  Ję­
z y k a  P o ls k ie g o , w  k t ó r ą  prze lano g r a m m a t y k i  
z p rzypisami  X. K o p c z y ń s k ie g o , g r a m m a t y k ę  pol ­
ska  dla m e m e ó w  J. S. B a n d k e  i wie le m n y c h  
p r a w i d e ł  umieszdzono sposobem n o w y m  z tabe - 
k a m i  u łożonemi  , podług  g ł ó w n y c h  zasad g r a m ­
m a t y k i  na ro do wey .  Z a m i a r e m  a u to r a  jest u łozye 
t i z y  e r a m m a t y k i :  p o c z ą t k o w ą ,  ś re dn ią  i wielką:  
p ie r w s z a  pod p ió rem  , d r ug a  czeka  prassy  , do 
t r z e c i e y  przysposabia ją  się m a te ry a ł y .  N a  czele 
dzieła będzie zdanie s p r a w y  z jego układu  , w r a z  
z  uw a g a m i  n ad  p i s o w n i ą , amianowic ie  przez  A .  
F eliń sk iego  popieraną .

O  l i tera turze  l i tew sko -źm u d zk iey  p r z e z  K. N ie z a -  
bitowskiego  , Z m u d z in a .  (Ciąg, d r u g i  p .  w  . d o i .;

B a lsa s  szirdies  pas P.  Diewa e tc .  (Głos s e r c a  
do P. Boga,  N a y ś w ię ts z e y  P a n n y  i ś w i ę t y c h  P a ń ­
skich w oł a ją cy  przez  p i e ś n i , podług w y zna ni a  
kościoła ś. Rzym sko  Katol ickiego u łożony i p rzez 
pewnego Xie/ lza Soc. Jesu,  za pozwoleniem z w i e r z ­
c h n o ś c i , w y d a n y  r .  17Ó2, wie lokr o tn ie  p r z e d r u ­
k o w a n y ,  os ta tnie  wyda n ie  nas ta ło  r .  1802 w  d r u -
k ar .  XX.  B a z y l i a n ó w .

A itor ius  dtiehawnas  a rba  a l ie ra w on e  k w e p e -  
mio etc.  (Ołta rz  d u c h o w n y ,  albo o f ia ro wa n ie ,  
w o n n e g o  o ł t a r z a  pr zed  m a je s t a te m  Eozkim , to  
j e s t : M o d l i t w y  w kościele ś. u ż y w a n e , ,  k t ó r e  
w o n n e  kadzidło miłości ,  i c h w a ły ,  d o  Naywyz sz e -  
go T w ó r c y ,  p r ze s ł ać  są  zdolne. Za  pozwoleniem 
zwie rzchnośc i  d u c h o w n e y  , z p rzydaniem dla Wię­
kszego u ż y t k u  w i e r n y c h  , n o w y c h  nabożeńs t w,  na
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• wiat wydany r- idoai w drukar.  XX.  Bazylianów.)
fP' tytnże  roku drukowane początki czytania,  

pod ty tu łem i M oksłas skaitim a  ra sz t a  l ietuwi- 
szka etc. wielokrotnie przedtem i poźniey p rz e ­
drukowane.

Paw inastis K rikszczion iśźkas  a rba  pamoksłas 
t rum pas  etc.  (Powinności Chrześci jańskie, albo 
k ró tk a  nauka o tem : Co każdy Chrześcijanin po­
winien wiedzieć ; wierzyć i czynić,  żeby ot rzy­
mać mógł zbawienie diiszy swojey.  Z polskiego 
ńa Zmudzki  z ńićktóreini  dodatkami  przełożone,  
i za pozwoleniem zwierzchności do druku podane 
r.  1781, a w roku i 8o5 kosztem Joza fa ta  L indo - 
na  przedrukowane 3 w W i l n i e ,  w drnkarni  XX.  
Bazylianów.

E w angelie  polskie i L itew skie  , tak  niedzielne 
jako i Wszystkich świąt  , k tóre  w  kościele ka to ­
lickim według Rzymskiego porządku prżez ca ły 
rok czy ta ją  * z przydatkiem tych Ewangelij,  k t ó ­
rych ńiestawało i 8o3. przedrukowane zaś r- 1819 
w  Wilnie w drukar.  XX. Bazylianów.

Giesrrtęs ape szw^cziausy Panna Marya etc.  
(Pieśni o Nayświętszey Pannie M a r y i ,  s t araniem 
pewnego Xiędzr N. W .  Zakonu ś. Dominika w K.al- 
w a ry i  Zmudzkiey ułożone, w Wilnie w drukar .  
Dyecezalney XX. MissyCnar. r.  i 8o5, przedruko­
w a n i  zas r .  18i 3 w drukar .  XX.  Bazylianów).

L ietuw iszkas E w angelias  niediełos dienomia 
y r  ant  garbin gieśmie szwęciu par  wisus metus  
skayiomas Bażnicioy kaialikn etc.  (Ewangelie Li­
tewskie w dni ńiedzielne . i ważhieyśze święta  
prżez  Cały kok czytająće się w kościele katol ic­
kim , nańowo przeyrzane , dokładnie objaśnione, 
i z naznaczeniem t rudnieyszych wyrazów lub nie 
jednostaynie w caley Li twie rozumianych,  z roz­
kazu JO. Xiążęcia Biskupa Zmudz.  do druku po­
dane w r.  1806. w Wilnie  kosztem i nakładem 
Józefa Zawadzkiego T ypogra fa U niw e rs y te tu  W i ­
leńskiego.

Z iw a td s Pond  ir Diewa musu Jezusa Chry-



s tusa  etc.  (Żywot  Pana naszego Jezusa Chrystusa,  
t o  jest droga zbawienia , k tó rą  Pan nasz Jezus 
Chrystus przy przyyściu swojem na świat dla od­
kupienia i oswobodzenia z mocy szatana rodu 
ludzkiego podał ,  jako sam świadczy (Joan. i4), 
droga prawdy  do żyw ota  wiecznego prowadzi nas, 
podług historyi Ewangel istów,  przez ś. Bonawen­
t u r ą  zakonu BB. MM. ś Franciszka doktora Se­
rafickiego Biskupa Albańskiego kardynała kościoła 
Rzymsko-Katol ickiego; przez nabożne rozmyśla­
nie tajemnic bozkich wiernym  C h r y s t . , dla po­
ży tku zbawiennego i ęod/uenney zabawy,  napi­
s a n y ,  i w r.  3 7 5 3  do druku podany;  powtórnie 
przedrukowany w Supraślu r. 1 7 8 7  , i nakoniec 
1808 w Wilnie  w drukar.  XX; Bazylianów.

O początkach narodu i języka Litewskiego 
r o z p r a w a  przez Xawiera  Bohusza Pra ła ta  k a t e ­
d ry  Wileń ik iey  orderu  ś. Stanisława Aawalera  
na p i sana ,  a na'publicznym posiedzeniu.Towarzy* 
s t w a  Królew.  Warszawsk iego przyjaciół nauk r .  
1808 d. i2 grudnia cz y ta n y ,  t e raz  zaś ,  to  jest 
1808 roku wydrukow ana  w  Warsza wie  w  dru­
ka rn i  gazety warszawskiey iń Byo

Kiales K riżiaus  pona musii Jt Chr. etc; (Dro­
ga kr zyża  P. naszego J. C h r . ;  czyli Kalwarya ,  
s tacyi  cz ternaście , ze wszelkierńi miasta Jeruza ­
lem i chwały  narodu od pu s tami , przy kościele 
XX.  Dominikanów w Śzkcpiszkach w r.  1810 za­
prowadzona.  W i ln o  w  drukar.  XX.  Bazyl ianów 
1819 roku.  _

.Nusida.wim.ay szwento karawimo pór kur i  pfii- 
say ir kiti krikszózionis etc.  ( W y p a d k i ,h is tory­
czne woyny świętey.  w Gumbinie , r .  i 8 i4 )

N aiijas ista iim as  JezausChrystaus  etc.  (Nowe 
przymierze  Jeżusa Chrystusa Pana naszego w li­
tew sk im  języku wyłożone,  przez Józe fa  A rno lfa  
JLięcia G iedroycia  Biskupa Zmudz.  1 kawalera  
orderu  ś. S tanis ława , wydrukowane u  XX.  Mis- 
syonarzów w W i ln i e  1816 r . in 4 to.

R ozanczius  S. Maryos Pannos etc. (Różańca



N a y św ię tsz e y  M a r y i 'P a n n y ,  in a y s ło d sz e g o  l ż e ­
n ia  Jezus , ta k o ż  sposob obchodzen ia  g ó r  w  Ka«- 
Wary i  Z m u d z k ie y  z m o d li tw am i i p ieśniam i k u  
te m u  s tosow anem i. Z a  pozwoleniem  zw ierzchno* 
śc i du ch o w n ey  p rz e d ru k o w a n e ,  w  W iln ie  w  d ru -  
k a r .  X X . B azy l ian ó w  r .  1817.

P ra w a d n ik a s  ing T iew iszk i  D angaus am zm a 
e tc .  P rz e w o d n ik  do oyczyzny  n iebieskiey  , czyli  
sk u te c z n y  sposób r a to w a n ia  ludzi kona jących , ob­
f i te  i iedyne  ra d y  ku  te m u  podane , s ta ra n ie m  
X . X. K . D. J. P .  L. o p is a n e , a za pozw olen iem  
z w ie rzch n o śc i  duchow ney  do d ru k u  podane r .  1817. 
w’ W i ln ie  w  d ru k a r .  X X . B azy lianów  m  4 to )

Christ. D ona le i t is  das J a h r  i n v i e r  G esaengen  
e tc .  (Rok w e  c z te re c h  p i e ś n ia c h , czy li  opisapie 
c z te re c h  por ro k u  w ie r sz e m  m i a r o w y m , w  języ­
k u  P ru sk o -L itew sk im  ; obok z t łu m a c z e n ie m  nie-  
jn ieck iem  , p rz e z  D. P. J. R hesa , w  K ró le w c u  1818

Parnoksłas k r ikszcz iou iszkas  isz w alas  K le ­
m e n sa  V I I I  e tc .  (N auka  C hrześc ijańska  z w oli  
K lem en sa  V I I I  P ap ieża  p .X .  R oberta  B e l la r m m a  
Soc Jesu  K a r d y n a ł a , k r ó tk o  z e b r a n a , a t e r a z  
z polskiego n a  l i tew sk i ję zy k  p rz e z  X . A nton iego  
D r o z d o w s k i e g o  przełożona, w  W i ln i e  w  dru&ar. 
XX . M iss io n a r .  1818 r.)

Ziwatcis  P o n a  mosu Jezusa  Chr. e tc .  ^Ziywot 
P a n a  n a s z e g o  Jezusa  C h ry s tu sa  i N ay św ię tszey
M a ry i  P a n n y  podług E w an g e l i i  ś. k ró tk o  opisany.
N iem n iey  B r a c tw o  O p a trzn o śc i  B o z k ie y , z k r ó t -  
k iem i p r z y k ła d a m i , p ieśniam i i ży w o ta m i  św ię ­
t y c h  s to so w n em i do Opatrznośfci B osluey n a  ca ły  
r o k  z p o w a ż n y c h  a u to ró w  w y ję tem i.  W i ln o  
r .  od n a ro d z e n ia  C h ry s tu sa  P a n a  1818 w  drukar* 
X X . Bazylianów .

K o h i e c  T o m u  IgŁ  R. t 8 a 4 .
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